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MIECZYSŁAW JASTRUN 

w R z y M I E *> 
RONClGLIONE wyruszyli nad 
ranem 18 listopada. Wettura, za
przęfona czterema końm; w lej
cu, szła gładko. Podróżni ujrzeli 
w słońcu poranym nieuprawne 

pola Kampanii Rzymsl<'iej, Campi maladettii. 
da olbrzymich bawołów zagradziiłY im raz 

. po raz drogę Pasterze na koniach uwijali 
się wokół każdego stada, długie klije w po
przek siodeł, śpiczaste .kapelusze, nadawały 
im WYSląd barbarzyńców. Obok jeźdźców 
po ziemi cwałowały ich cienie, w gwałtow
nych skrótach podobne do sylwet wojowni
ków tatarskich. 
Dzień był piękny, zielone doliny, wzgórza 

I gaje przypominały obu po<lróżnym kraj
obrazy Lltwy. Mogli oni rozważać tę mowę 
podobieństw, na której opiera l!;ię nasza mi
łośc; świata i ludzi. Właściwie krajobraz lub 
człowiek, w którym nie umiemy odkryć ani 
jednego rysu znajomego, budzić w nas ~~
ż<: jedynie uczucie nadmiernej samotnos~1. 
Widok nieznanego miasta, kiedy odsłoni się 
nagle w oddaleniu, zawsze przypomina coś, 
co już kiedyś widzieliśmy, jakieś odnalcziio
ne niespodzianie podobieństwo pozwala 
nam nie czuć nieprzyjaznej obcości, która 
towarzyszyłaby oglądaniu rzeczy zupełnie 
nowych, gdyby to było możliwe. 
Slońce wzr:osiło "sie coraz "U'Żej. Na pew

nym szczególnie uroczym zakręcie kraj
obrazu, dcąd widać już było kopułę święte
go Piotra. górującą nad architekturą mia
sta, obaj Polacy zeszli z pojazdu, pożegnali 
się z towarzyszami podróży i z wetturynem, 
by na wzór pielgrzymów przejść resztę drc
gi piechotą. Miasto zbliżało się do niich 
szybko, gdyż szli nie żałując nóg, które po 
długim bezruchu służyły im doskonale. Zbli
żyli ~·ię wkrótce do Tybru, który wydał się 
im mały i brudny. 

Rzeki oglądane na mapach, cytowane w 
historii, opiewane w poezji rozczarowują 
zazwyczaj, gdy oglądamy.Je w rzeczywiiEtoś
ci. Tego uczuoia doznaje Polak, który po 
raz pierwszy widzi na własne oczy Wisłę 

Wsiedli teraz do lekkiego kabrioletu. „Z 
uczuciem i wzruszellliem - pisał później 

Odyniec - wjeżdżaliśmy do Rzymu ... Prze
jeżdżając most na płowym Tybrze, sławny 
zwycięstwem Kónstantego nad Massancju
szem i rozpamiętywując o legiach, postrze
gamy z.za góry coś podobnego do ostrza 
dzid, były to uszy stada osłów, które łach
manami mal0WI1Jiczo udrapowane Włochy 
pędziły i stąd ro.z.mowa o togach, tunikach, 
nakoniec o konsulach. Wtem spotkaliśmy 
trzech tucznych abbatów. Za każdym kro
kiem odnawiają się podobne przeciwień· 
stwa między wspomnieniami i rzeczywis
tością ... ". 

Znali już z wdelu doświ~dczeń ten drugi 
etap zapoznawaDJia się z wszelką nowosc1ą, 
kiedy podobieństwa ustępują różnicom, a 
niejasne wyobrażenie kłóci stlę z naocznym 
widokiem, chwila, pełna rozkoszy bliskiej 
Jednak zawsze granicy, gdzie zaczyna 51.!ę 
rozczarowanie. 
Dzięki księżnie Zeneidzie Wolkońskiej rn· 

lony Rzymu stanęły przed przybyszam1i o
tworem. Jak niegdyś w Moskwie, Mickie
wicz bywał u niej na wieczorach, które sku
piały arystokrację rodową i osobistośol z 
całego świata, bawiące podówczas w Wiecz
nym Mieście. Księżna również przedstawńła 
go posłowi rosyj:kiemu księciu Gagaryno
wi, który reprezentował Rosję przy Waty
kanie, z racjd panowania caratu nad Polską. 

Na jakiejś akwareli, która przetrwała do 
naszych czasów widzimy poetę grającego w 
szachy z rudym księciem. Mickiewicz z IlJie
odłącznym cybuchem śledzi ruchy przeciw
nika na szachownicy. 

*) Rozdział z i>raicy o MickiewLczu. 

Atlam Mickiewicz i książę Gagaryn w Rzymie w 1830 r. 

Salony Ówczesnej Italii ogarnął szał za- określoną, brzmiał on ładnie i był w stylu. 
baw. W tych czasach wypalono tu wiięce.i Jej usta, gdy wymawiała te dwa wyrazy były 
świec w ciągu miesiąca niż kiedy indziej w również stylowe. 
ciągu roku. W przededniu rcwolucJI łipco- -W pewnej c. wili w jaskrawym blasku 
wej arystokracja włoska, podobnie jak w świec, w połyskach złota d jedwabi WYda
innych krajach Europy, usiłowała zapić, wało się, że życie to już przechodzi w istyl, 
zatańczyć i zagadać strach. Przypominały nie czekając na uczestnictwo długich okre· 
się tu dni Francji przed tei,:rorem. sów czasu. Wydawało się, że zatraca rysy 

indywidualne, że już teraz nlie można od-
Na balu u Gagaryna najwiiększe znako-. różnić twarzy Tho.rwaldsena od twarzy Ver

mitości włoskie i europejskie pokazywały neta. Pad,ło tu w pewnej chwili nazwisko 
w świetle kandelabrów, w salonach pełnych Marii . Szymanowskiej z ust Thorwaldsena, 
st.kła, czerwonego adamaszku i woni pei-- (który wyrzeźbił jej popiiersie w marmurze) 
fum, twarze okryte bl.adością. Przez twarze i zaraz potem nazwisko Goethego. 
wielu spośród tych ludzi przeszedł był cie11 Dźwięki te nie obudziły w pamięci Mic
wielkiego cesarza. Wiclzieli wojnę, doświad- kiewicza żadnych wspomnięń. Przesunęły 
czyli kruchości tego wszystkiego, co wyda- się podobne do martwego szelestu szarfy 
wało sdę niewzruszone, tak długo, póki nie d ł · 
zadrżała ziemia od armat. Lokaje w żonk!- jednej z dam, która po ję a Ją. uroczym 

ruchem. 
}owych liberiach ze srebrnymi galonami, w Atmosfera balu podniecała go, wydawało 
czerwonych kamizelkach odbierali od gości mu się, że widzi przyszłe wypadki. Wierzył 
cybindry, laski, okrycia. Kobiety w sukni.ach w te proroctwa własnej wyobraźni. Ufał im, 
kloszowych, jakby ubrąne w kielichy o.l- tak jak ludzie nieszczęśliw1i skłonni są każ
brzymich d_zwonków. łąkowych, przechylaty dy cień brać za oznakę zbliżającej się zmia
gło~ st_ro1~e w up1ę_te wysoko fryzury_ ~ ny. Pragnął jej, dlatęgo przewidywał. 
grzeb1emam1 o korome z masy perłoweJ 1 · _ Wojsko połączy się z ludem . mówił 
szyldkretu. Ich usta uŚ!l11iec~ały się, lecz. w ktoŚ wyraźnie .d z taką . pew.noścl~, . jakby 
oczach był smutek iszczegolnego rodza1u, fakt ten już :stał się w rzeczywisfości. 
smutek zalotny. Smutek był wtenczas w mo- - Nikt tak jeszcze nie kochał Italii. Re-
dzie, był w przeciwieństwie do naszych cza- publika nie zapQmni mu tego n1!gdy. 
sów, nie tylko dozwolony, lecz nawet naka- _ F . d ha ło Paryż 

k · k" ranqa a s , . 
zany przez onwenans towarz.ys 1. _ . Kto marzy 

0 
terrorze? 

Na balu u księcia Gagaryna Mickiewicz - Czy nie wiesz, że za pierwszego cesar-
rozmawiiał ze znakomitościami świata artys- stwa on był z tych, którzy zbogacili się na 
tycznego ówczesnej Europy. - z Haracju- cudzych nieszczęściach. 
szem Vernetem, Thorwald:enem i Commu- - Mówicie U$tawicznie ó zawaleniu się 
clnem. Przysłuchiwał się z zaintereS-Owa- Rzymu, a przecież Rzym stoi i nic się n.ie 
niem rozmowom Włochów. Rozmowy te, zmienia. Jeżeli za miesiąc wydam bal, bę
mimo że na bałach unikano dyskusyj poli- dz1iecie mówili to samo u mnie, ale ja nie 
tycznych, nie były przecież wolne od tego pozwolę. · 
tematu. Możni świata oczekiwali, wni-0sku- - Dlę pięknych oczu księżnej got(>w jes
jąc po pewnych znakach, ważnych "".Yda- tern ponieść tę ofiarę i rozmawiać tylko . o 
rzeń. - Włochy stały się celem intryg gabi- tym, czego sobie księżna życzyć będzie. 
netów, mówił jakiś hrabia włoski w surdu- _ Bo wy przenosiClie własne zmartwienia 
cie brąźowym ze złoconymi guzikami d w na życie towarzyskie, na politykę gabine
trzewikach o na.z.byt ściętych nosach, na tów. Myślicie, że jesteście bardzo mądrzy, 
które co pewien cza•s spoglądał. Włochy - wróżąc dzisiaj powrót terr·oryzmu we Fran
ciągnął - podobnie jak Niemcy były po- ·cji jutro wybuch Wezuwiiusza, a pojutrze 
Iem, na którym potęgi europ~j~~ie sta.cz~ły po~stanie ludów w Eur-0pie. Tyczasem lud 
bitwy o własne mteresy. Musiebsmy me Je- jest zadowolony i wcale nie chce zmian, 
den raz przelewać krew nie dla naszych ce- które obrócił!fby się przeciw niemu. Przy
łów. najmniej u na::. Ojoiec święty ma rację, gdy 

_ Biada Italii, mówił dnny Włoch, młody nie zaleca czytania biblii. Jesteście jak pro
jeszcze, z grymasem wokół ust, Jakby napił tcstanci z wyobraźnią apokaliptyczną. Cóż 
się gorzkiego napoju. - Biada Italii, pow- za straszliwe połączenlie! 
tórzyła pewna piękność, blada jak .1' obrazu - Niestety, :7.yjemy w tak dramatycznyrr 
Gavarniiego. Powtórzyła ten frazes nie dla· wieku Francja jest tym wielkim teatrem, nc 
tego, by przywiązywała do niego jakąś treść którym wystawiono zbyt okrutne widowi· 

, •• rewolucje, te „katastrofy" poli
tyczne wybuchają „nagle" dla nieuków 
i zadowolonych ze siebie łilistrów, lecz 
nie są bynajmniej nagłe dla człowieka. 
zdającego sobie sprawę z otaczających 
g!:> zjawisk społecznych. 

Jerzy F let:banow 
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ska. Czy mam wymienić ich tytuły: Rewolu· 
i " cja, Dyrektoriiat, Cesarstwo, Restauracja .•. 

Chevalier ae l'ambassade, Rosjanin Kriw· 
cow zabawiał umięjętną rozmową hrabtnę 
Tere!ę Guiccioli Gamba. Była ona przed 
dziesięciu laty kochanką lorda Byrona. Za
chowała dawną piękność. Ubrana była -
jak szeptano wokół - olśniewająco. Bry· 
lantowy naszyjnik i brylantowa przepaska 
we włosach, uśmiech, gracja ruchów lek
kich i jakby niedokońcwnych, bo na pozór 
zupełnie swobodnych, a w ustocie kierowa· 
nych, chwała Napoleona poetów, tworząca 
wokół niej jakąś tajemniczą atmosferę, 
wszystko to czyniło z niej pierwszą gwiazdę 
salonu. Do niej zwrócone było „Proroctwo 
Dan!a". 
Może na pamiątkę Milorda - zauważył 

bez intencji zlośli·.vej Odyniec - nosi loki 
na wzór Angielek. 

- Byiem na przyjęciu u królowej Ho.r
tensji - mówił klsiąże włoski S. 

- Czy książe rozmawiał z jej synami? 
- O ka~dej porze można ich w Rzymlie 

zo1baczyć na Corso, szastpją się konno, albo 
w powozikach, służąc codziennym spektak
lem ludowi rzymskiemu. 

- Czy to prawda, że ci młodzi ludzie cie-
szą się sympatią ludu i liberałów? 

- Królowa Hortensja wie co robi. 
- A może tylko je:"t bezsilna. 
- Hortensja Beauharnaiis, córka Józeft· 

ny, żona Ludwika Bonapartego, wyrecyto
wał profesor N. chcąc za wszelką cenę wtrą
cić się do rozmowy, która miała dla niego 
walor hiistoryczny. 

- Czy widział kto z państwa matkę Ce
sarza~ 

Orlciestra grała ar.ię z Don Juana. Dźw,lęki 
te rozpinały w powietrzu słodkim od zapa
chu perfum i pudru niewlidzlalną architek
turę, zawieszając pod rzeźbionymi stropa
mi kompleksu sal, których drzwi szklane 
były szeroko otwarte, fantastyczne znikome 
figury, rozsypujące się co chwila pod dyk
tandem dyrygenta u składające się znów w 
inną całość, niemniej czarującą. Don Juan 
wracał, by odegrać pod innym niebem swój 
niestarzejący się dramat. Widać go w pustej 
sali, rozjarzonej od świeczników, które ma
ją podobne do sopLi lodowych wisiory ze 
stearyny. światło dnia wkracza brutalnie 
przez okna, bijąc się z blaskiem sztucznym 
'<andelabr,6w. Zanim jeszcze ·ł·„sznne będą 
'croki kamienne komEln<l-.r<' J...l l'l dv brrnsk 
j.est ~lerwszym gościem Don Juana, J81k 



Kt1!NICA. 

gro.iny aruloł ppdaje 'mu w niewidzialne) dłonie, przemieniał go wewnętrznie, zaska
dłi:ml kartę wyroku. kiwał niespodzianie innym sohą, wptiowa-

nego JM"agnął, aby córka odpowi edziała 
mu wyraźnie i niewątpliwie: Niech 
papa będzl.ie spokojny. Przy drzwiach stoją wyprostoiwanl lokaje dzając w stan szczególny, jale kogoś, 

w liberiach ze srebrnym! galonami, w czer- kto by ujrzał w lustrze twarz niby własną, 
wonych kamizelkach i z twarzami za1stygły- lecz zmien:oną n;e do poznania. Legenda 
mi w obojętnym wyrazlie. , chce go widzieć tak, jak widzi is1ę posąg 

Czas między 28 listopada 1829 a iutym skońc;wny, hannoni<jny, bez względu na to 
1830 roku wypełniony był w Rzymie bala- z jakiej odległości będziemy patrzeć. Lecz 
mi, uroczystościami kościelnymi, prz~jazda- on był kimś, co się stawał w każdej chw.111, 
mi 1 odjazdami cudzoziemców. Nowe zna- podlegał wpłY'wom atmosfery miejsca i cza
jomości zawiązują się tu szybko, rozejścia su. Legenda chce go wynieść z przestrzeni, 
nie wywołują większego żalu w mieście, epoki, ; kręgu spojrzeń ludzkich, które na 
które jest pomnikiem przemiljania sipraw nim nieustannie spoczywały i postawić 
ludzkich. Ruiny dają tło niezwykłe każde- go w doskonalej Izolacji, jak stawia się 
mu słowu i spotkaniu, twarze lmb!et nabie- · pomniki. To. jest prawem legendy. Jest ona 

Czy otrzymał tę odpowiedź? Przecież dla 
niej, dla niej żył, dla niej wybrnł się do 
Włoch przed trzema laty, by ratować jej 
kruche zdrowJe. Kiedy Ewunlia grała na 
forlepianie rósł, dmłownle rósł, był z niej 
dumny prawie tak jak ze swego tytułu hra
biowskiego I klejnotu. W dalekiej Polsce, 
w Gahltji pracowali dla niej, dla niej tylko 
jego chłop'i ruscy. „Czy śn;eg przykrył, tak 
należy, pola. zasiane, czy ziarno nie 
.z.marzło", myślał tutaj na ziemi włoskiej 
hrabia Ankwicz. · 

ra1·ą tu szczególne1· ·Pi"'knos·c1·, gdyz· ~•tdą·1• si· „ ·wroga człowiekoWli, lękliwa o czystość tego, p . dl . ó nli·e. "d " wu „ " - omo się r w z za fi; arna - J>O" 
je poprzez twarze Madonn Rafaela, pop!'zez który jest jej kochankiem. Wall.ca z legendą wied·ziała do Ewy panna Marcelina Lem-
dziesięć czy dwadzieścia szkół malarstwa jest jak walka Jaki.i.ba z Aniołem. I c-0kol- picka, gasząc świecę. Ewa klęczała prz:11 
Włoskiego e ł · i k. wiek powiemy, Jakub ulennie Aniołowi i z , poprz z z ocema rzyms ie na- 0 łóżku, szczupła, dziecinna w długiej nocnej 
Pl·sy nagro'--e t k • · '·'- · wyłaman'l17mn ramionami leżał b„dzie bez-m• , a wyrazne, JalU.,ły wczoraJ „ .. _ " koszuli. Marcelina, krewrniaczka jej, była 
były wyryte. Można przeczuwać nagość silny, przy~nieciony kolanem Anioła. wrorem pOtbożności, marzyła o klasztorze, 
d1Jiewcząt fi młodzieńców poprzez ich po- Mickiewicz czyta Liwiusza, Niebuhra d unikał~ mężczyzn. Jej żarliwość religijna 
mysłowe nad wyraz I czarodZ'lejskie stroje, Gibbona, wśród hil'ltorii, która skamieniała, wprowadzała otoczenie w pewną konster
dlatego, że patrzy się na nie poprzez nagość chce pisać historię swego kraju, marzy o nację. W domach arystokratycznych nie 
tysiąca rzeżb Watykanu, które są ta•k do- tym, by osiadłszy gdzieś na stałe, małąc pod lubi się przesady a uzewnętrzniania · uczuć. 
skonałe, że zaitracają płeć i nie mogą już ręką bibliotekę J>olską rywaUzować z Lele- Mimo to jednak chwalono bardzo pannę 
budzić namiętnośdi. · welem. Rol tak w miel~lącach, kiedy nie- Lemplcką. Znosiła ona ·.cierpliwie zarówno 

zdolny jest do pracy poetyckiej, w Rzymie, te pochwały, które raziły jej skromność jak 
którego ogrom pamiątek głowę· mu .z.awra" i ohl}Wiązek przebywania ·w towarzystwie 
ca I nic daje wytchnąć. · ludzi świeckich I światowych, od których 

1l grudnia składa Mickiewicz wizytę kró
lowej Hortensjii. Poznaje jej syna, przysz
łego cesarza Francji. Na przyjęciu mówi o 
g'Wiieżdzie Napoleonów, z uczuciem, które 
zastanawfia królową. U k.siężnej Zeneidy 
Wołkońskiej 14 grudnia zbliża się do Wiery 
Chlustin i jej córki Anastazji!. Wiera Chlus
tin pozostanie do •lrońca jego wierną i od
daną przyjaciółką. Ona - podobnie jak 
przyfadiele Moskale, z którymi związał go 
pobyt w Rosji - świadczy, że nie ma tak 
wielkich przepaści, ponad którymi ' ludzie 
kochający wolność, nie mogliby połączyć 
dłoni. „Poznałam poetę poM<liego -- zano
tawała w swym pamiętniku Anastazja. -
Jest to B.vron polski ... ". 

Lektura obcych poetów i krajobraz II- wolałaby stronić. Czuła to dobrze, że Hen
tew,ki wywołały niegdyś z niego postać rieta nie jest dla Mickl!ewicza. Uderzyła ją 
Maryli. Góry krymskie podyktowały mu so- i zachwyciła jego natura gwałtowna i na· 
nety, których język - rzekłby kto - pod- mlętna. To, 00 panią Ankwiczową raziło w 
szepnięty był mu przez demona tych okoUc. zachowaniu Mickiewicza, , to, co Henrieta 
W Rzymie ujrzał przed sobą - Hem;Jetę. wybaczała mu Jako Byronowi polskiemu, 
Z chwilą gdy weszła w orbiłę jego wzroku dla Marceliny było największą jego ozdo
nie była już sobą, młodą hrabianką polską, bą. Jego Eill1utek nie .był udany, przeciW'Ilie, 
która chętniej używała języka francuskiego musiał być tłumiony. Panna Anastazja 
niż mowy ojczystej, zepsutą trochę przez Chlustln, ta, na której w:\dok zapalały się 
otoczenie, klasę społeczną i lekturę panną oczy Mickiewicza, jest pełna naturalności i 
na wydaniu, nle była już córką ztmnego, wdzięku. mimo, że jest sawantką. Kocha 
lękającego się, jak ognlla, mezaliansu hra- książki, obrazy i wl!elkich ludzi. Stary Thor
biego Ankw!cza, kłóry z lekceważeniem waldsen jest w nief formalnie zakochany, 

Na wizycie u hrabiego Ankwicza poznaje patrzał na ubogiego poet„. Nie była już f l f k · B 
M „ oslemdzieslęclolctnl i ozo genews !l ons· 
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Mickiewiczu pewne rysy gminne. Zwjerza 
się z tym spostrzeżeniem małżonce . - · Ził 
żadną cenę nie dopuszczę do mezaliansu .. 
- Czyń, jak uważasz. odpowiada mu z po~ 
wagą matka Henriety. Powtarza s1ię stara 
banalna historia, której żaden śmiertelny 
uniknąć nie może. Ludzie umleszczafą ma
rzenie swoje o szczęściu w miiejscach, od 
których powinni raczej stronić. Wydaje im. 
się, że każde z tych mlej :c Istniejących tyl
ko w !ich marzeniu jest jedyne, murowane 
jak Zamek Swiętego Ani-0ła na zawsze. W 
istociP. znajdują tam więzienie. Ale i to 
więziernle fest tylko pozornym więzieniem. 
Miejsca szczęśliwe 1eą przenośne, lecz o tym 
dowiadujemy się zbyt późno. Są chwile, 
kiedy Mickiewicz jest przekonany, że gdyby 
zamieszkał w jednym domu z Henrietą, 
byłby szczęśliwy. Nic kontentuje s 7 ę. po
dobnie jak miliony innych ludzi, samą 
myślą o :szczęściu, którn nic jest już właśol
wie myślą lecz samym szczęściem - Deus 
ipse. ' ' 

Marcelina Łempicka jest ostrożniejsza, 
nie ufa życiu. Z tej n~eufności do życia l 
szczęści!'\ wyrzekła się myśli o szczęściu, 
która jest szczęściem samym Mickiewicz 
pałrzy na nią, gdy w kościele w Gezzano 
Marcelina przyjmuje komunię świętą. Ona 
jedna ~pośród pań s.pełniaf ących ten obrzą
dek, wierzy naprawdę. Mickiewdcz jest 
przejęty widokiem Wierzącej. Genius loci 
bierze go znów w swoją władzę. W kośc;ele. 
patrząc na Wierzącą, gotów· jest sam uwie
rzyć. Wiersz jegb .,Do Marceliny Łempic
kiej" móWi o przerażeniu na ~idok tak 
wielkt!ej pokory, Ale urzecz~·istnienie 
szczęścia, które polega na wyrzeczeniu się, 
jest dla niego nieosiągalne. 

Jabym dni w:zystkilch rozkosz za nic 
ważył, 

Gdybym noc jedną tak, jak Ty, prze
marzył. 

Tak nie mówi nawrócony. Tak mówi ten, 
kto ~azdrości. icki'ewficz Ewę-Henrietę i fej krewną Mar- dziewczyną .o dość przec~ętnych zdolnoś- tetten nazywa ją swoją przyjaciółką. W 

celinę Łempicką. Rzym tymczasem moknie ciach I o I'OWierzchownym żyolu myśli i listach zachwyca się nią Odyniec, porów-
w ciągłym deszczu. Wieczorami wilgotne :~erca, nie była 1·•·z· pa·nn"' estetyzuj"'C"', któ- Podczas wycieczki do Subiaco, w miejscu 
b k 

- u „ ., „ nuje pos.tać jej do palmy, która w jego na-
ru i odhłiojają s.unące bez przerwy światła ra smakowała goryrcz poez.i·u· By-:ona. Kim b k gdzie stała niegdyś willa Mecenasa, wś.ród 

d •· zbyt Hteracklej wyo reżni ojarzy się oczy-
pojaz ów. Podkowy uderzają o kamienie była?. Wi'edzi"ała, z·e w .smutku J·est 1·e1· do 1 T szcz"'tków kolumn 1 portyków, Colle del wiście natychmiast z pa mami oma.sza „ 
ciszej, tłumione szelestem deszczu. W bias- twarzy. Jej wykształcenie, które zawdzię- Moora, podobnymi do dziewir: Poetello. gdzie miała wznosić się willa Ho-
kach pochodni konie rzucające łbami, jakby czała pozycji społecznej rodzilców nie wy- racego Ustica, geniusz tych okolic, jak ów 
wyjęte z barbarzyńskiego pochodu ciągną biegało poza wiadomości encyklopedyczne. i;idy snem rozmarzont' skrzydlaty zfoczyńca jego pierwszej mło-
fantastyczną arbę, ktiedy indziej, jakby wy- Lecz otoczenie, w którym zjawiła się Mic- Chwiejąc się idą na łoża jedwabne. dości, napada go tutaj w5ród gór Sabiń-
5zły z muzeum, zastygają w kamienny me- kiewiczowi było Il!iezwykłe. Zjawić się przy- skich gwałtownie, i każe mu, jak niegdyś 
t S 11· t N l k •toti · k' Byłoby jałow"' prac"' ustalać dz.isiaj z kim . kl · op z e imun u. a pacu ap1 ns 1m szło 1.eJ· łatwo: była zgrabna i młoda, ocze- ... „ poczuć się wielbicielem poezJi asyczne1. 
k. M k A 1· t 1 ta ładna i mądra dziewczyna spędzała tę Od 1 onny posąg ar a ure msza worzy c em kiwała dawno Mickiewicza, który Ją lntere~ . z . ą /. nodróżna. W końr.u wyszła „Radybym powtórzyć - p:isze yn ee -
ną olbrzymią bryłę. Na łuku Tytu.sa nie wi- ł t t I ·akl ła l'll! poeci c V mn r 0 c "' · in extenso długą i nader ożywioną rozmo-

' dać na""'su. Jest teraz o zmroku •wy·kłą, sowa w ym s opn u, w J m s w za mąż za hrabie~ de Clrcourt, erudytę i H kt. . Ad m ł"A „ w sentymentalnych epokach interesują . k . . t · do wę a propos oracjusza, w oreJ a nad 1 · t b o ł j rea qomc ę Panna Anastazja pisała ł d m ern1e pompa yczną ramą. e po- młode panny. Tło, na którym pojawiła się. Ml kl w!I ~ • jak najżarliwszy klasyk z zapa em go nym 
rze ciągłych deszczów I chłodu trzeba się było dosł'ateczn1e wspaniałe nawet dla zja- c .· edzicć;m. mimo, że mogła mu to samo Koźmiana stawał w obronie piękności for-

. yty c I Will 1>ow1e e pisała, by dać mu próbkę 1 wyrzec wiz w o osseum. ę Wllenia się bogini. M!cklewl<:z żył samotnie, · 
1• D b .. „d 'ał wcz.ora· my i języka w .poezji.,. Cała różniica m ę-

~,pożywa A k I z mJl N 1 u · swe"o sty u· o rzem W'1 z1 A J • • . kl k "' z n w c a . a rauc e tęsknił do współżycia z kobietą Gdy u1rzał "'t . · " t 
1 1 

. • b ł e· dzy nim a warszawskimi naszymi asy a-
Połockich widzi Henrietę w !Stroju bało- H · po wer zwarwne m n e. zes v racz 1 j t t · · · o ie w formie i e~rietę, zapaliły mu się oczy, tak Jak za- smutn niż chory. Znam przyczynę twego , ~i es ~ ym, ze c1 p~n w • 
wym 1 dziw:! się teJ przemianie sentymental- pahły się na widok panny Anastazji w stro- żalu / wlierzaf. że Jło podzielam 1 pojmuję. 1ęzy~u wudzą tylko arch1tek~onlczny p~rzą= 
nef dziewczyny w damę światową. Znów ju damy z czasu Henryka III. Henrieta o- Jeżeli cię to może rozerwać, byłybyśmy dek 1 retorykę ~tylu. o~ zas pod tymlz sai 
bal u księcia Gagaryna, bal u Torlonii, bal prowadzała go po ruJinach Rzymu, gdyż szcz,,.śliwe nrzy teJ· piękneJ· pogodzie ?.nów mymi wyrazami rozumie har~onlą, ton 
kos.11iumowy wydany przez k!olonię angiel- ł • e hl b. ł . . b. „ " ' koloryt :i:łowa bez których zadna sama 
ską. Salony aryst<>'kratyczne zostawiały ~~ł cu: r~n~ poc e d18 asł JeJ am ICetJl. oglądać Rzym starożytny, który jeden rno• myśl poezji nle stworzy· ·kiedy przeciwrnie 

N l były ~„ a pop sac su~ prze awnym po ą cen rozerwać albo raczej zająć duszę stra- · . . · ' · · · . czczość i nudę, ajmi sze wieczory spę- rswolmi wiadomościami powtarzała wy. 
1 

" sama piękna forma 1 Język, mezalezme na 
dzane .wśr~d folakó~. ~ojciec'? Stattler uczone od Vliscontieg~ wyrazy z wdzię- P oną · . wet od treści, mogą obudz~ć poetyckie 
wsp°:ll"ma Jeden z takich w1eczoro~: „M1c-. klem. Miała prawo do 'naiwności. Wystar Na tle błęk1!nego nle~a Kastor i ~ollux wrakq e, jak melodia piosenki, _nucona bez 
klemcz .zafmował kana1?kę ·wycląga1ąc rękę czało spojrz.eć w jej niebieskie oczy, dać pro~adzą kome .. W. koścuele ~r~ ~oeb'. po- wyrazów. są · nawet poeci, kt~rym saqta 
ku długiemu cybuchowi z wlielkim bursz.ty- . się omusnąć jej włosom, by przejęte wyra- st?w10nym n~ mie1scu. d~wne1 s~ąt~1 Jo- forma i język imię to zapewrua, c}1oci.at 
nem, by mucać dym! w pełnych kłębach, zy, które ledwie trzymały się jej ust uzupeł- w1~za ?łoną .s~ece. Wsrod ':"ahama się k~- pod wz~lędem treści do retorów wła~clw1et 
tworzące obłoki .nad 1ego głową. Tak ~rze- niły silę znaczeniem i mądi.iością. Awanso- dz1el~1c. d dzw1ęku dzwonkow odbywa się należą. Takim jest u nas )'rembeck1. . Nie 
siadywał całe wieczory, obudzając na:rcte- wała łatwo i le'kk:o na anioła przewodnika. nabo.zenstwo. Obłamane kolumny, strzas- widziałem Adama n1gdy tak rozpływające
kawsi:e ro~o~. Strzelecki, filolog ł zapa- O epitet · anielski nie było trudno w tej ~~n~ .kapitele_ 1. arkady Forum Romanu~ go się nad pięknością wiersza i tak dekla
lony .~ta~o.zytnik podawał ku temu materdał epoce, gdy kobietom nie przysługiiwęło ~asme1ą białoscią. Colosseum wygląda dz!s mujące~o z rozkos.zą i z~pałem, jak gdy 
z na1swie.zszych odkryć rzymskich, któ~ch żadne z praw prócz prawa do anielstwa. Jak wyłamana sz~zęka P~:Walonego olbrz~- cytował strofkę Trembeckiego: 
z o~a n1e spuszczał. Stefan Garczynski, Mickiewicz widz.lał w niej uosobienile pros- ma. ~? placu świętego Piotra oho~ obeh
heghst~: b.roolł stanu filozofii w Niem- toty, nie dostrzegał, że ta prostota była ~k~ bli1ą fontan1!Y· W teatra~h ~ublicznych 
czech... . wystudiowana, podobin:ie jak układ włosów d~Ją opery: Eroma del Mess!co I Romeo e 

W tYIIll mieście, w którym czas zaS:łygł, w li sukn'i. Przy dźwiękach muzyki Mozarta i n;uuetta, w teatrze Metastasio idą komed1c 
mieście, w któr-ym epoki ułożyły silę już do- Rossiniego na tle Romy cezarów i Rzymu k asvczne. 

Czy to Lapońslcie zaprzężesz renny, 
Które cię w szybkiej· prześlizgną sani. 
Czy to z odwag! chcąc być imi.enny, 
W Mongolfle·ra nawied7. nas bani. 

Powtarzał to razy dzies1ięć, zmuszając 
wszystkich słyszeć i widzieć w tych wier
szach: i brzęk dzwonków zimowej uprzę
ży, i połysk gładkiej drogi po śruiegu, i 
szybkość koni i jazdy, i nakoniec poważne 
wzdymanie się balonu!" 

Drwiący uśmiech mógłby mieć teraz ńa 
. ustach geniusz tych miejsc, chłopiec z brą
zu ze skrzydłami u ramion. Upłynie znów 
nieco wody w żółtym Tybrze, a chłopiec 
.ów odda władztwo nad p.oetą ubogiemu 
k11iędzu w sutannie, rubasznemu i żarliwe· 
mu zarazem, Ksiądz ów, tak niepodobny do 
Marceliny, podobny raczej do Garczyć1skle
go skłonnością do abstrakcyjnych dysput, 
lecz szorstki. nie przebierający w wyrazach, · 
kiedy dotknie czoła poety, obudzi w n:im 
echa z bruku rzymskiego, po którym pę

dzono męczennikó"' · Dawny uczeń Vol· 
taire'a przejdzie we władzę czarnoksiięż
n:ka. 

skonafo do snu wiecznego w warstwy po- Juliusza Il, wszystko n8'bterało odśwłętnego Henrieta niechętnie patrzy na Anastazję, 
dobńe do geologicznych, gd.zie kroki ży- znaczenia. Ludzie nie tylko obdarzają swo- która nJiejako z nią rywalizuje w oprowa
wych, depczące kamienie na Via Applia, im plięknem · i mądrością rzeczy, · wśród, dzaniu poety po osobliwościach Rzymu. 
oczy, zatrzymywane ustawicznie przez napi- których żyją, biorą również od nich jakąś Są chwile, kiedy wydaje mu się, .że mógłby 
sy nagrobne, nie mogą mieć tej wolności część, nienajmniejszą. Właściwe proporcje w pożyclti z Henrietą znaleźć szczęście. 
poruszeń i blasku, co gdl.lle indziej, każdy nie mogły być zachowane tutaj, gdzie prze- Milczy jednak zbyt często i zamyka Silę w 
człowiek, przebywa.f ący tu dłużej czuje się szłość żyje w terażnliejszoścl w związkach, "obie. Panna Ankwiczówna jest nieco r<:>z
wciągnięty we władanie geniusza miejsca, których nie podobna rozłączyć. Oglądać czarowana, aczkolwiek nie przyznaje się 
owego genius loci, który tu przestaje być wazy etruskie, gi.ioby na VJa Appia, Loggie 1 do tego uczucia nawet przed sobą. Wy· 
tylko ~lgurą retoryczną. Dokądkolwiek się e stanze Rafaela, być na Forum, w Colos- obrażała !Sobie Mickiiewicza inaczej - na 
zwróci, spoczywają na n~m promienie jego seum, w Bazylice św. Piotra i w Santa wzór młodzieńczego portretu lorda Byro
spojrzeń, rękę jego czuje na ramieniu, na- Mar:ia Maggiore, a późnliej na raucie u Po- na. Mickiewicz nie jest piękny, w obejściu 
chylając się nad grobem Wergiliusza czy tockich w pałacu Gregorio ujrzeć Henrietę nazbyt szorstki Widz1iała jak podczas ja
Scypiona, wis~ęctzlie, wśród tysiąca inskryp- w stroju balowym, to nie to samo co ujrzeć kiejś dyskusji uniósł się gniewem. Henrieta 
cyt tak pięknych i czytelnych, jak gdyby tę samą osobę wśród brudnych ulicŻek nie może właściwie przvjąć go triklim, ja
wczoraj były wyrzezane. Mickiewicz był Nowogródka. ki'll jest. musi gó w wyobrażn! swojej styli
czuły na mowę otoczenia, plastyczny na ty- - Jabym pani dzisliaf nie l)Oznał, taka zować w dalszym ciągu. Spostrzegła jakieś 
le, że dotknięcie palców niew!ldzialnego pani strojna, światowa. podobieństwo między nlim a posągiem An
władcy miejsc i wieków, co przeszły nad - Wolę Ewę w zwykłej sukience - P.o- tinow;'a w Muze.um Watykanu. Zasypiając 
nimi, urabiało go, wydobywając z niego wiedziała po balu pani Potocka do pani myśli nie o nim lecz o posągu Antinousa. 
może tylko jedną z foirm, które leżały w my- Ankwuczowej, która poczuła się tym do- Mickiewicz n:ie jest dypll"lnatą, nie robi nic, 
ślach jego utajone. Albo można by ryzylcu- tknięta. by się przypodobać panu Ankwkzowi, 
fąc- oderwaną przenośnię, powiedzieć, że Stary pan Ankwlcz patrzał z n•iepokojem przeciwnie, robi wszystko, by zra1zić do s!e· W maju 1830 r państwo Ankwiczowie 
ów anioł .miejsca i czasu, kła~.ctc na nim swe na córkę, obawiał się mez8'};ansu. Jed· ble starego hrabię. Hrabia dostrzega w wyJecha.Jli z Rzymu. Mickiewicz żegnaj~ł 
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się z Henrietą podarował jej dwa tomy 
swokh poezyj w wydaniu petersburskim. 
Wpi!ał jej na pierwszej kartce następujące 
słowa: „W bramie del Popolo. Wyjeżdża
my z Rzymu, nie będziemy płakać ani w 
dZlień ani w nocy, będziemy w · dobrym 
zdrowiu, do widzenia". W tych słowach, w 
których niewiadomo czy więcej jest czuło
ści czy rezygnacji, żegnał na zawsze Ankwi
czównę. Późniejsze ich spotkan1ia nie wnio
są nic do sprawy dla obojga przegranej. 
„Wt:zwanie do Neapolu', naśladowane z 
Goethego, jest już tylko -ostatn1m we
.stchnieniem do kraju szczęścia, którego 
nie można osiągnąć. W III części „Dziia
dów" powróci wspomnienie Ewy i Marce
liny_ Ale w tej ·!cenie dziejącej się w domu 
wiejskim pod Lwowem Ewa i Marcelina są 
już tylko osobami jego dramatu wewnętrz
nego, zagarnięte przez wizję poety, zatra
cają osobowc·ść swoją, prżeniesione w in· 
ny czas; w rzeczywistości były wtedy ma
łymi dziewczynkami. . Ten, który położył 
ręce na ramionach i dotknięciem przeniósł 
je w swołe widzenia nie dbając o prawdo
podobieństwo, nie zapom:nał łatwo. W po
staci Ewy, córki Stolnika, przeżyje Ewa 
Ankwiczówna dramat, o którym się jej na
wet 111ie śniło, gdyż nie zamierzała 'nigdy 
naśladować w życiu losu kochanków z na
miętnych poematów Byrona. Ale pokusa 
szczęścia napadnie poetę raz jeszcze, upar
ta i tragiczna, bo świadoma niemożności 
urzec.zywistnicn!ia, napadnie go w podróży 
po Włoszech i po Szwajcarii, w podróży, w 
którą rzucił się po to tylko, by zapomnieć. 
„Gdyby człowiek mógł być tylko podróż
nym albo poetą'! Cóż, kiedy z nami podró· 
żują wszystkiie nasze wady i kaprysy" -
zwłerza się Ignacemu Domejce, w liście 

zaś z Genewy do Paryża z 14 sierpnifl on, 
tak oszczędny w wyznaniach, pisze do 
Ankwiczowej z ukrytą nadzieją, że list fe
~o dootanie się do rąk Ewy: „Od dwóch 
tygodni co rana wracamy od okna poczty 

mierza dwa pokoje, w •ldóryoh mieszka duchowi, każde słowo słyszane z ust two
mu się wygodnie, zaczyna Jl\U ciążyć isa- ich brzmi dotąd w moim sercu, często zda
motność, lecz nie ma. dość sił, by ją po- ' je mi się, że cię wd.dzę i słyszę, ale są to 
rzuaić, lub przeciwstawić swój bunt żarli- tylko sny wyobraźni. Ach! gdybym raz je
wcmu intelektualizmowi księdza Choło- :szcze mogła zobaczyć C:lę sama, będąc sa
niewslciego. Samotności tej nie mógł ma niewidzialną, więcej niczego nie żą
zmniejszyć fakt nawet dia niego samego dam. Może za twoim powrotem nie z.naj
nie dość wytłumaczony. Po wlielu latach dziesz mnie już w liczb.1e żyjących, wyryj 
wolnych od praktyk religijnych wyspowia- wówczas krzyż na. kamieniu, pokrywają

dał się. Klęcząc u konfesjonału myślał o cym grób, każę 5ię pochować z różańcem, 
Marcelinie. z którym s-ię nigdy nie rozstaję. Z Bogiem. 

W tej 'chwili za oknami jest Rzym obcy· Napisałam do ciebie więcej, niż wypada
! głuchy. Rewolucja i'ipcowa dotarła tułaj ło ·~:1i pisać. Nif:ch cię te słowa znajdą w 
z Paryża i rzuciła trwogę na salony do nie najlepszym zdrowiu i tak za.dowolnionego 
dawn:ł tak gwarne. Za oknami słychać szczęśliiwe,go, jak tego toblie życzy. 
głosy woinków i wetturynów, brzęk broni Marya. 
i krok przechodzących ostrożinie patroli. „Spal tę bazgraninę. Błogosławię Opatrz• 
Sięgńął po list, przechowywany wśród in- ność, która cię oddaliła z kraju, gdzie cho
nych papierów. Odczytał raz jeszcze, jakby lera morbus czyni straszne ispustoszenia". 
czytai po ra;; pierwszy tę kartkę zapisaną Gdyby czytający ten Ust mógł oddalić się 
znanym mu dobrze char<.kterem. „Od na- od niego na odległość, z której widać jak 
siego rozstania nigdym nie odważyła się uczuc:a zastygają w styl epoki, byłby ujrzał 
pisać do ciebie. Otóż zachęcona przez że- w nim może więc.:.j <.ifc!dacji nU rzeczywi
gotę ośmielam ~ię dołączyć słów kilka do stego uczucia. Maryla powstała dotąd 
jego ll stu i podz·if;kować ci za różaniec, wierna „Cierpieniom młodego Wertera", 
który byłeś iak łaskaw mi przysłać. Myśla- Wlierna pov:.ieści, nie cierpieniom. żyła ze 
łam, że wielki świat załarł w twojej pa- swoim Wawrzyńcem, rodziła dzieci, nie 
mięci dawną twoją majomą, podczas gdy chciała Umlierać, jeśli pisała o śmierci i ka
twoja postać iawsze obecną iest mojemu mlieniu nagrobnym, to dlatego, że to było 

z uczuciem, jakiego nie życzę nieprzyja
ciołom moim. Jak tłumaczyć milczenie pa
ni? Mogłażęś parui się nie domyśleć, że my 
tu czytamy gazety i nie odgadnąć, co się 

dzieje w moim sercu przy tym czytaniu ... 
Mimo całe przekonanie, że cudzoziemcom 
w podobnych politycznych rozruchach Illic 
złego przytrafić się nie może, bo ich obie 
partie zwykle szanu~ą, nie mogłem pozbyć 
~ię obawy o zdrowie państwa". Nie tylko 
on niepokoił się wtedy o zdrowie bliskich 
znajomych. Trzack wystrzałów rewolucji 
lipcowej słyszano nawet w spokojnej Gene
wie. Genewczycy czekają na kurierów, na . 
wieści z Paryża, biegną, krzyczą, ge>tyku
lują, co tu w tym mieście gdzie nawef' po
wiew wtiatru w drzewach nad jeziorem 
zdaje sie mówić: Silence, jest czymś nie· 
zwykłym . 

Kiedy Mickiewicz powraca do · Rzymu, 
jest już J.:stopad. „Qpuściłem Mediolan -
pisze do Odyńca, z którym rozstał się był 
w Genewie - chory i zgryziony. Ale trze· 
ba się zgodzić z przeznaczeniem. Mon 
parłi est pl'1is. Zabawię zapewne w Rzymie 
do maja lub kwietnia: co dalej będzie, n1e" 
wiem". A w liście do Franciszka Malew
skiego: „Na Północy tęskniłem do Połud
ruia, a tu tęsknię do śniegów i lasów. Nie 
uwierzysz, z jaką rozkoszą, ledwie nie ze 
łzami powitałem na stepach wegetację pół
nocną, zieloną trawę i jodły!". A przecież 
ta wegetacja północna - to była również 
Rosja. Jakież mogą być wieści stamtąd? _ 
Na Sybirze, na zauralskim pustkowiu umie
rają Polacy, wzięci za robotę polityczną, 
wywlezien!i w kibitkach, konający z głodu, 
chorób i tęsknoty za krajem. Do tej dale
kiiej i zamrożonej krainy n ;e doleci nawet 
odgłos wystrzałów paryskich. Robotnicy 
francuscy podnosząc broń przeciw tyraillii 
wierzyli w wolność. Polscy ispiskowcy nie 
mogli mieć nawet nadziei. Kule karabino· 
we ludu Francji wypędziiły Karola X; padli 
Burbonowie, od tego trzęsienia bruku pa
ryskiego nie zadrżał tron cara. Autor „Ody 
do młodości" nie powitał Rewolucji Lipco
wej nadZiieją. Wiersz „Do Matki Polki", 
który zjawił mu się na odgłos wys.frzałów 
l·ewolucji, podczas posępnych dni. listopa
da czy grudnia w Rzymie otrzymał kształt 
ostateczny. Nic nardziej przerażającego nie 
napisano w mowlle polskiej i nic równie 
wyrocznego. „Czytam wiele i w domu sie
dzę teraz, nad dziełami księdza Lamen
nais medytuję„.". „Dotąd w głowie mojej 
straszna mieszanina, bom nadto wiidział, 
myślał i żądał, chcę trochę się uspokoić i 
uporządkować. Po bezładach podróży na· 
stąpiła zawierucha natłokowej lektury. 
gdzie Dante, WinckelmaniśCll, Niebuhr, 
dzienniki, kroniki na stoliku i w głowie 
mieszają się". Żyję teraz prawie w zupeł
nej samo·tności. Kiedy w.ieczorami prze-

STANISŁAW JERZY LEC 

w SALZBURGU. 

Knvotoki róż przy zamku Mirabeli, 
pomnikożerna flora rozwiana p0 parku. 
Tu każdy owad nosi tyle słońca, 
że noc by rozwidnił zimową. 

Jak gdyby nie bił czas, 
który uderza we mnie, 
A tylko Jonny ze stanu Utah 
podkowy rzuca do celu · 
i od czasu do czasu rozciąga w ustac11 gumę, 
gdy mu się serce rozkurcza z radości. 

że niedaleko jest żydowski Camp, 
emigrantów w czasie i przestrzeni. 
tutaj u róiy stóp 
lrlęcz:y mała dziewczynka, 
oczy - dwa psalmy 
i różę nazywa Po polsku, 
przy zamku Mirabell 
może po raz osta~ni. 

Róża, róża, róża. 

mała psalmistko, po polsku. 

PLAC MŁODOŚCI*) 

Pomiędzy dwoma muzeami 

plac mej młodości. 

Słońce tryskało fontannami 

z rur podziemnych. 

Tu konie skamieniałe w skoku 

jak to wspomnienie wstecz przez Iata 

i ta roślinność z miejskich soków 

i imię, co jak przelot ptaka 

nie zostawiło śladów żadnych 

i jakieś nimfy i neptuny 

żywe kamienie, martwe żaby 

i zdała tupocące tłumy 

i błyski trąb i werble wojny 

i na bandażach wschody krwi. 

Lecz mojej matki głos spokojny 

z dna wyprowadzał mnie tych dni 

na plac 1>omiędzy dwa muzea, 

tu, gdzie historia w brąz zakrzepła 

do stóp jak chłodny cień płynęła. 

Nad cieniem matki ręka ciepła. 

wiedziałem, mojej ręki dotknie. 

Czym była wojna w rękach dziecka? 

W łusce z naboju kwiat szarotki; 

pamiątka po alpejskich strzelcach. 

którzy do domu już wracali, 

do wieńca dumy jeno liść. 

Rosła medali złota kiść 

i album - cmentarz w skórze z brzóz. 

Lecz mojej matki głos spokojny 

wracał z okopów smutku chłopca 

i tylko czasem jak liść z wojny 

cień tu przywiewał dwupłatowca . . 

na forty z piasku miękko padał, 

jak ślimak wolno po nich szedł. 

Głos matki rozrze~Izony w szept 

Po lat słyszałem wodospadach. 

kiedy obrosły rdzą kolczastą. 

straciłem imię, ruch i śpiew, 

i wokół rosło ludne miasto 

nad rzeką krwi, gdzie trupi jar. 

Lepki był lata żar_ lecz chłód 

szedł z przezroczystych mroźnych brył 

zamieszkujących gród Podola. 

Jad siny DJieli w żmijach żył, 

A we m11ie jeszcze strużka ciepła 

z dalekich muzealnych wiosen 

przez wykrwawione żyły ciekła, 

wciąż podgrzewana matki głosem, 

co teraz zza drucianych głogów, 

z · innego miasta nienawiści 
szedł, aż tu wzleciał z sadzy liśćmi, 

zmieszony z krzykiem innych dy~ów. 

wpleciony w jeden czarny jęk. 

Aż mięśnie mi się splotły · w lęk, 

najtrwalszy w życiu, bo jedyny, 

o matki głos. I utrwalony 

został w obiegu mojej krwi. 

Skurcz serca tu, gdzie plac młodości, 

gdzie wróbel priez mój krzyk spłoszony 

sfrunął z korony cesarzowej 

na męża stanu łeb śpiżowy. 

Inne tu matki_ innym głosem 

za rękę wiodą inne dzieci. 

I twarze nasze niepodobne, 

. jak miłośp obcą. jest miłości, 

jak wojna niepodobna wojnie. 

nawet w dziecięcych małycb dłonia<'h 

nawet w prawdziwej bie 

i krwi. 

* ) Z przygo lowanega do druku tomu wierszy. 
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zgodne ze stylem czasu, który w Płużynach 
czy w Tuhanowiczach, nie śpieszył się, 
trwał na swych dawnych stacjuch bole
snych. Puttkamer rozuml-0ł, że to tytko 
styl i nie gniewał ~i~ ]Jył bowiem człowie
kliem rozsądnym. Mickiewicz sam był 
współtwórcą tego stylu. żył w nim całą 
swoja istot.1, choć już odszedł dalej, tam 
dokąd ona pójść . za !'.im nie mogła. W 
swoim r.iieszk;lr:oi·1 w Rzymie jest nawet 
wśród wsp0mnień zupełnie ~amotny; Ile
kroć zhli1ży się wędrując po pokoju do 
ściany obok szafy z k:: ią.żkami, zwierciadło 
odsyła mu . twarz jego wła·sną, dziw
nie postarzałą. Trzydzies.todwuletni nie" 
spełna ma włosy poszarzałe sliwizną. Jest 
mu stale za chłodno w tych pokojach, któ· 
rych nie rozgrzewają drwa, żarżące się w 
kominku. Mieszkańcy Rzymu bronią się ła
twiej przed chłodami zimowymi. Mieszka
nuec Północy przeniesii,ony na ziemię Po" 
łudnifl znosi gorzej od Włochów chłody f 
desz-cze ich ciepłej ojczyzny. Przed zaśn1ię
ciem nie może opędzić s-ię wspo:mnienliom, 
kitóre pod jego powiekami zatracają bar
wy pogodne. Na lazurowych krajobrazach 
Za1oki NeapoHtańskiej i riwiery szwa.jcar
skiej leży cień jego obecnych myśli, które 
są smutne. Wraca .na chwilę wspomnienie 
Chateau de Chillon, zwliedzanego o zacho• 
dzle słońca. Stary zamek, posępna forteca, 
która kamiennym swym cokołem wchodzi 
w jezioro. Z małych okienek w podziem. 
nym więzieniu widać, że otoczona jest ła" 
godną wodą Lemanu. Przy jednym słurpJe 
wspierającym sklepiende - żelazne ognl
wo, do którego przykuty był Bonivard. Na 
kamienia-eh w ciągu sześciu lat katuszy 
więz•iennej wydep,tał ślady dlerpliwymi kro· 
kami. Na drugiej kolumnie wyryte w ka· 
mieniu niezgrabnie (jak napisy na mu
rach wyskrobane przez wyrostków) nazwi
sko: Byron, kłóre tu ongdś sam poeta na 
wleczną pamiątkę wyrzezał. 

Rozmowy Ż Krasińskim w oberży Lau
terbruneńskiej i z Odyńcem, którego ser
cleczne przywiązanie i niemtająca adora
cja ciążyły mu n!ieznośnie. Byłem dla nie· 
go szorstki i niesprawiedliwy - myślał te· 
rat. - ale jego ustawiczna parplanina od
bierała mi to, czego pragnąłem wtenczas 
najw~cej - samotność. Moja rozterka pły

nlie z niemożnośc i wyboru. Marcelina wy
brała . Przypomnienie tej wysokiej dziew
czyny, zaniepokoiiło go; na Henrietę prze
niósł wspaniałe męstwo Marceliny, na Hen
rietę, która kochała Wllersze Byrona. Wśród 
obrazów, które zaczęły napływać bez ładu, 
ujrzał nagle postać Beafricze z fresku syk
istyńskiego, nie tak jak się w!dzii z galerii, 
iile blisko, tuż przy oczach, jej profH o war
gach n1ieco wypukłych, palec lewej ręki do
tyka polic~ka. Jaką była żywa? Kim była'? 
Trzystu kemcntatorów i biografów Dante
go nic o n'ej n;e Wie i nigdy się nie do· 
wie. 

Ludzie skazani na wieczne potępilenle 

tłoczą' się skłębionym stadem ciał potwor
nie na.gleb, wąż oplata cielsko księcia p1le
kielnego Minosa. W górze w szalonych 
skrótach kłębią się nadzy torpieky powie· 
trza li tych spadających w:!ecznie :stropów; 
ich nogi rozkracz-one, pośladki, stopy ze 
skręconymi palcami zawisają teraz nad je
go pół-snem, pół-czuwaniem. Swięta A:n· 
na, Androgyne z obwisłą piersią, z ustami! 
odemkniętymi błogo.śc.ią czy zdziwieniem? 
Ruch ręki Zbawllciela, władczy i gniewny, 
to ruch popędliwego starca Juliusza II, któ
ry tu w powszechnym ciał zmartwychwsta
niu zmartwychwstał w kształcie młodzień
czym. 

Nagle ten cały :szaleńczy fresk , ujrzany 
z b1iska, wyraźniej niż w kapllicy, którą 

zwiedzał był bez należytego skupienia, stał 
mu :się bliski, własny prawie. Tu tylko pod 
tym przerażającym stropem tłumaczyły się 
strofy n1iedawno napisanego wiersza: 

Kiedy rozllm.ne gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem jak chmurę przed 

słońcem, 

Pan je wzniósł w niebo jako tęczy koło, 
I umalow<1ł promieni tysiącem. 

I będzie bły:s .zczeć na świadectwo wierze, 
Gdy luną klęski z nliebiieskiego stropu, 
I gdy mój naród zlęknie się potopu, 
Spojrzy n.a tęczę - 1 wspomni przymierze. 

O świcie zadzwonił ktoś raz, drugi. trze
ci gwałtownlie. Na wpół rozbudzony uj
rzał we drzwiach Henryka Rzewuskiego. 
Rzewuski krzyknął : Powstanie w ,Warsz.a· 
wie! 

Mickiewicz powiedział cllcho tylko jedno 
słowo: Nieszcz~ście. 

Mieczysław Jastrun · 
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

Twórca - qudowniczym kultury 
„Być radykalnym, to znaozy 

ujmować zagadnienia od ich korze
ni. Korzeniem dla człowieka jest 
sam człowiek" 

(Ka.rol Ma.Tks - Przyczynek. do 
krytyki fil()(l;Ofii prawa). 

J 
AKż_E często zapominamy że -tę oczy

wistą prawdę sfOII'ffiułował nie 
'kto inny jak właśnie Karol Marks 
że to właśnie on, analizując pro
cesy historyczne, dostr~gł, że w 
ostatecznym raiehunku wydarzeń 

~torami każde;so scenariusza życia jest czło~ 
wiek, jego twórczość, jego działalność i jego 
myślenie. . 

~cz_YW!ście nie człowiek zawieszony w 
pró:&ru historycznej, a człowiek, j'aiko określo
ny ~raz zespołu stosunków społecznych. Nie 
człowiek, który podejrzliwie, z lękiem i z 
pokorą _przygląda się przeraźliwej logice i 
okrucienstwu świata, a człowiek świadomie 
szukają~y rozwiązania natury socjologi=ej. 
ek~om1c:znej czy filozofkznej, w oparciu o 
i.w~ą wiedzę. w _opa<rciu o logikę r~wojową 
kazde~o s.p0łeczenstwa i wreszcie w oparciu 
o SWOJą własną drogę roowojową. I chociaż 
w~ele y; każdym z nas jest jeszcze bezradno
ści, wiele prostej' niewiedzy i brak zaufalllia 
do własnych możliwości ~awozyeh, to 
je~na.I~ ogrom człowieczej drogi, ~bywa
~eJ mlmo _cierpień, ofiar i ludzkieJ tragedii, 
Jest tak wielki, że często tracimy z oczu ten 
fakt oczywisty, że w ostarteC2'Jilej instancji 
walka toczy się o człowieka, o jego zdol
ność widzenia zjawisk, o ~·ego wyzwolenie z 
lęku wobec straszliwości świata i nieznajo
mości samego siebie, z pokory wobec praiwd 
„objawionych" i z kłamstw codziennego żytia. 
~~ hamujących cz~stokroć ludzkie dą

. zerua do wyzwołenia się z więzów niewoli i 
eksploatatj'i, wyzysku i podłóści. 
- I dlatego k9żdy wielki. radykalny prąd 
społecz:iy nawiązYWał do człowieka, był 
humanIStyczny w swOljej istocie, był humani
styezny w rozumieniu swoich zadań i w pe.r
Ę11Pektywie swoich rorzstrzygnięć. 

r dlatego każda twórczość artysrtyezna była 
nawrotez:i do problemaityki czł<J'Wieka, do je
go waLl{i z epoką. która odeszła lub odcho
dziła, była nawiązaniem do jego wailki o 
prar1.vdę nowego etapu, trudnej prawdy ro-
dzącej się w bolesnej walce. . ' 

Ta oc:zyW..sta pra~da, że być radykalnym 
to znaczy ujmować zagadnienia od ich korze~ 
ni, pamiętając, że korzeniem dla człowieka 
jest sam człowiek, dotyczy każdego wiel
kiego twórcy, nawet gdyby subiektywnie 
chciał on inaczej. 

Kultura naszej epoki, głęboko humanisty
czne? wi;rma być w tych warunkach, kulturą 
wyb1egaJącą naprzód, chociaż nie tracącą 
kuntaktu z rzeczywistością i z jego trudnościa
mi przełamywail'lia się, Winna być ku1turą 
głęboko prawdziwie narodową. 
Żyjemy w czasach, kiedy stan trzeci, 

stan odchodzący i odchodzący bynaj'Inniej 
nie dobrowohie, zwątpił w siłę swoich wła
snych nModów. zwątpił niemal w potrzebę 
ich istnienia, ich wielkości, w potrzebę uza
sadnienia swojej własnej drogi historyczmej. 

Flilozofo.wie, pisarze i politycy stanu trze
ciego zarówno we Franc;;"!, ja:k i w Bel.gil, a 
nawet w Anglii wypierają się dziś swo5'e1 
~:ynależności do kultury narodowej. zasła
maJąc agonię swojej klasy mitem kultury 
ait:Jantyckiej, panświartowej oczywiście pod 
egidą Stanów Zj'ednocronych. 
J~t to smutne zjawisko każdego sta~ozeigo, 

uwią_<;Iu, w swoim czasie_ właściwe 84"Ysto
kracJ1 szlacheckiej, dziś intelektualistom 
burżuazji; w praktyC2J1Iym zaś wydaniu, w 
wydaniu codziennej polityki Maściwe dzia
łaczotn staezającym sie brutalnie, bez żadnych 
już obsłonek. do obooiu zdrady nairodowea. 

„LuCizie przychodzą i odchodzą, lud, naród 
pooostaje. zawsze" - powiedział Józef Stailin. 
I lud, ktor,v dziś stał sie synonimem nairodu 
podniósł porzucony sŻtandatr wyzwoleni~ 
narodowe.go, a tym samym podniósł szd:ainda•r 
narodowej kultury. 

· Epoka wie1kiego humanizmu jest więc je
dnocześnie epoka rookwitu narodowych kul
tur. Tak, jak czbwiek jest składowym ele
mente~ określonej więzi społecznej, ~·ak spo
ł:=1osc ludzka składa się z określonych wię
zi narodowych· i nikt bezkarnie nie może jej 

· zerwać, nie odrywając od samegó korzenia 
zjawisk, jakim ~·est człowiek. 

I wydaje sie nieraz rzeczą dziwną jak w pła
szczyźnie tych wielkich zadań, stoimy dotąd 

*) Referat wygłoszony na drugiej konfe
rencji Związków Arty.styoznych w Polsce. 
Konferencj'a miała na celu przedyskutowa
nie i przyjęcie w pierwszym czytaniu regu
laminu Rady Zw. Artystycznych przy CKZZ. 
- naczelnej reprezentacji śWiaita artystycz
nego i ośrodka społecznego kierownictwa . po
lityką kulturalną kraj.i. 

K. L u B 

bezradni, 1 zakłopo<tani wobec problemu 
\\<iasnej kultury narodowej. 
Sądzę jednak, że to 21aikłopotarue jest w 

ZIII~ym stoµniu niesłuszne. Niesłuszne jest 
po pierwsze dlatego, że dla każdego wiel
kiego przeeyoia axtystycznego potrzebny jest 
pryzmat czasu, portirzebna . j'esit histÓcyczma 
perspektywa spojrzenia, potrzebne jest prze
bycie trudlnej drogi radykalizowania się pol
skiej inteligencji. Po drugie niesłuszne jest 
dlaitego, że w Polsce nie ma prawie pisarza, 
który by .w tej lub innej postaci nie otairł się 
o nową rzeczywistość i nie próbował się do 
niej ustosunkować, bądź negaityw:nie, bądź 
też poeytyWIIlie. Proces dyferenajac~'i kultu
ralnej i tn.ieje, pogłębia się i staj'e się coraz 
wyraźniejszy. i proces ten w naszych warun
kach rewolucji w majestacie prawa nie mo
że być rewolucyjny, a musi być raczej ewolu-

- cyjtny. Po trzecie niesruszne jest dlaitego, że 
liczebność naszych talentów, nieraz może su
rowycli, leaz talentów niewątpliwych; czyni 
proces kształtowania się kulturami.ego pro
cesem widocznym, bezspornym, pro.cesem 
zmuszającym nas do ciągłego ustosunkowy
wania się doń na n01Wo. 

Jest jednak istotnie pewna rzecz niepoik:o
jąca w zachodzącym procesie tworzenia się 
nowej kultury w Polsce. Niepokoj'ącą j~st 
występująca w tym procesie przypadkowość, 
brak twórczej, ja&nej, powiedziałbym, gene
ralnej koncepcji, bra!k ośrodka konce\I)cy~ne
go i brak aktywności tych ośrodków, które 
są bezpośrednio predystynowane do działal
ności kulturalnej, i wreszcie brak zhairrhoni
zowania procesów twórcrz;ych z procesami od
bioirczymi, to jest brak orgą.nizacji rynku oj-

I o tych sprawach dzisiaj powinniśmy mó
wić najwięcej i na tych sprawach chcę się 
zatrzymać. · 

J'~t rzeczą bezspOll"ną, że Mi:nistersiwo 
Kultury i Sztuki nie posiada dotąd jasnu 
sprecyzowanej k>Oiilcepoji polityki ku1tural
nej i może nawet lepiej, że jej' nie próbuje 
w Sjposób schemaitY=y stworzyć, rostawia
jąc miejsce dla pr:ocesów naituralnyeh. Jest 
rzeczą róWlllie bezsp01nI1ą, że ta kOIIlcepcja nie 
wykwtałltuje się w archiwach Komitetu kul
turalnego przy Radzie Miinistrów, a taikże i 
to, że Korrnsj:a Centralna Związków Zw.vo
c1owych i Towarzystwo Uniwersytetów Ro
boińniezych nie posiada róW1I1ież jasnej i 
prostej kOIIlcepoji polityki UJPOwszechnienia 
dorobku kulturalnego allli w dziedzinie mu
zyki, ~ni czytelnictwa, ani malai:stwa, ani 
wreszcie teatru, co gorsze, sądzę, ze ta kon
cepcja nie zrodzi się tak łatwo, że nie łatwo 
przeł.amie te wszystkie zahamowainia, uprze
dzema, które w tej chwili istnieją chociaż 
koncepcj'ę rządu wyasygnowania ze skarbu 
państw11 miliarda złotych na cele upowsze
ehil'lienia lrulJtiucy drogą zakupu bibliotek 
śwlietli.cowych i gminnych, należy traktowa<? 
jaiJFo poważny krok naprzód. 

Wydaje mi się jedinaill:, że nie jest rzeczą 
słuszną, żeby rewolucję a mówiąc oglę
dniej, ewolucj·ę kuJ.turalną, w warunkach 
już dokonanej rewolucji społecznaj, zaczyna
no nie od \marndfestu Ministerstwa, "Kultury 1 
Sztuki, czy Plrezydium Rady Ministrów, czy 
wtres"ZJOie Kiomisji Cenrtrolnej Związków Za
wodowyeh. 

Sądzę, że stawianie sprawy w ten sposób 
byłoby .stawianiem j'ej na głowie, a nam czas 
już sięgnąć do istotnego aktoira zjaw.isk ~.ll
turailinycli, to jest do samego człoiwieka -
twórcy. 

Zagadnienie zorganirowa-nej ewolucji kul
turalnej winno przejść w ręce tych, którzy 
tę kulturę bezpośrednio tworzą, w ręce auto
rów i działaczy kulturalnych, a więc przede 
wszystkim w ręce "'artystycznych związkow 
zawodowych. 
żadna recepta na rorz.wój' nowej kultw1· 

nie może być wypracowana przy mi!Ilister.i.al
nych biwr.kach, pO!llieważ akt twórczy jest 
zaiws.ze aktem dobrowolnym, własnym, każde
go twórcy bezipośrednio. Rząd, parrtie, związ
ki zawodowe, winny -jedynie stwarzać wa
runkd niezbędne dła dojrzewania świadomo
ści twórcy, dła zabezpieczenia jego material
nych waa-unków bytu, winny organizow::.ć 
rynek odbiorczy w młeżności od postawy 
społeczro.ej samego twórcy, wliinny thunaczyć, 
przekOIIlywać, opanOl\Vy'WaĆ i uspraiwniać ich 
życie Oll'ganiizacyj:ne, lecz nie mogą w ża
dnym wypadk:-.1 zastąpić samego twórcy p!"Zy 
jego trudnym, akcie tworzenia. 

I sądzę, że ta proporcja w traktowaniu za
gadnień kulturalnych była dotąd poważnie 
wypaczana. Plrowadziło t.o do bezładu w dzia
łaniu ziw.ią2lków m-tystyiczoych, a więc do 
ograarlozenia pradctyoonie ich roli w życiu 
lrulturałlnym Polski. 
· Było to postawienie sprawy w samym 

swoim za.łożeniu . niesłuszne, Związki zawo
dowe są dziś nie tylko obrońcami uprawnień 
zorganizowanego świata pracy, są one rów
nież potężną ostoją niezależnej inicjatywy 
społecznej. Z tego założenia wyrósł ruch 
współzawodnictwa pracy, wyrosła praca kul-
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turalno-oświatowa ruchu zawodoweg~. Z te
go założenia musi wyrosnąć również inicja
tywa nowej polityki kulturalnej, reprezento
wanej przez Związki Artystyczne. W 
Związku Radzieckim Związek Zawodowy Li
teratów jest kuźnią ideologiczną wszystkich 
kierunków ideowo-artystycznych, wszystkich 
nawrotów radzieckiego pisarstwa. U nas o 
związkach artystycznych ciągle cicho. U nas 
związki artystyczne ciągle milczą. Są często 
bastionem rezerwy i powściągliwości. 

Jest to zarówno ich jak i nasza wina: 
Ich wina, że nie zdobyły się na swruch 

zjazdach i swoi.eh konferencjach, na swoich 
zebraniach dyskusyjnych, i w swoich nie 
istniejących zresztą pismach, na sformuło
wanie w sposób jasny i otwarty swoich bo
lączek i na próbę ich rozwiązania. 

.Jest to jednak równocześnie i nasza wi·
na, p01I1ieważ nic niermi.,l nie zrobiliśmy, żeby 
pomóc w przyśpieGzeniu i w sprecyzowaniu 
dojrzewających dziś niewątpliwie na8trojów 
i dążeń związków artystycznych. 

Polskiemu inteligentowi i w znacznej mie
rze polskiemu twórcy, przyzwyczajonemu do 
traktowania spraw swoich jako spr.a.w ogó
łu, nie jest tak łaitwo istotneJ' sprawy narodu 
i jego najbardziej dynamicznej części skła. 
dowej_ to j'est klasy robotniczej, potraktować 
jako sprawę swoją, sprawę swojeg9 talentu, 
sprawę swoich możliwości rozwojowych. 

W tym trudnym, złożonym procesie, któ
ry tylko wówczas ma wartość o ile jesf 
szczery, dobrowolny i własny, obowiązkiem 
naszym było pomóc w krystalizowaniu się 
śmiałyeh i dynamicznych ośrodków organi
z,uj·ących życie artystyCZIIle. Brak tych środ
ków, a ściślej, ich anemia i i~lacja obciąża 
nas poważnie, to jest obciąża Mim.i.sterstwo 
Kultury i Sztuki oraz Komisję Centralną 

. Związków Zawodowych. 
W tej atmosferze żmudnego poszukiwania 

właściwego rozw.iązania powstała inicjatywa 
Rady Związków Artystycznych przy Ko
mis'i Centralnej Związków Zawodowych. 

Dlaczego jednak Rada Arty.styczna i dla
czego przy Komisji Centralnej Zwli~ów Za
.wodowych? 

Pierwotnie istniał prodekt własnej Głównej 
Komisji Związków Artystycznych, coś w ro
dza~u własnej Komisji Centralnej. Projekt 
ten posiadał dużo plusów, lecz posiadał rów
r.ocześnie jeden zasadniczy minus. Mianowi
cie odrywał z powrotem świait artystyczny 
od mas pracujących. Wprawdzie nie ideolo
giCZillie, lecz organizacyj.nie. Zerwanie jed
nak bezpośredniej więzi organizacyjnej w 
naszych warunkach musiałoby pr-OWadz:ić do 
osłabienia poczucia wspólnoty drogi histo
ryczne~·. a przede wszystkim skomplikowałoby 
i tak trudny problem upowszechniani.a kultu
ry. Wspólne dyskusje, wspólne rozmowy, pro
wadzOlne._ w atmosferze wzajemnego zrozumie
nia i poszanowainda swoi.eh dążeń i swoi.eh 
aspiracji, doprowadziły nas do wiriios.ku, że 
centralną organizację związków artystycz
nyich należy oprzeć bezpośrednio o Komisję 
Centralną Związków Zawodowych. -

Tak powstała idea Rady Arty.stycznej przy 
Komisji Centralne~· Związków Zawodowych. 
Sądzę, że ta idea jest słuszna, a nawet więcej, 
że jest jedynie celowa Sł~a i celowa jest 
dlatego, że powołany w ten sposób do życia 
centralny ośrodek niezależnej inicj·atywy 
społecznej samych twórr.:ów, stanie slEf natu
ralną bazą gdzie może zakiełkować i wyro
snąć idea wielkiej ewolucji kultu.raJ.ne<i w 
Polsce. Rzecz prosta, pod warunkiem, że nie 
oderwiemy samego procesu kształtowania się 
nowej kultury polskiej od rzeczywistych sił 
działaj'ących w Kraju, to jest od partii de
mokratyCZJllych, a robotniczych w pierwszym 
riedzie. araz od władzy ludowej i Komisj! 
CenWalnaj Związków ZawodowyCih. Lecz 
twórczymi aktorami tego procesu, tego wiel
kiego zadania naszej epoki muszą być sami 
~órcy, mający oparcie w swojej centralne~· 
organizacji zawodowej , centralnej kużni ide
ologicznej, ~·aką będzie w danym wypadku 
Rada Związków Artysty{:znych, 

Warunkiem jednak spełnienia tej roli 
przez Radę Zwią2lków Artystycznych jest jej 
wybieralnoM na wła.snych konferencja:ch 
kra~'Owych. 

Tak też przewiduje projekt regulaminu 
przedłożOIIly dziSiaj przez GłóWiIIą_ Komisję 
Porozumiewawczą Związków Artystycznych, 
proj'ekt wypracowany i uzgodil'li.ony z KCZZ. 

Rada ma być nie tylko ciałem doradczym 
KCZZ, a przede wszystkim ciałem twórczyi:n. 
wyłonionym przez Związki Artystyczne, dla 
koordynacji ich działalności i dla wmonto
wania ich pracy w nową i-zeczywistość 1>01-
ską. 

Rada Związk)ów Arly&tycz;n~h nie ma 
więc w tych warunkach nic wspólnego z pro
jektowaną w swoim czasie Radą przy Mini
sterstwie Kultury i Sztuki. Po pierwsze dla
tego, że będzie organem wybieranym na 
Krajowy~h Konferencjach i przed tymi kon
fer~ncjami odpowdedzialnym, po drugie dla-
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tego, że ma być nie tylko organem dorad
czym, a organem niezależnej inicJ·atywy sp~
łecznej samych twórców nowej kultury p01-
skiej. 

Rada więc Związków Artystycznych . nie 
wyklucza bynajmniej powołania w jakieJkol
wlek formie R..ady przy M:nisterstwie Kultury 
i Sztuki!. Obie Rady bynajmniej się nie wyklu
czają., ponieważ dch dzialalność przebiega w 
innej płaszczyźnie ! ma do wypelni'cmia inną 
funkcję społeczną . 

Tak jak ustrój Demokracji Ludowej opie
ra się na trzech zasadniczych filar.ach -
apairacie państwowym władzy lud-0wej, 
partiach politycznych i zw:ązkach Zawodo
wych jako powsze~hneł, bezpartyjnej' choć 
r,ie apolitycznej organizacji ~wiata pracy, 
U>k i życie artysty~zn~ musi się opierać co
najmniej na dwóch filarach .. aparacie koordy
nacyjnym. subsydiującym i kontro1uj'Acym 
państwa ludowego, a więc konkretnie na_ 
aparacie Ministerstwa Kult~ll 'Y .~ ~z~tlki i 

wszystkich pochodnych organizacJi f>anstwo
wych, OII"az na niezależnym czynniku s.p.o
łec:zn~j inlajatywy samych twórców, kon
kretnie na ich organizacjach społecznych, 
zocganizowanych w Radzie Związków Arty
stycznych, opartej' w &wojej działalności o 
potężny bastion ruchu pracowniczego, Ko
misję Centralną Związków Zawodowych 
i myśl polityczną partii demokratycżnych. 

Taka jest prawdziwa intencja autorów 
projektu Rady Związków Artystycznych, je.i" 
form organizacyjnych i jej 1·oli społecznej. I 
rzecz prosta, że w tych warunkach )'ej zada
r..ia muszą być w pierwszym rzędzie nie ty
le natury zawodowej, któr<> to zadania pozo
stają. domeną poszczególnych związków arty
i:;tycznych zgodnie z ich branżowymi intere
sami, ich natury ideologicznej, koncepcyjnej 
i koordynuj·ącej. 

Rada· Związków Artystycznych ·winna więc 
być tym ~iałem, które w oparciu o ~asową 
bazę Związków Zawodowych , a więc w 
w oparciu o histocyczną misję klasy robotni
czej, :potrafi istotnie zogniskować wysiłki 
wszystkich twórców dla zbudowania. w Pol
sce wielkiej kultury narodowej. 

I to jest za.damie najwięk:;ze, najprostsze. i 
jednocześnie najtrudnie)'sze, jakie stoi dziś 
przed Radą Związków Artystyc:zl!'lych. 
, OddziałYWanie koncepcyjne i. ideologiczne 
należy. bowiem do najbardzi'~j złożonyeh 
form ludzkiej twórczości. 

Polega ono nie na bezpośrednim wmawia
niu w człowieka, a zwłaszcza w człowieka -
twórcę, pewnych określonych, chociażby na
wet niezbitych prawd historycznych, ponie
waż ta metoda rzadko prowadzi do 7.amie
rzonego celu. Naszym na1omiast zadaniem 
jest przy omawianiu każdego, fragmentarycz
neg naiwet . zagadnienia, kształtować nowe 
widzenie rzeczywistości. dotyc'?:ące zarówno 
spraw wielkich J'ak i spraw małych, zarów
no spraw zgodnych jak i sprzecznych z i.~ot
nym pmcesem rzeczywistości. zawsze nato
miast zgodnych •z prawami odwiecznego ru
' chu, z twórczą drogą ą.łowieka idące<l,o 
naprzód. 

„Komunizm - pisał Marks w swoich no
tatkach do „świętej Rodziny", który odzyskuje 
ludzką treść przez człowieka i dla człowieka, 
co oznacza powrót człowieka do niego same
go, ja.ko do człowieka społecznego, czyll 
ludzkiego, powrót całkowity, świadomy, poz
walający na utrzymanie całego bogactwa na
byrtego w poprzednirrł okresie rozwoju - ten 
właśnie komunizm jest zgodny z humaniz
mem". 

I ten właśnie komunizm - dodaj'emy od 
siebie - jest zgodny z umiłowaniem życ1a. 
Każdego twórczego życia. W jego wszystki<'h 
twórczych przejawach. Bo każde życie ludzi 
idących naprzód jest procesem tvvórczym. bo 
każde życia nie tylko można zrozumieć; lecz 
można je planowo ukształtować. A nawet 
trzeba je zmienić w ten sposób, żeby czło
wiek nie cierpiał na próżno i nie ginął na
próżno, żeby nie kf11l:'Zył się przed swo·ją sa
mortnością i swoj·ą bezradnością, żeby jego 
krok niewiedzy nie owaezał kroku śmierci, 
śmierci nilkomu niepotrzebnej ponieważ 
śmierci bezcelowej. Trzeba nauczyć ludzi ro
zumieć i kochać życie, kochać człowieka, ko
chać jego drogę przez mękę wiodącą do peł
nego człowieczeństwa. 

Walkę tę prowadzi i będzie prowadzić w 
pierwszym rzędzie pisarz pol~i. Będzie ją · 
prowadzić na drodze budzenia ludzki'ej god
ności, · ludzkii.ego męstwa !. ludzkiej wiary w 
siłę i wartości twórcze. 

Nie ma ·dla człowieka prawd niezdobytych 
i zadań ~ieostlągalnych_ Trzeba, aby człowiek 
uwierzył w siebie, w siłę swojego rozumu, w 
siłę swoj'ej woli .i w siłę swo1jego życia. 

I czas ';uż, żeby twórca, świadomy swojej 
działalności, jej zadań i jej celów, wziął w 
5>WO)'e ręce wielki problem ewolucji kultu
ralnej nowej Polski. 

Włodzimierz Sokorski 
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WACŁAW KUBACKI 

SYMBOLE I KOMENTAR:ZE 
I. 

P OLEMIKA prof. Pigonia z prof. 
Kleinerem na temat, co oznacza 
kruk w tzw. małei Improwizacji 
III cz. „Dziadów". była dość zna· 
mienna dla kryzysu. jak.i przeży_ 
wały studia polonistyczne przed 

drugą wojną światową. Drobny, zdawało się 
szczegół interpretacyjny wzięty na war
sztat przez najwybitniejszych uczonych roz
rósł się nieledwie do rozmiarów znanego z 
wizji Konrada olbrzymiego ptaka, którego 
skrzydła rzuciły jakiś złowieszczy cień na 
badania hisk>ryczno _ literackie. 

Pamiętam, jaka to była sensacja. W szko· 
le uczono nas. że kruk to :;;zatan, .a tymcza
sem sławny profesor uniwersytetu lwow _ 
skiego bardzo pomysłowo dowodził, że to 
anioł! Historia literatury. którą pesymiści 
niesłusznie uważają za kiepsko usystematy
zowany zbiór przypuszczeń. domysłów i fan
tazji, zna różne ro2Jbiemości interpretacyjne. 
Tak jednak jaskrawej różnicy dotąd nie 
było! 

Prof. Kleiner dowodził w studium „Anioł 
przeciwnikiem Orła _ Konrada w małej Im· 
prowizacji''. że anioł z prologu przybiera 
maskę kruka - szatana, aby przestrzec Kon· 
rada przed grożącym mu niebezpieczeń_ 
stwem („Ruch literacki" 1931). Profesor Pi
goń odrzucał tę interpretację z dwóch wzglę
dów: nie ma ona dostatecznych podstaw w 
tekście i. wypacza linię dramatyczną utworu 
i tragedii Konrada; w rezultacie przeciwnik 
anioła zdeklarował się jako zwolennik szata_ 
na. „Gdy więc zostajemy przy tradycyjnym 
rozumieniu - pisze profesor Pigoń - że 
małej Improwizacji sprawa się rozgrywa 
między Konradem a szatanem (nie Anio
łem), wtedy dopiero uwaga nasza na dalsze 
losy więźnia nie gaśnie. ale się właśnie 
wzmaga: widzimy bowiem naocznie kto to 
krąży naokół jak lew żarłoczny, kto czyha 
na niebosiężne loty Konrada; kto chce prze_ 
móc i w niewolę pojąć jego ducha". (,Na 
WYŻynach romantyzmu". Kraków, str. 111). 

Mieczysław Giergielewicz przeciwstawill: 
tym k;>mentarzom interpretację realistyczną 
że kruk j'est symbolem klęski narodowej w 
powr;tanfu Listopadowym. Giergielewicz wy
rzekł się zarówno diabla jak anioła, ponieważ 
obie omawiane koncepcje udowodnione być 
nie mogą, a także dlatego, że osiągaiile przez 
nie korzyści kol'·,entatorskie są nikłe .. Kruk 
jest symbolem klęski narodowej. Propono
waina interpretacja tłumaczy bunt Konrada 
i::rzeciw Opatrznośei w następującym p'ltem 
wielkim monologu, zwanym Improwizacją i 
WYjaśnia paraleliczny charakter małej 
Improwizacji i widzenia ks. Piotra, w któ
rych występują pierwiastki nari;>dowe i pro
rocze. („Ruch literacki" 1932). 
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Chybione próby imterpretacyjne nie powin
ny nas znier.hęcać. ani tym mniej up.::-awniać 
do odrzucania a limine wszelkich prób roz
wiązywania poetyckich symboli pod pozorem 
że nie zawsze mogą być ścisłe. Są okresy 
literatury, w których symbole grają dużą 
rolę jako środki wyrazu, apporycz.na tedy 
niechęć do tego rodz'.lju badań byłaby kir.zyw
dą dla wielu dzieł. Nie jesteśmy 7Jl"eS7ltą w 
najgorszym położeniu. Druga część .. Fausta•• 
przedstawia większe trudności niż III część 
,.Dziadów" a „Boska Komedia" jeszcrz;e 
większe niż .,Faust". Są symbole, . których 
zbadańie pogłębia znajomość dzieła i są ta
kie, których ro2'Wiązainie , gdyby się udało, 
spłyciłoby wartość literacką dzieła. Do 
ostatni~go typu należy sławne „czterdzieści 
i cztery". Badanie to będzie metodologicznie 

· błędne, bez względu na zastosowane metody, 
albowiem sens artystYczny tego symbolu wy
maga, żeby on pozostał nieroizwiązany. Róż
ne bii)'ki opowiadane na temat tajemniczego 
imienia zbawcy, nawet notowane w podręcz
nikach historii literatury świadczą tylko o 
naiwnym stosunku do dzieł. MidkieWi.cz w 
profetycznej części dramatu dał próbkę sty. 
lu profetycznego - tak powinien brzmieć 
rzeczov.'Y komentarz. Nie trzeba dodawać, że 
tego stylu nie podszepnęła mu muza, tylko 
umiał go wzorować na istniejących językach 
prorockich. Dlatego nie brak w widzeniu ks. 
PiO't.ra łudzących śladów a!p()lkalipty;:.zinych. 
Stąd to poszło, że za'9amiętale Iic:rono i sym
bolizowano w spooób asbralno-kabaUstyczny 
litery różnych imion i nazwisk oraz komb!
:"9Wano wszystkie możliwe alfabety z nume
rami domów, w których mieszkał Mickie
wicz. 
Wyjaśnienie symbolu Kruka pozwala le

piej rozumieć główną ideę j budowę „Dzia
dów" . . Komentarz Gergielewicza robi wra
żenie intet"!)l"etacji przekonYWUjącej', aczkol
wiek nieudowodni0nej. Tego symbolicznego 
kruka można zu,pełrnie dobrze oskubać z sza- · 
tańskiego ' upierzenia przy pomocy analizy 
genetvC7J!lej te.~o obrazu. Porzwoli nam to 
określić funkcje ideowo-poetycką tego sym
bolu w twórc:oości Mickiewicm. Omaiw.iany 
ustęp małej Improwizacji' brzmi: 

Cóż to? Jaki ptak powstał i roztacza pióra, 
Zai::łania wszystkich. okiem mię wzywa? 
Skrzydła ma czarne j'ak bur7Jiwa chmura, 
A szf>rokie i długie naksz.fałt tę<;zy łuku 
t niebo c3łe zakrywa - · 
To kruk olbrzymi! Ktoś ty, ktoś ty, kruku? 

Obraz olbrzymiego ptaka. nrzeslaniającego 
roztocz()l!lymi skrzydłami widok świata. łą
r:zy się z sonetem krymskim „Góra Kiki
neis": 

Spojrzyj w pr.zeipaść niebiosa leżące na 
dole. 

To jest morze; śród fali, zda się. ż.e ptak-
góra 

PioruJilem zastrzelony swe mamito.we pióra 
Roztoczył kręgiem szerszym. niż tęczy półkole. 
I wyspą śniegu nakrył błękitne wód pole. 

Wyeliminujemy różnd<:ę koloa.-u, jak;!() pier
wiastek ucruciowo-!MStrojowy i zaitrzymairoy 
się przy obra7.ie ptaka - olbrzyma. Jest to 
Simurg, znany z mik>logii perskiej, z poezji 
i o;powieści wsęhodn:ich. Miciki.ewicz dowie
d~.ał się o nim z Hammera „Geshichte der 
Redekilnst Peirsiens", na co się modą poetów 
l'Ollłantycznych powołuje w przypisku. 
,.Ujrzawszy rycerzy (Simurg) zerwał się jak 
chmura ze skały, na której mieszka i ciągnął 
prżez powietrze jak huxagan rzucając cief1 
na wojska j'eźdźców" - tłumar:zy za Ham
merem naisz poeta Firdussiego w objaśnieniu 
do przytocwnego sonetu. 
Zauważmy, że już w t~· prakomórce 

obrazowej mamy pierwiastek bojowy, motyw 
spotlmnia się rycerzy z niesamOIWiitym pta
kiem - przeciwnikiem (Niesamowitość po
chodzenia bamiowego uznali nasi komenta
torzy za niesamowitość demonologiczną) Waż· 
nym ogniwem pneds!awioncgo tutaj łańcu
cha obrazowego jest ,.Farys". Utwór ten 
świadClly, że poeta posługiwał się wariantami 
tego pomysłu poetyckiego dla odmalowania 
bra'W'\ll'Y, bohaiteirstwa, walki i swobody. 
Orienita.tna giganty=ość odpowiadała ro
ma111.tyicim.ej, „w2lni~ej" wyobraŹ!nli. Sęp, 
obłok i hm"agan, grożący jeźdźcowi w pusty
ni, to obrazowi krewniacy za~ego ze 
wschodiniej poezji ptaka - kolosa. 

Sęp: 

I w pogoń za mną skrzydłami uderzył 
T-rzyk>roć czal'!Ilym obwinął głowę moją 

wieńcem 

Kracząc lSniącymi szpony w oczy mi urągał 
I spojrzeliśm:-;• sobie trzykroć oko w oko. 
Ktc':ż się uląkł? - Sęp uląkł ; uciekł wysokc. 

Obłok j·est także skrzydlatą stworą: 
' 

Wteinooas obłok zachodni wyrwał się spod 
słońca 

Gonił mię białym skrzydłem po błęk{tnym 
sklepie 

Nad głową moją zawisnął ... 
Taką groźbę za mną świsn~.„ _ 

Huragan pustynny przybiera kształ'y płt·' 
ka giganta: · 

I jaik gryf ptaka., porwał mnie w swe 
, szp·:>ny 

Oddechem oginis.tym palił, 
Skrzydłami ku=WY walił.„ 

Są to poetyokie wcielenia Simurga, ptaka 
- góry, przeciwnika rycea:zy i farysów. 
Konrad jest faeysem, który w międzyplane
tarnych przestrzeniach szuka najwięks7,ej 
przygody i ostatecznej próby sił. Na nadpe>· 
wietrznej swoij·ej drodze spotyka Simurga 1 
mierzy się z nim oko w oko. Jest to rr.Gtyw 
heroi7.mu, farysowej waJki śmiało podjętej 
w nierównych wmun.lrach. Kruk podobnie 
jak sęp z „Farysa" wyzywa go wzrokiem. W 
tym wypadku jednak zawiodło micldewi
czowskiego bohatern „potężne oko", o któ
rym pisał Wacław Borowy, Farys ma za so
bą dolesne doświadczenia z powstania listo
padowego, nie z poetyckiej lecz z historycz
nej' próby sił. Widmo Simurga jest tu zło
wieszczą xapowiedzią klęski romanityoczne~o 
nade2lłowieczeństwa, zapowiedzią rewizji za
róWlllo poglądu na świat jalk pro~am.u na.ro
dowego. Mała ImprOIWi.zaeja, duża Improwi
za.Qja i Widzenie ks. Piotra stainowią ide<>lo
giaz;ny trzon dziadów drezdeńskich. 

3 
Dziełem, w którym olbrzymi, czaniy ptak 

występuje W)'Tażnie w partii tyrlejsko-naro
dowej, są „Waclaiwa dziej'e" Stefana Gar
czyńskiego. Sen proroczy matki Waclawa 
może w pewnym sensie służyć za komentarz 
do symbolicznej zjawy 'u Mickiewicza: 

Drugi sen był inny - śti.iła się jej łąka, 
którą zdobiły kwiaty i ptaki i trzody, 

Wszystko piękne, piękniejszy jednak 
pasterz młody, 

Siedzi obok kochanki f na lutni brząka . 
Chłodem tchnęło powietrze, słońce błyszczy 

mile, 
Ptaki śpiewem pasterza powtarzały tony; 
Ai. nagle wicher zaWYł - przeciągły 

. motyle 

nTo kruk olbrzymi I Ktoł ty? Ktoł ty, kruku?• 
(„Dziady drezdeńskie" I. 506) 

S:zipoiny nad nim zawiesił, olkib mu bił w wał się z łc.ża, WYProwadzić się kazal: na ga~ 
. oko, . nek i podać ulubionego obydwom starego 

Pióra jego groźniej&Le były od lwa f!jr!zyWY węgrzyna; podchmieliwszy już sobie dobrze, 
I olbrzymem się zdawał, choć wisiał wysoko. nalał nareszcie duży kielich i podnosząc go 
Widziała matka walkę - zwarli się zarazem. w niebo Twoje zdrowie, o Boże. zawołał, 
Jeden groził SZ1POnami a drugi żelazem, Wlk;rótce 'stanę przed Tobą, za(?y;tam się Cie
Młodziieniec pierwszy strzelił i kirew z orła bię, dlaczego tak uproczywie prześ1adujes2! 

boku Polskę i dzisiaj zgubiłeś ją . na wieki. a jeie)i 
Prysnęła nawainicą jako deszcz z obłoku; mi nie dasz dobrej racji. będziesz Slę 
I Oll"Zeł na dół zleciał, a[e swoje pióra musiał WYbić ze mną" (Paryż 1848. 
Jak wachlarz roztoczywszy pmed obliczem str. 137). Klęska narodowa stała się pr6-

slońca bą, której nie wytrzymał u nas .ani zapóź
Skrył ziemię crzamym puchem, od końca do niony osiemnastowieczny deizm ani niezbyt 

końca... głęboko pojmowana nauka kościelna o rzą
(Cz. I. 3.) dach Opatrzności . . Deista pod obuchem ka~ 

tastrofy -zbuntował się przeciw Bogu ściśle 
Garczyński należał do drezdeńskiego gron.a · według przewidywań Holbacha. który twier• 

Mickiewicza. „Wacl:arwa dzieje" są naślado- a.ru. że jedynym zdrowym i morailnym sy~ 
wainiem „Dziadów". Pro\-oczy sen matki stemem wierzenia jest a,'1:ei2lm- Nauka o 
Wacława powtarza M01ZarrtOIW'Slro-Miclciewi- Opatrzności jest ,szkodliwa, bo grozi bunta ... 
czowski motyw „Non piuaindrai" (!Przemiana mi prometejskimi. Dowody na istnienie naj• 
pama, pieśniama, kochall1ka i żołinierza, Gu- wyższej inteligencji. wyciągane z porząfil?l, 
starwa i Konrada, por. „Echa Moe:am w III ładu i harmonii wszechświata, są urojen:ia
cz. Dziadów. „Odrodtzenie" Nr 70) i motyw mi poetyckimi. które rozwiewają się często. 
Firdussiego Mi<Ckiewicza walki rycerza z albowiem spektakl natury, który w .pew• 
ptakiem olbrzymem. Jaik zawsze z mało · · · h d · · tak i kn""' zdolnymi naśladowcami bywa, Gar'"7Vński nych okolicznosc1ac wy aJe mę P ę „ 

-J i urzekający, zamienia · się nieraz w obraz 
rozpracował szczegółowo oba motywy w ten spustoszenia (dzieło cytowane II.213). 
sposób symboł kruka zmienił się w przej- Takim niepożądanym zakłóceniem piękne
rzystą alegorię świeżych WYdairzeń politycz- g0 widowiska świata, wobec czego stanęli 
nych. Mic..ldewicz popraiwił i wydał utwory bezradni deiści w połowie XVIII wieku, by ... 
Garczyńskiego. Warto wspomnieć, że Mickie- łó trzęsienie µenii. które zburzyło Lizbonę. 
wicz wycieniował również :interesujące nas Dla naszych deistów Lizboną stał się upadek 
miejsce. w którym kruk zasłania niebo otwar.- warszawy. · Na Lizbonę odpowiedziano oda
tymi skrzydłami. Garczyński napisał: mi przeciw Opatrzności. Przeciw )l!lęsce ~-

rodowej zaprotestował Konrad w ImprowL
I orzeł na dół Zleciał - ale swoje pióra zar,ji. Mickiewicz to detlstycrzne stanowisko 
Jak waichlarz roztoczywszy, jak baldachim swego bohatera kompromituje przez motyw 

słońca opętania i przeciwstawia mu stanowisko in-
Skrył ziemię czamnym puchem„. 

Mickiewicz poprawił wiersz drugi: 

Jak wachlarz roztoczywszy przed obliczem 
słoń ci. 

(por. T. Pini. Rękopis poezji Garczyńskiego w 
przerobieniu prze.z Mickiewicza. Pami·ętnik 
Tow. im. A. Mickiewicza VI. 442). 

Stosu.nek obu pisarzy, a także obu dzieł, 
jest osobliwego ro1zaju; wymyika się on .stu
diom genetyczno-histo.ryc=ym. Zdani jesteś
my na różme domysly, jeśli idzie o przyjaźń 
Mickiewicza z Garczyńskim; domysły te zre
sztą mogą mieć w badaniach pewną wairtość 
hipotetyczną. Pisząc pieśń zemsty wYWÓłał 
Mickiewicz we w~nieniu przyjaciela 
niłodości, filareckiego Tyrteusza, Jana Cze. 
czota (co starałem s1ę udowodnić kiedy 
indziej). Nie za[X>minajmy jednak, że miał 
wówczas przy sobie stefan.a Garczyńskiego, 
uczestnika powstania i piewcę listopadowego 
buntu. Ten filozoficzrnie WYkształoony przy
jaciel odegrał widocznie jakąś niepoślednią 
rolę w życiu Mickiewicza; w epoce rzymskiej 
i drezdeńskiej, skoro on, ptak małego lotu, 
przywiązał do siebie tak silnie t-wórcę „Dzia-
dów". ' 

Giergielewicz starał. się WYkazać związek 
symbolicznego kruka z wielką Improwizacją. 
Interpretacja tyrtejska tego ustępu pozwala 
go ściśle powiązać ze sceną poprzednią, z 
„pogańską" pieśnią zemsty Konrada. W tym 
ujęciu mała Improwizacja z łącznika kom
pozycyjnego, za jaki dotąd uchodziła. awan
suje. na ważne ideowo-poetyckie ogniwo 
poematu. świadomie mówię o symbo1u Tyr
tejskim zamiast pisac o symbolu walki na
rodowej, albowiem Tyrteizm jest pojęciem 
szerszym. Jest to g'łęboki nurt wolnościowy, 
idący poprzez myśl filozoficzną, społeczno
polityczną i literacką osiemnastego stulecia. 

W „Dziadach Drezdeńskich'' WYstępuie 
ten pierwiastek. w charakterystycznym dla 
Ośw.iecenia irowiązaniu walki politycznej, 
wyzwoleńczej z buntem religijnym - wła
dza absolutna pretendowała do pochodzenia 
boskiego, wzorowała się na teokracH. dlate
go racjonaliści zwalczali iunctim samodzierż
ców i teologów, jako naturalne „święte przy. 
mierze" skierowane przeciw wolnośoj czło
wieka. Holbach wraca wielokrotnie do tej 
myśli w głośnym pziele. WYdanym. pod pseu
donimem Miraibaud. pt .• ,Systheme de la natu
re" (Londres 1770)., Teolog i tyran, powia
da, nienawidzą i prz~ladują rozum f praw
dę. ponieważ uważają je za szkodliwe dla 
swych interesów; tyrani i księża z powodze
niem połączyli swe wysiłki. aby przeszko
dzić narodom w oświeceniu się, poszukiwa
niu prawdy. uszlachetnieniu obyczajów i po
prawie bytu; kapłanów nazywa autor tyra
nami ducha („ces tyran des esprits"); czy
tamy wreszcie o sojuszu zabobonu ? ucisku, 
który ma na celu zgubę rodzaju ludzkiego 
(.,la superstition et la tyranie liguees potir 
la destruction du genre humain•') (I. 218, 
II, 257, 327. 409). . 
Sławne bluźnierstwo ,.Bóg - carem" nie 

jest wynalazkiem Mickiewicza; to -wyraz 
wolnościowych tendencji XVIII wieku, Kon

ne. pozwalające uratować wiarę w Opatrz. 
ność: 'mesjanizm ks. Piotra. Mesjanizm. jest 
rresztą rozpaczliwą. ostateczną postacią o
brony przed zwątpieniem w sens bytu. 

Przeztwy,ciiężenie nacoonalfizmu., przeba.cze· 
nie carowi, pojednanie ofiar z katem to mf. 
stycznie zamaskowany po"':'rót na kos.mopo
lityczne pozycje XVIII w1ekt. ZWYClęs~wo 
sentymentalnego ideału ludzkości. Rozwój 
doktryn społeczno-politycznych . w trzydżie
s"ych latach XIX wieku odbiegł daleko od 
abstrakcyjnego i idyllicznie han:ionijne?:o 
obrazu świata. jaki wytworzyło sobie ?ś"."71e• 
cenie. Mesjanizm był potężnym cofmęc1em 
się wstecz. Przyjął. się on !lie tylko dla+e.go, 
że wotkało nas nieszczęście narodowe, Jak 
sie to potocznie wyjaśnia, lecz P~c?e .wszy_- · 
stkim dlatego. że na skut.ek op6zruen1a hl• 
storycznego okresu. w któTY!ll upadło po-
wstanie. był pod względem mtelektualnym 
i kuJ.l:uralnvm przedłużeniem reakcyjnego 
schyłku XVIII wieku. 

Niewola polityczna zahamowała u nas 
szereg procesów, co nas oddaliło od Europy: 
Ominęły nas fermenty porewolucyjne, .ru• 
chy wolnościowe po wojnach napoleońskich, 
rozwoj trzeciego stanu. zmiany w strukturze 
J?ospodarczej. u+opijne systemy ~oc)ah:e· 
Skostniały nacjonalizm w późnym w1lei;sk1Ill 
wydaniu nie odpowiadał układow; socJalne
m~ społeczeństwa (znikła jego główna pod• 
stawa po rozproszeniu dworu królewskieg<;>) 
i przyśpieszał tylko opozycję wsteczny?h ~· 
Myśl postępowa nawiązywała co na1wyzej 
do ideałów Komisji Edukacyjnej. C7Vli do 
koncP.Ocii. człowieka i życia sprzed .Pó~ W:e
ku Bvs"ro widział to zacofanie M1ck1ew1cz 
w · it{telektualno-literackim życiu narodu 
(.,O krytykach i. recenze~tach. war~zaw• 
skiCh"). PrzeZWYc1ężył je mdY"':'1dualme. W 
dziedzinie kulturalnej; wraz z innymi Jed• 
nak padł ofiara w dziedzinie id~ologii i l»' 
lityki narodowej. Stąd ta osobliwa .. szt~feta 
mesianizmu: \ĄToronicz - BrodZlńsk1 _, 
Mickiewicz. 

Mesjanizm odpowiadał nienauko"".ei for~ 
macji znacznej częśc! _szaraczków emigracyj• 
nych. Deistycznej elicie przypadł do gustu 
'Prometeizm bunt przeciw zastanemu urzą.„ 
dzeniu świ~ta. Niezależność materialna · i zer~ 
wanie więzów z krajem Byrona, piev:cv pro• 
metejskich buntów, rzuca pewne ' Światło , na 
nodstaWY rekrutacyjne ni<>WYC~ prądow. 
Znsmienne jest też nawiązywanie romant~ 
czneg'o dramatu do Ajschylosa. którego :m.:1" 
tologiczne tematy odbijają . pierwotne. s~aq:ta 
usamodzielnienia się człowieka w sw1ec1e, 
faze przechodzenia od magii sakralnej do 
e+vki. t W krajach. ~dzie procesy społeczno·k?l u.. 
ralne były pełniejsze; wyró;vnane i. Dle~ 
hamowane przez nadzwyczatine okolicznosci 
polityczne np, w Anglii ,i .Francji - . roman„ 
tyzm przebiegał spokojmeJ; ruchy m1st:vczne 
zostały opanowane ·Przez rewolucyjna. dyn31' 
mikę' społeczną. walki i swobody polltyczne 
i ekspansję gospodarczą. 

TREść NR.: 46: 

-

Ze wohodu na mchód i było kh j'aik myśli 
tyle, 

Ró?ne. kraśne i w wstęgach jak pawie 
ogony, 

Spojrzała na dół matka - gdzieś 2lnikła 
kochanka, 

Paste!'Z tyllko sam jeden błądził po tym polu 
I plótł wieniec, lecz zamiast kwfaty brać do 

wiainka 
Brał poikriywy - chwast - oset i liście 

· kąkolu. 

rad po prostu grozi Panu Bogu, że nrzyzna Zygmunt Mysłakowski - Personalizni. 
rację Holbachowi! Jes~ to truizm deistycz- a wychowanie. Juliusz ~uławski - Trzeci 
no-racjonalistyczny i dlatego spo+ykamy się sezon teatralny w Łodzi. Andr~ej Krucz-
z nim również w żywocie Szopena, co wy. kowski _ Plan MarshaJJa w dawnych la-- ·· 
wołuje zdziwienie u badaczy nie uwzg1ęd- tach (Il), Tadeusz Juliusz Kroński (Erazm.)1 
niajacych uczuciowo - intelektualnej for-
macji epoki. lnte.resujący SZ1C.Zegół na te- - Sprawa Maurras'a. *** - Wywiad ż Gdy skończył, wieniec włożył sobie sam na 

czoło, 
W ręku strzelbę ognistą piastował za lutnię 
I spoglądał ku niebu dziko i oforutnie 
I na głos śmiać się zaczął - ale nie wesoło, 
RCYLPaczy jednej tylko takie jest rozśmianie. · 
Długo czekał - noc przyszła - znów błysło 

zal'alnie, 
A z nim z chmur j:akiś orzeł wyleciał 

straszl.iwy, 

riat dochodzenia krzywdy narodowei pr<:e<l Ilją Erenbur~em. Federico Garcia Lorca -
trybunałer.1 niebieskim i wyzywania Boga na - Wiersze. Jerzy Putrament - Kózko -
pojedynfk. znajdujemy w ,,Pamię~niknch ojciec odmawia. Ewa Korzeniewska - Po
czas6w moich" .N!emcewicza .. Autqr . opowi~- 'wieści Krnczkowskiee;o wczora.i i dziś. Ka
da o barnczan1me 'Valewsk1m. woJewodz:ie · · B •• 
sierndzJ.·;m· „W roku 1795 już po ;J•ldzi;ile zimierz randys - Juliana Gałaja powiesc 
03ta~nim Folski. gdy wojewoda dużo '-IVł sła· 0 gromadzie. Kandyd - Tak toczy si!!) 
bym, ks .. Sanguszko odwiedzić go przyje- światek. Przegląd prasy. Książki nadesłane,, 
chał. Ucie.<>:c.ony tą wizytą Walewski por- Noty. 



.:Itr. 6 KU!NICA Nr 47, 

Znali się z sobą niedługo, lecz wiele. 
MlckJewlcz. 

Był tu śród nas .•• 
Pusz~n. • 

1. POWóDż 

PRZYJAZD trzech polskich wygnańców 
do Petersburga zbiegł się z klęską 
powodzi. która nawiedziła Półno
cną Palmirę" dnia 7 listopada 1824 

roku. Sama data przyjazdu nie jest ściśle u
stalona. z!!- dzień ten ogólnie uwata się 9 li
stopada, kiedy wiadomo, ze Mickiewicz już 
był w Petersburgu i inni, jak na przykład 
~orbut. przenoszą go 0 trzy doby wcześ
niej. Podróż z Wilna końmi pocztowymi roz
poczęta 24 pa~d~ernika. mogła trwać z~Ów
no 13 jak i 16 dni, Sam Mickiewicz w Dto
dze do Rosji" opisuje Petersburg w ~~zed.
dzień powodzi, kiedy to 0 zmroku w Świetle 
latami nad wOdą kanału poznał Oleszkie
wicza, prorokującego zagładę caratu. Zresz
tą skutki powodzi były tak wymowne f stra
szne. Że nie zm.łenia to postaci rzeczy, Na
zajutrz p0 klęsce na głównych ulicach sł.t>
llcy leżały jeszcze niesprzątnięte trupy, prze
wrócone mosty 1 statki. wśród szczątków bu
dowli. przyniesionych tu z najbiedniejszych 
dtie1iuc miasta. Przypadek uczynił Miclde
w.!cza naocznym św~adldem „okropnej po
ry", wprowadzając go od pierwszych kroków 
na wilgotnych brukach petersburskich w nt
lńosferę zatajonych nadziei rosyjskich rew~
luc1onist6w. 

Nadtieje te łą~ły się z mammłiami pol
skich patriotów, którzy wspólnie z członka
mi Związku Północnego omawiali program 
przyszłej konstytucji rosyjskiej świade
ctwem bliskich stosunków z przyszłymi de
kabrystami jest m. in. i to. że mimo krótkie
go pobytu Mickiewicza w Petersburgu (do 
24 stycznia 182.'> r.). widzimy go tazem z Ma
lewskim i Jeżowskim w gronie bezpośrednio 
związanych ze spiskiem literatów rosyjskich. 
Juz 31 grudnia 1824 r. Aleksander Bestuzew 
kreśli w swoim dzienniku notatkę 0 zawar
tej z Mickiewiczem zn< . •ności. Drugim do
wodem nowej przyjazni fost datownny z 15 
stycznia 1825 r znany lisi Bestużewa . pole
cający Micldewłcza i jego dwóch współtowa
rzyszy wygnnnl.a poecie Wasylowi Tum11n
skłemu, który mieszkał wówcza!! w Odessie. 
W liście tym Rylejew dopisał tnamienne sło
wa: „Pokochpj Młckiewiczn i przyjaciół jego 
Malewskiego i Jeżowskiego„. - Zresztą nie 
trieba o tym pisać, czuja i myślą tak. że są 
juz oni naszym! urzyjnciólmi. u przy tym 
Mickiewicz to poefn, ulubieniec swego naro
du''. Wiemy również, że na zebraninch rewo· 
lucjonistów w Pete,rsburgu usłyszał Mickie
wicz „okrutne" pleśni .• fiński go i mongol-
kiego pochodzenia". których treść ~1zeruzi

ła poetę. Była to najprawdopodobniej (jak 
utrzymują badacze rosyjscy) pisana w pól
nia przez Rylej wa i '.Bestuzewa pieśń o ko
walu, kującym noże na magnal6w, bigotów 
1 cara. 

LEON GOMOLICKI 

tach Gribojldowa z tego okresu spotykamy 
często wzmianki 0 wspólnym mieszkaniu. -
Tak 17 października pisał do Katienina: 
„Odojewslti w tej chwili wrócił z balu i hała
suje w przedpokoju; jest druga w nocy". 

Aleksandra Odojewskiego wiązała z Gri
bojedowym równ·iez bliska przyjaiti oby
dwóch poetów z Wilhelmem Kuechelbecke
rem, który po powrocie do Petersburga w 
kwietniu 1825 roku zamieszkał w tym sa
mym mieszkaniu. Pozostał on tu do samego 
dnia ,,stania" na Placu Senatu. Był podobno 
pierwowzorem Czackiego, bohatera sztuki 
Grib()Sedo.wa i Leńskiego z „Eugeniusza. O
niegina" P~kina. Egzaltowany romantyk, 
jeden z pierwszych namiętnych zwplenników 
romantyzmu niemieckiego, Kuechelbecker 
był teoretykiem enowej generacji poetyckiej_ 
która miała nastąpić Po plejadzie ,,młodoka
ramzinistów". Jego koncepcie estetyczne na
wet w czasie nieobecności samego poety nur
towały w rozprawach i dysputach koła Ry
lejewa, Zima 1824--25 była ,,gorącą zimą" 
okresu przedpowstanJ.owego, pel.tlego sznlo

nych prz;ygotowań i plahów. Tej zimy lite
racltie mieszkanie Aleksandra Odojewskiego 
stnło sfę miejscem, gdzie utrwala~, s!ę węzły 
przyjaźni pomiędzy poetami 0 dą:i:eniach re
wolucyjnych. Nie byli to jeszcze w ścisłym 
znaczeniu tego słowa spiskowcy, Spośród 
nich wówczm; tylko Rylejew należał z górą 
od roku do Związku Pólnocnego. W styczniu 
do grona ctłCl'J1ków Związku wprowadził on 
Bestużewa. W czerwcu Rylejew razem z Be
stużewem Aleksandrem Odo1'ewskhn i Kue
chel.beckeu.1em jeźd:~'il! na wyspę~twiierdzę 
Kronsztadt celem ustalenia ze spiskowcami, 
oficerami załogi - planu działapia na wy
padek, gdyby p 0 przewrocie ktos z carskiej 
rodziny tą droga próbował uciec zu granicę. 

Mimo, ze Kuechell>eckcr do grud.niu 1825 
roku nie należał do organizacji, był rrzecież 
jedną z nnjbnrdidej typowych postac '.n.tchu 
dekabrystów. Pełniąc funkcje sekretarza ro
syjski go bogacza Nurysrtkinll, krążył on po 
Europie, obserwując wszędzie objnwy wrze
nia rewoluc~jnego .• Rewolucja w Hi tpafiii 
i Neapolu. w Paryzu zabójstwo następcy tro
nu, deh-onlzacja króla Sardynii, powslanie 
greclcfe, stracenie Sa11da. znmies1.lq w Portu
galli i Piemoncie - oto wydarzenia, których 
świadkiem był rosyjski frondysta. W podró
żach poznał Goe'hego, Tlecku i Beniamina 
Constanta w Paryżu obracał si w kołach li
berQlnych: s\rnpionych koło czasopisma „Le 
Const.itutiorulel" i „ReVtte enieyclopedique". 

R o 
mi polskimi. Sprawa ciemiężonej Polski by
łi zawsze bliska Rylejewowi. Jeszcze w kor
pusie kndetów uczył się języka polskiego i 
tłumaczył „Sofiówkę" Trembeckiego. Po po
wrocie z Zachodniej Europy, którą Rylejew 
zwiedził ze zwycięską armią, kwaterow~ł z 
pulitiem w Nieświeżu i korzystał z towarzy
stwa miejscowych · Polaków. aby pogłębić 
znajomość kultury polskiej. Poznał wówczas 
utwory Niemcew!cza I postanowił napisać 
zbi6r pieśni na wzór „śpi~ów Historycz
nych". Patriotyczne nastroje, które panowały 
w Rosji po wojnach napoleońskich uzyskały 
w „Dumach" Rylejewa aktualne polityczne 
zabarwienie. Zresztą w zimie 1824 - 25 r„ 
kiedy „Dumy" nareszcie ukazały się w osob
nym wydaniu. zawarta w nich in'erpretacja 
historii rosyjskiej w stylu Tacyta straciła już 
aktualność. W nowych utworach swoich: w 
wierszu ,,Obywatel", w „Spowiedzi Naliwaj
kl•', w poemacie o Woj~arowsldm. Ryleiew 
zdeklairował się jako pocita społecmy, Nastro
je rewolucyjne spotęgowhly się w i;iim tak 
bardzo, że reformom Piotra I przeciwstawił 
buntowniczego hetmana Mazepę, jako obroń
cę wolności. Wywołało to oburzenie kryty
ków. Podobno na idealizację Mazepy u Ry
tejewa Puszkin odpowiedział apoteozą Piotra 
w .. Połlawle". 

W latach 1822 - 23 Rylejew koire&p0111do
wał z Niemcewiczem i -tłumaczył• poetów 
polskich. Między innymi prZełozył parę wier
szy (balladę „LUie" i „Wspomnienie") z wi
leńskich zbiorów Mickiewlc:za. Kiedy Mic
kiewicz niespodzianie znalazł sę w centrum 
rosyjskiej elity rewolucyjnej, spotkał tam 
nie tylko współwyznaniowców politycznych, 
knujących spisek przeciwko kntth>wła.dnej 
monarchii, lecz i pokrewnych twórców. poe
tów wolnośd· Otacrojące go w Petersburgu 
gtono młodych entuzjastów stanowiło .awan
gardowe ugtupowanie litetackie. Rylejew i 
Bestuiew wydawali almanach •. Gwiazda Po
larna". kt6ry cieszył się· wielkim powodze
niem. Ukazały się pierwsze części , Mnemo
ziny'', redagowane przez Kuechelbeckera. --' 
Wydawnictwa te reprezentowały nowe kie
runki myśli krytycznej w Rosji i stały się 
punktem zwtotnym w historii romantyzmu 
1 osyjskiego. -'- Rylejew wówczas drulcował 
,Dumy'' i „Wojnarowskiego". Bes'użew pod 
pseudonimem Marlii1ski pisał, naśladując 
Wiktota Hugo, powiesci. które wysunęły go 
na jedno z czołowych mi~jsc wśród prozato
r6w rosyjskich. Gribojedow stworzył już 
swoje arcydzieło „Bieda z tym rozumem''. 

A 

Wilhelm Kuechelbecker 

, F.lru:i", przeróbkę pierwszego romantycz.nei -
go poematu Puszkina „Rusłan, i Ludmiła" -
Podró:ini mogli zazdrościć sławie rosyjskiego 
poety nie wiedząc jak wielka · przestrzeń · 
dzieliła autora „Rusłana" od obecnego PuS211 
kina, który nu zesłaniu w wiosce Michajłow,.; 
skaje kreślił wówczas pierwsze sceny ,.Bo-t 
rysa GodttnO\ya''. - Po owym symbolicznym 
spolJrnniu . z Oleszkiewiczem, nasLąpila burz.. 
liwa noc. 

Następnego rana na wybrze~u zebrały siQ 
tluiny. obserwujące wzbicrnJlłcą rzekę. Trz.Y"' 
krotnie twierdza Pietropawłowśkaja alarmOJ 
wała · mia to salwą armatnią, Raptem pod 
wodą wikł granit wybrzeźa, fale zalały Jezd„ 
nlę i uder?.yły o podwall11y <lumów. Tłum 
rzucil się do ucieczki. Był to pierwszy atak 
żywioltt. Z okien domu Gtibojedow, ktory 
przeka:t.ał nam szczegółowy opis powodzi. wt. 
dział. jak woda zalewa tilice. zmieni.aj"c je 
w łożyska pieniących się i huczących 1rzek. 
Od morza wzdymały się wysokie fale; 
Tarany płynących belek rozbiirily . domy. 
Woda niosła drewniane budki i dachy, 
w parkach wy.rywala d1·zewa o: korzeniami, 
wyrzucała na brzegf sta' kl, zrywnla i prze
nosiła mosty. Tonęły konie porzuconvch d°" 
rożek. Mieszkańcy parterowych dom6w szu~ 
kali ratunku na dachach, Poziom wezbranej 
Newy podniósł się do połowy piel'> szego 
piętra. Czasami słonce poltazy<; ·ało się wśród 
p dzących chmur, żehy oświetlić wrzącą t>o
wier:zchnię. Klęska zdawula się byc 1.'otnie 
su1•ową przestrogą. Dopiero po godzinie h•ze
ciej po południu woda. zaczęła opadać. 

Po groźnym dniu · nieprzespanej nocy Gri
bojedow wyszedł obejrzeć łożysko wcz raj-
8Zt:!W potopu. Na ulicnch lebly wzdęte tru
P.Y kr6w i koni. Prawie wszyśtJde mos'y by
ły zerwane i rzucone Wpoprtel ulic. \\'oda 
Wynlo!lla zapa~y z piwnic i . klepow. Kanala.-
1111 i Newą pl, nęła gęs'a masa drtewa. Ori. 
bojcdow przedostał się po belkach na wyi;py. 
Tu powodi!: prl.eszla jult pustoszący hul•agan. 
Prrcniei1lone i zbur:wn domy. pod gnummf 
trupy lttdt.4 i zwierrąt. 1loz1•;o;ucC'ne bec:tkl ze 
~lonlnQ. 1;'łu t: zone gar1Uti pod nngami, !'OZ~ 
~ypa11e warzywa, :tmiestlme z aktami art'hi• 
wum j:iltłego tu·zędu.„ Na ulicy w pobllżu 
jt!Jeszka11fa Gr:.bojedowa s\nł na jezdni p1•ze
chylony statek. 
Wrg11ańcy '.t satysfukcJf! oglad, 1l te !ludy 

!lpus osilcnia. Klęska despotv byla dla nich 
tiobl'E\ Wl'ÓŻbij. Deszc:t '.te ~nlc~iem cplvwał 
po twa1•zy Piotra 11a pomnlkL1, Na dole ~·all 
m lOllięci jednym płnezct.em dwaj n1.łod:tień. 
cy. Ilył to drugi symbol !JO\ •otlii petersbw.
sltiej - symbol złączeni.u w nrnrzeniach o 
ws.lee ze wspólhym wrogiem synów narodu 
pol$kiego i rosyj!!kiego. 

Krótką tę płósenkę. 'Przerywaną r('frenehi 
„chwała!". jak i inne t:ilo~enki o ucisku zan- • 
dal'tnskłego retlmu. blttrokracjj i pańl!llczy
mte, śpi wano oczywiście nie na r.ebrtmlach 
tajnego Zwlą~u. gdde pny8zll doknbryścl 
p1•owtitlz1li teor tyczne 1 taktycm'il'.! debnly, ~ 
Rylejew mles~nł w tym l!lłmym domu co 
1% tuzew, który był współlokatorem poety 
Aleksand!'a Odojewsldego, nn1mfotlsM~ti w 
kole rl)rrl.llitttyków rt:"Wolueijonist6w. "') - Dru
gim jego współlokatorem był Orest So
tnó\'/, mierny pisarz, kt6rv wydaw~l rnllem 
z Delw!gif:ml almanach „Kwiaty Polnotne". 
Somow miał osobisłe pbrachunki z l3ulha
ryuem. zna11ym ze ~k~petwlł w lihiaunku do 
swoich współptacownlków. Obtażony na wy
zyskiwacza przetrtt1clł :!lę Somow do obozu 
śmiertelnych wrogów v.-ydawcy .,Syna O'czv
tny11 i „Północnej :l?szczóły''. W przyszłości 
Somovt przyczyni się do pt1dwailenla rti"llta
cji Bulhar;tna. którego po zllłśrlarh gt•tttlnio
wyrh uważano :ta agenta Ut oddt'llnłu„ Po 
s~łurrtitmil1 powshmłtt 14 grutlrtin. w czasie 
p{erw§zych arei:;ztow111\ Somow 1tjawi1 11lę u 
Bułharyna z fikcyjna rewelacjn .iukobv u· 
ciekł z tw!erllzy i sz:ukał l!!chronlo11la. Bt1łha
!')'t1 zapewniw!lity go, ze mote ~łę czu~ bez
pil?cznle w jego domu, zarnknał gościn na 
klucz w swołm gablttecie. sam Ut~ miał się 
wptmlt nu polic)ę, \r krótkim c;msle po So
mowa ptzf!!zli tllndarml. ltt61•zy tym 1•ntem 
naprawdę zlł•bralł go do tw!erd~y. KtlW!>ł 
swoj przyph1clł Somtlw na Jak-!§ ctas wo1noś
eta, sltac!Wlll!y w tlMatl<tt nmjątl!k i pói!a-

Pelersburg w poc1~łkacb XIX w. . * 
(Znanego sporu. kim był ów „wieslcz rus-

tlę**). . 
W 1det'Prtlu 1824 1•oku do młcszkanla Alek

sandra OdoJewskit:!go przeptowatldł ~lę ba
wiący chwlltlWtl w !'ltolicy trzeci Aieksander, 
Aleksander Gribojedow znany autor kClme
dii obyczajoWych i wodewilów. Po Ukoticze
nlu na unlwetsf'ecie mo!$klewskim. trzech 
fakultet6w: fllozo-J'll, prawn i matematyki, 
r>rzebywał na placówce dyplomatycznej w 
Persji, Niedawno n:ipl lłł komedię, !mtyrę na 
ru-yBJtokrację blurt>kratyczną i dozrtawał 
pierwszej goryczy ~ukt:eslt. P'rngment t ,,Go
ria od urna'· („Bieda z tym ro:wmem") 
Uk11zał się w połowie 1111topada w almanachu 
,.Talia Rosyjska''. ule na scenie sztuka była 
zakazana. Autorowi . dolmczały światowe lite-
1•nckie salony i towarllyetwo zawodowych li
terat6w. C.fribojedow ntennwidził stolicf, biu-

- :okra tycznego centrum żandarmskiego ustr?
~tt, tego ,,martwego miasta w bagnistym pan
twie". jak się wyrawł w korespondendi do 
przyjaciół. Do wspólnego mieszkania Alek
sandra Odojewskiego uciekł z hotelu. gtlzie 

- go MChod~lł teatt•t>mlln ;- boguc:ii Czebyszew. 
Odpowitldały mu butdziei cy~ańRkie obycza

. j · młodych przyjaciół totnn'l'ltyków. W lis-

*) w 1824 r. miał on 22 1. i był o 5 lat 
młodszy od Bestu~ew1 ; I<:u~ rhelbeckera 1 o 
7 lat od Rylejewn i Cft'!boledowu. 

H) Baron A. I. Delwl.jt „Moi W08pomi
nanija" t. I. 

W Alhen~o ltoyal, łns'ylucH opozycyjnej w 
slo unl(U dt:J Bl11·bonów, Kuechelbecltet' WY
gło1dł odczyt, z powodu którego straci~ , po
~adę u Naryszklha i ztnttsMtly był wr6c1c do 
kraju, Podró~ prze~ \ Ełrszawę odbył w lo
wan;yetwie poety Wasyla 'I'umatlskiego, do 
którego :Sestu;/;ew i 1Wlejew kierowali Mic
kh!w!cza w Odessilo!. 
. ktaochelbecker przywiód do Rosji pogłę
bl.oną wiedzę rewolucyjną. realizatorami 
któr j zamierzali być Peste1. Rylejew i in.ni 
ctłonkgwie tajnych grganizacjl, Z przyw6tl
cami l'ewolucj i hiszpat1skiej i neapolita!'l.i.k!ej 
ł1tczyły ich wspcilne cechy rom(lJ1tyzmu po
lltycznego, oderwanego od podłoża ludowego. 
Jedyną stawką w ich ryzykowne; grze była 
rewolta wojekown, Miał to być cios zadany 
w plecy toj słlo, k'óra wys1:ępoweła wówczas 
w roli żandarma Europy, W szeregach armii. 
pt~ pomocy której Aleksnnder thtmłł wol
no8ć na Zachod..:ie, powstał spisek i ostrzono 
sztylet carobójcy, Wśród spiskowców najda
lej post1WQł się w l'!Woich zamiarach Ryle
jew. W przcciwleńshvie do Ilamleta chciał 
Oh nie tylko mówić ji;!zyklem Mtylet6w. 1 cz 
równi ~ i zlijbijoc nimi. Żąda;t całkowitego 
zgł11dzenia carskiej rbdziny i wprowadzenia 
re4dów ludowych. Aby uzgodnić taktykę i 
plany przewrotu jezdził właśnie do Zwl!łzku 
Południowego do Tulczyna i w połowie gt·u
dnla 1824 roku wrócił drogą przez Moskwę 
do Petersburga, 

Jednym z ważnych taktycznych zadtu1 spis
kowców było skoordynowanie s°ił i pairiota-

'- 1 iego narodu". o ktorym wspomina Mickie. 
Aleksu°hdet Otloiewslti rokował nl'ldzk!Je ja- ' icl!I w ,,Pomfliku Plo~i'u \\'leli lego" dotych• 
ko jedeti z na;l'b11rdzle} płomictJ11ych poe:ów cza!! nle mozemy U'Nażac za oshttecznie roz~ 
społecznych. Nnsilenie ich dzi11łnl11osc1 mia- l!i~Eygnięty (patrz: A. Bruecknet· „t•uezkln, 
ło trwa~ jeszcze taledwie kilka miesięcy. ~ M1cldewicz, tralconet" w zb. „Puslkitt 1037 
Klęska powehinia grudri.lowego przerwała -111!17•' Kr. 1!J31l t. Il. sti•. 1 _ :;i; B Lepki 
lub złamała życie tych twótców. Ryle,iew „Pod pom11iltiem Piotrn I'' ibl 3 _ l!j Smi.
zawisł na szubienicy 13 lipca 1826 roku. Be- l!Owicz „Mlckfewlce i Pustkin prz;eu pornni
otutew po twierdzy i zesłaniu w Jakucku ltlem Piotra WielKiego'' Jlnm. l\lidt. 1 1 w 
zginął podelll!s wallł na Kaukazie w karnym ,.Pismach" V: J. Kleiner . Miel ie vlcz a };ul~ 
batalion.ie. Na Kaukazie, również w .ba+aJio- conet" Tyg, Illustr. 192() I ; R. Blueth ,.l'II!c-< 
nie karnym, zmarł na febrę Aleksander 0- klewlcz i Rylejew pod pomnikiem p otra 
dojews~. Kuechelbeclter załamał się ducho- Wielkiego" Rocznik Koła Polonis'-ów Un. 
wo po 10 latach twierdzy i przeszło 10 latacł). War. 1927; prt.edmo\ a w. r_,etlnickfego do 
zesłania na Sybirze- Nawet Gribojedow, któ- „Jezdicn tM.Ietltianego" w \lu th. J , TLn ima. 
reg0 pominęła kara. zginął 30 stł'cznia 1.829 11JJ2) , Jezeli przyjąć Chtono'ogię ,.Dtog1 do 
roku, zabity na placówce w Persji. Z wyJąL Rogji•', sam Mickiewic:z jokoby wiązał to 
klem Rylejewa. n~t z nich nle Ujr..z:;tł swo- spptkanie z pierwszym oh·eeem petersbur~ 
ich kl!iążek za życia. sk1m (H. Szyper w monografii ,,Adam Mle-
Była to isbna powódź. która zmyła i zni- klewicz poeta i człowielt czynt1" Clly'el. 1947 

weczyłu nadzieje całego pokolenia szlachec- ~ alUSZllie zaŁnacza na str. 12 : „ Akcja „Ustę
klej inteligencji rosyjskiej, Tymczasem owe- pu" rozgrywa się w oltresie \\ 1elldE'j pow°" 
go popołudnia, kiedy kibitka z trzema wy-• dz: i petersburski.ej pod koniec r. 182!. Jed;yo1 
gnańcami }lolskimi zbliżyła ~ię do rogatek 
peterlfhurskich. zanosiło się na' całkiem inną 
klęskę. (Przyjmuję tu wersję samego Mic
kiewicza z „Drogi do Rosji'', w której akcja 
odbywa się w przedtl%ień powo<hi). Zdawało 
się, ze niebawem runą pod natarcietn we
t.branej Newy mury stolicy zmurszałego pań
stwu przemocy. Pod osłoną mgły słołnego 
wieczo1•a odbijały się w błocie ognie karet 
I Uitarti. pomalowanych w pasy. na wzór szla
ban6w i budek halabard~istów. Afisze na 
mlu-ach anonsowały na 7 listopada balet 

I 
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'llie „Przegląd wojska" wiąże się z r. 1826 
tj. akreflem parad wojskowych, urządzo
nych na C'Lęść niedawno koronowanego 
cara Mikołaja I"). - Wówczas na jesieni 
(.,na dżdżu stali") roku 1824 w Petersburgu 
ze znanych poetów mieszkał jedynie Gribo
jedow. Puszkin przebywał na zesłaniu w 
lVIichajłowskim ·i nawet Rylejew , (do które
go można by j.eszcze podciągnąć określenie 
„wieszcza sławnego na całej Północy"\ 
wrócił do stolicy dopiero w połowie grudnia 
kiedy na llO st, szerokości północnej desze~ 
raczej nie pada. (Rylejew wyjechał z Peters
burga pod kohiec września: w drodze po
wrotnej zatrzymał się on w Moskwie od 2 
do 9 grudnia; 14 grudnia jest już w Pe~ers
burgu. pisie list do żony, wspominając o 
powodzi). 

Razem z Puszkinem Mlcklewfcz przebywał 
w 'petersburgu: w grudniu t styczniu 1827 ~ 
28 r., od 22 kwietnia do 20 paździemika 
182 r, 1 w styczniu - marcu 1820 r. Dla 
Pu zkina sĄ to czasy wewnętrznej rozterki. 
S dy o nłm z tego okresu, wydane przez 
. połectenstwo zbiegają się z opinią agentów 
Benkendorfa. Von Fock pisze w raporcie do 
nr Wydziału: „Puszkin, literat. był tam (W 
domu gry) kilkakrotnie. Wydaje się zastły 
w nim wielkie przemlnny, znjmu1ą go wy
łaczn!e spraw:v finansowe. korzy tne sprze
dawani swoich utworów. Mieszka w hote1u 
Demouta. gdzie go odwiedzają pułkownik 
Bezobrnzow, poeta Barnlyn.slłi, literat Fe<lo• 
row i karciarze Szkhmakow i Ostołopow'' (z: 
rapnrtu pisanego po francusku z dnia l3 
lipca 1827 r. - B. Modgalł!!wsklj ,,Puszkin 
pod tajnym nadzo!'em" Petel'sb, 1g:,tl, - µg. 
Wieriesajewa „Puszkin w li!~ni" wyd. So
\vietsld1 Pllmtiel 1036 str, 36!1). \V roku 1827 
rząd zlikwidował koło moskiewskich s'utlen
t6w (tak zwana sprawa brac1 Kritskir.h), 
które pows'alo jako reakcja na okn1det1. 'wo 
Mikołaja w stosunku do delrnbr, stów. Było 
to płe1·wsl!e polityczne kolo w okresie reak
c.ii pogrudniowel. wyraźnie itlace zn pr;r,y
kładern !:lie .,miło:!nilt6w mądro'ci", lecz Ry
lejewa i Pestla. I o'ót na zebraniach tego 
kOła wysuwano projekt wybrania Puszkina 
ha prezesa. Na co jeden ~ ucteslniltów tebra
nia sprzeC'iWlajl')c si. kandydatu1·ze. pm le
dzhi.ł: •. Puszld11 obecnie Oddał idę całkO'l,vlc ' e 
:Zyclu swłatowemu f więcej dba o modę 1 do
wcipy w \vierstykach, niż o dolJl'o ojctytny". 
(M. 1{, Lemke ,;fnjnoJe. obszczeł!lh tl bi n'jew 
Ktit!!!kich (po danrtyl:h al'chiwa III Otd!e1eni
ja) ". Byłoje 1\lOo cterwlec. 41i; Wledeimjew 
370). Wia.óemski pial!e w liście do A. I T\ll'
glettlewa o Puilzkinle: ,,całe lato rzucał się 
Pul!!:tkin w wir życia 11tołecnieao1 opiewał 
ZaltrzeWl!ką" (1Jst z 15 pa~dziernika 1828 -
Ost. Ai'ch. III. 179; Wieriesajew 404). Z Pe
terl!bllrjła r:wca się poeta do Moskwy, "\yY

jeltli l ha wies, oltres.Y tr vonienia etł zmie
nia nn ty~Odnie wYtężonej pracy, „Połtawę", 
poemat w 1~00 wierszy zaczyna Puszkin 3 
październilta, a końl!ty rn . patdziemil{a te
goi 111:18 rol u, Jednocześnie przesiadują go 
proc sy, wyloczone 1111:1 rozpow11zechnlanie 
wiersza „Andre Chćnler" i poematu „Gawri
liada" Puszkin był ol!karźony o „niedbal
stwo W przechowywaniu rękopisów" t o ._de
prawo> lmie" tych. któr~y czytali bluźnierczy 
poemat. Wszystko to kończy się zarządze- · 

· niem głównodowod'll~cego okręMu Petersbur
skiego i K1'011ez'adsk!ego, ustalającyfn tajny· 
n11d1tór nad poetą. 

ó spotkaniach Puszkina z Młckli~wiczem · w 
<'.llu:esle petersburskim wiemy z kr6tkfch 
wzmianek odszukanych w koteepondencji i 
pamiętnikach współczesnych, A wl~c Mic· 
klewlcz był obecny podczas czytania 11Goc'tu
nowa'• w mfoszkanitt D~lwlgów. brał uddał 
w fiyskusj1 i radził Puszkinowi wyłączyć 
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scenę „Grigorij i zły czerniec", która rzeczy. 
wiście nie weszła do ostatecznej redakcji 
tragedii (W. I'. Gajewski „Delwig" Sowrie
miennik 1854 Nr 9, Kritika, str. 12; Wierie
sajew 379). 2 maja 1828 r. Wiaziemski pisze 
w liście do żony, że „onegdaj spędziliśmy 
wieczór i noc u Puszkina z żukowskim, Kry
łowym, Chom'iakowym. Mickiewiczem, Plet
niowym i Mikołajem Muchanovtym. Miclde
w!cz imprownował prozą francuską".„ -
.(„Puszkin, 1834 god'' Len„ wyd, Puszkin• 
skogo Obszczestwa 1934. str. 89; Wieriesa· 
jew 395), 16 m:ija Puszkin czytał „Goduno
wa" u hr. Laval w obecności Mickiewicza 
i Gribojedowa (P. Bart II. 39 list Wlaziem· 
skogo do A. I. Turgieniewa; N. O, Lerner 
„Trudy i dni Puszkina" Petersb. 1910, str. 
172). 21 maja Wiaziemski razem z Mickie
wiczem jeździli do Oleninych na wieś Priju
'lino (17 wiorst od Petersburga , gdzie 
spotkali Puszkina „z· jego miłosnymi gry
masami". Był cały pogryziony przez ko
mary, które ogromnie dokuczały towarzy
stwu. Mickiewicz nazwał ten dtień walki z 
komarami „krwawymi" (Lit.-clludoż. sbor. 
Kr. Panoramy 192\l, listopad, str. 40; Wierle
sajew 397). N. Kisielew i Władysław Mic
kiewicz na pod.stawie relacii ·rwana Gołowi
na, opowiadaj4 o wizycie Mickiewicza u 
Puszkina, którego zastał grającego w karty. 
Mickiewicz postawił kurtę. parę razy pona· 
wiało stawkę i ,.pożegnał się z towarzystwem 
bez jakiejkolwiek powaznci rozmowy" (N. 
D. Kisielew podług not. A. O. Smirnowej 
,,Awtobiogmfija", 175; Ladislus lVIick:iewicz 
„Adam Mickiewicz, su v·ie et son oeuvre'' 
Paris 1888 p. 81 ~ 82; Wierlesajew 400). -
Natomiast Podolin ki taswiadcza, że u Del. 
wigu Puszkin i Mic!dewicz prowadzili 11u· 
porczywe debuty''. przeplatając zdania fran
cuskie rosyjskimi, Pttszidn „mówił z zapałem, 
nieraz dowcipni . ale nie gladko", Mickie
wicz ~ „cicho, plvnnlc 1 ztiweze logicznie" 
(A, I. Podolin kij 11\Vospom nanija'• Rus. 
Al'ch· 187:J :r, 8.'\9 - 860; Wietiesaj w 434), 
A. Km:n wsporninnjąc o tych wieczorach, pi~ 
sze, te Pw1zldn bywał najczęściej „posępny, 
roztargnion,y t npstyct11y" (A. P. K n ,.Wo· 
spomlnuntja" ~ L. Mnjkow ,Pusikin" 
biograflcż. niatlerlnly I lstorlko · lit, oczerki. 
p tersburg 181111, :.i5a - 55: wt riesaj w 434). 
27 mai c1:1 1020 r. Mickiewicz t Puszldn w 
gronie Inn eh ll'cra 1\w bvli ol\ecn1 nu niu· 
daniu u l'ogodlna. O tym gniadunlu Pogo. 

Konrad R~·le.iew 

din notował w swoim dzienniku: „co mottJ,ll. 
powiedzie~ 0 rozmowie Puszkina ~ Mickle
wlqem prócz tego: pt'zesąd zltnny, wia1'a 
natomiast gorejąca'• (M. P. Pogód.in „Dniew
nik" Ptts:tkln l jego !lowl'lelftlennlki - Wyd. 
Ak11d. Nuuk 1903 XIX - XX. 94: Wieriesli 
jew 4!2). Frartcuskl dowcip Pttszltlnn cecho
wliła trzeiwość, najwięcej wystrzegał !!Ię po· 
eta patetycznych zwrotów, co mogło by~ u
wa:z:ahe przez nlel tórych ta cynizm. Pod ko• 
nice grudnia 182'7 r. zaczyna Pusr:kln z rę
kopisu thunaczyć „Konrada Wallenroda'• 
(K!!. A. Polewoj „Zapl11ki" 171 - 174; Wie
r!esajew 357). W 1~28 r. Mickiewicz tłumll
czy elegię Puszkina „Przypomnienie'', rtapi· 
soną 19 111aja tego~ rokU. 
Powracając do „Pomt1i1ta Piotra Wielkie

go", można stwierd:ilc;\ :fe 1) w pierwszym 
okresie petersbt.Jrskitn Mickiewicza owym 
młoddeńcem nie mógl być Ptt!1zkin l wątpli· 
we czy był Rylejew, mimo te replika, którą · 
Mlcldewicz przypisuje przyj•ctelowi rosyj
sldemu ~gadza się z oceną Plotrli, tawarttt w 
utworach Rylejewa. 

2) W drugim okresie petersburskim Mlc-
kiewic11a poeta spotykał się i debatował z 
Puszkinem w stolicy, ale raczej nie tgadzuł 

. się z nim. Nulezy r6wnież pamiętać, że włuś· 
nie w tym okr'el!ie byla napil!!nna „POłtawa" 
- apoteo:ta Piotra I, co stałoby w sprzecz. 
noścl z krytycznym ustosU11kownniein ~lę do 
cara, jakle i•epre11enluje ,,rul!ki wieszcz" w 
„Drodze do Ro11ji''. 

3) Stąd nal tało by wywnioskować. zci je· 
żeli sc~na pod pomnikiern je11t auteh'ycllna , 
dopuścił się w niej Mickiewicz przesunięcia 

w czasie, anachronizmu, przenosząc spotka-· 
nie z Puszkinem z roku 1828 na jesień 1824 
roku ; obdarzając go nastrojami charaktery
stycznymi dla koła Ry'lejewa w okresie 
przedpowstaniowym. (P. Wigiel „Zapiski" 
1892). 

2, TAURYDA 

P
AŃSZCZYZNA w ROSJi epoki deka

brystów nie była już tym samym 
„potworem opasłym,· olbrzymim i 
szczekającym'•. Któremu poświęcił 

swoją książkę Radis.zczew. Raczej właśnie o 
tej nowej postaci pańszczyzny rosyjskiej mo
żna było powiedzieć szorstkim wierszem z 
,,Telemaehydy" Trediakowskiego. który obrał 
Radiszczew za motto ,,Podróży z Petersbur_ga 
do Moskwy'•. W pierwszej ćwierci XIX wie
ku wyraZ!lie zarysowuje się , k~italizacja g?
spodarki pańszczyźnianej, Przeżytki ~eodallz
mu pozostawały jako martwa skostniała for
ma któl'a wstrzymyw9ła rozwój Rosji, Po
trzeby rynku~ powoli zm!cnialy ziemia
nina - feodała w producenta zboża decy
dując o dalszych losach 'chłopa pańszczyź· 
nianego. Powiększane ciągle cfężary Yiwiad
czeń, które chciwy pan nakładał na niego, 
przekraczały granice ludzkiej wytrzymałośei. 
Sypało się ziarno, padały ciosy Jmutów i rózg. 
Równie slrasznn była męczarnia służby żoł-
11ierskiej. Trwała ona w okrutnej mustrze n
rakczejewilkiej przez 25 lat. Więc nic dziw
nego, że w imperium. które pokonało potęgę 
Napoleona ·i stanęło na straży „porządku'• w 
lDUTopie, wybuchały cora.l!l bunty ·wojskowe i 
chłopskie. W 1825 toku w· postępowych ko
łach szlachty i w ztnbnch wojskowych doj
rzewała idea !'ewolucji 1 cll1·obójstwa. Tym
czasem car przebywał na Poludnht w Tagan
rogu, gdzie noce upływały mu na kontem
placji nifstyczneJ. a dnt na po p1sy vanlu roz
kazów, które podsuwał mu okrutnik t obsku
rant, ArakczejeW. Na południe "'wi c skiero· 
wall uwagę spl~kow~y. Mle.1 ccm spotkaf1 i 
obrad konspir11cyJnych atał Ilię na tej drodze 
Kijów, 24 styc:mia prze:>1 KHów wyjechali do 
Ode11sy polscy wygnańcy. W k011cu maja tYm 
samym szlakiem wy

1
Jechnl Gribojedow. -

W Kijowi 21 poleoen a P. Muchanowa. prr"'. 
p1•owadzał on „badania hls!oryczn ", Mucha-
110W bvł-icdnym t nnlbardzlel wplywowych 
d k bry tówi wy łał <>n t j ·am J wiosny 
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dwóch agentów - spiskowców MiChała Orło
wa l hUl!tti'a Orz.yckiego, ktorzy spotkali na 
.Krymie swego „dawnego znajomego" Gribo
jedowa i rozmawiali z mm o „wspolnycli 
znnJomych11 a Petersburga. 

N'a jesieni tegoż roku. gdy podczas balu 
na pokładzie s+atku przy świetle sztucznych 
ogni wesoły i uprzejmy geneTał zapropo
wał Ml~ki.ewlczowl Udzlał w towarz;ysldej 
wycieczce na K-rytn, nad egzotycznym półwy
spem krązyh agenci Związku Półfiocnego I 
Eenkena.orfa. Przyłączony do tłoejf pod na
zwą Taurydy zaledwie 40 lat temu, Krym ra
Zt!m z Noworosją był tilało jel!łzcze opanowa
n~ obstarem wielkiego państwa. Na Morzu 
Czarnym podobno motna było spotkać ro
mantycme żagle korsllrzy. Skulisle brzegi 
krymskie kryły przemytników i· szpiegów„ -
Tatarski barwny tłum, sltt"l!YP ące ilwulmło • 
we arby i ruiny-pamiątki pa niedawnej kul
ht1•ze chal'tsldej, otoczone były ka1•donnmi 
ko!tacklrrti. Pięć lat temu podróżował tędy 
Puszkin - banita. owiany urokkrn poezji 
b11jronicznój. 
Młode mia~to Odessa, rówieśnica Middewl• 

cza. opiearta romantycznie przeli Wasyla Ttt· 
manskiego i realistycznie przez Puezkłna 
szybko rozrosło się w port handlowy. Tu zwo'. 
zono i skupywano lilbo~ę t poh1dnłowych spi
c~rzów Podola t Chersonesu. Jednym z odes
kich 8kupywaczy pszenicy był zramolały hra 
bia Sobafuski mitz pięknej Karoliny z Rze 
wusklch, która nawet w~ród potomków tar 
gowiczan. n~e cie11zyła !ię dobrą opinia z po· 
wodu bliskich stosunkó '!I z i;ienerałem Wit 
tem. Mówili, że stary hrabia kupił ją od ro-

dziców za pszenicę. Obecnie służył on jako 
parawan miłostek młodej żony. z k'.órą żył 
w separacji - fakt ten do pewnego czasu 
ukrywano. Witt sprytny administrator, ce
niony przez Bertkendorfa i Dybicza. miał w 
hr. Sobańskiej, jak utrzymywała plotka, jed" 
nocześnie kochankę I agenta). Wpół greckie
go, wpoł polskiego pochodzenia, znający ję
zyk polski i polskie obyczaje, specjalizował 
się w sprawach polskich, Matką jego była 
Greczynka, z drugiego małżeństwa hr. Po~ 
tocka. ta sama piękna fanariotka. której 
Trembecki poświęcił „Sofiówkę". Wychowa"' 

ny na dworze Potockich. nabrał Witt dwor-
skiego poloru ; perfidii. Przyjaźnił się ze sw~ 
imi ofiarami. prowokując ich szczere wymi
rzenia. Może to samo miał na myśli, pro-
ponując Mickiewiczowi wspólny wyjazd na 
Krym. 

Jak wiadomo w wYcieczce oprócz Sobali-< 
skich i Henrylta Rzewuskiego, rodzonego br&< 
ta Karoliny. udział brał ucharakteryzowany 
na amatora przyrodnilm znany prowokator 
i szpicel Boszniak, którego nazwisko spoty„ 
kamy w najbardziej zaognionych punktach 
ówcz.esnej Rosji. Niespełn1:1 w rok później w 
ro*az.u Witta obserwował Boszniak we wsi 
Michajłowskoje Puszkina. 

Jednocześnie na Krym "\vyruszyła druga 
wycieczka gubernatora Woro11cowa. Pod e>o 
słoną bawiącego się towarzystwa Witt odby.i 
wał podróż inspekcyjną, n:e~będną ze wzglo
du na bll:::kość miejsca pobytu cara. Z pe>
łowy drogi wzywuno go do Taganrogu, gdzie 
dowiedział fę od Dybicza s11czcgólów zamie
rzonego zamachu na Aleksandra. 

Brak' nam dokładnych danych o trallie 
krymskiei podró~y Mickiewicza. Jeśli połą,
C'zyl- linhi na mapie miejscowości 11:1k, jr:~: 
kolejno są one wymieniane w .,.Sonetach 
Krymsk:ch". otrzymamy spiralę zatoczon11 
nnd południowym wierzchołkiem rombu 
ktyn1skiego. W kilku miejs~ach pl'zetnie ona 
t;r.~e pcdróży po Ktymie Grlbo!jedowa, prze
tnde akresloną. Vf przeciwnym k erunku pętlę 
- z Pólnocy na Wschód. Rzuca sią w oczy, 
ie lJO ci zwiedzili te same m!e1scowoścl, -
W dzienniku podtóży Gribojedowa znajduje-

. my nazwy rzeki Salhirl1. C11utyrd1:1hu. Ajuda
hu, Gurzufu, Bad dar. Bałakławy, Bachczy ·a~ 
rti.1tt, nawet Aiustonu i CzuftttK.ule. Pod Aju
dahem Gribojedow odwiedził h1'. Gusł11wa 
Olizara. w którego posiadłościach również w 
miedąc później goścll Micltie icz. A jeszcze 
trzy 11 it>sfące później Olizar był oskal'iony 
o współdziałanie z dekabrystami.*) 

Wkrótce po powrocie z Kr mu otrzymał 
Miel icwicr: zezwolenie na w ia ~'i do Moskwy 
- - na. 11ltulek opinii wydanej 'pt·:&eJ gen. Wit
ta. PttychylnoM WHta w t m wypadku tr1C>
tna tłumaczyć w spos6b dwojaki· albo ta• 
zd1•osny koclumck Vmlł!ląl widzi€c nlebez• 
pieczn.ego młodzle11ca jak naJclulej od Sobtll:\• 
sldcJ. albo osh'oi!:ny !ldmin1!l •l'Hlor usuwał IE 
PołudiHu podejr11urego ze11ł11t\cu 

Krótki pobyt ode ki. przerwany \I ·Jazd in 
na 1 rym zaplodt1ił · twórczośl'.! Mlcltiewl• 
cza nu .cały okres pobytu w Rosji. Tu były 
napisane Sonety i p ierwsze fragmenty „Kon
nda \\'tlllcnroda'•. Jak słusznie podkreśla Le· 
onard Podhorski · Okołów w a1•lykule „Lu• 
dzilem despo'ę, „ Mickiewkz a dekab1·yśct• 
(Odrodzenie nr 8 tj5), musiała wplynąć nil 
}:loetę a'mosfern net'\ owego oczekiwania w:;· 
padkćw ,,iadość cl!yniących pop1·zysiężoneJ 
~emście'" Towarz:vslwo otaczalace M'cklewi
f'7a w Odessie nie bvło spet'!a'Jn!e cirknwe. 
Wasyli Tumanskl (byt jeszcze Teodor Ttl-
manski. współpracownik „Kwiatów Północ
nych' Delwiga, dyplcmata, k'óry tmarł na 
s7anowlsku konsula w Biełgrui:lzie \v 11!:>3 i-.). 
.do którego skierowali poetę R lej w i Bestu„ 
żew. nie posiadał oryginalnych zdolności 
twórczych. Kontakt jego z deknbrystunt1 da· 
tuje się od spotkania z Kuechelbeckerem w 
f>aryżu. gdzie Tumanski utupelułał 8W01a e
dukację w College de France, W Otfossie. 
gdzie się znalazł jednocześnie z Puszkinem, 
rozpoczął Tttmanslq karierę na shtżble pań
stwowej. Był urzędnikiem w klłncelul'il gu
bernatora Noworos.il hr. WoroncowE!. Wow• 
czas przeżywał okres ba.1rołll~iuu, a poci 
wpływem dekabrystów - poc~jl !ipołe1<Znej. 
Najbardziej znany jcs+ wiersz Tuma1111ldego 
„Odessa", o którym Pwszkin wspominał vt 
„Onieginie", i sonety pośWięćonc powstat'l.hi 
greckiemu. 

W wielkim napięciu wewnętrznym i sa" 
mot-?-ości twór zej, której n: na1•us•0ły l!łpoto 

k?-nI~ i ~ar salonów ode11ldch. przetył Mio
loewicz niecały rok. Stąd p1•tybyl do Mó· 
skw)'. '". przeddzień zajść p;rudrtlnw;ych. t;>Ó"' 
ct~bme Jak rok temu przybył do Petersburg& 
w przed~7.ip11 powodzi. Zamiast oczcklwl'lneo 
~o zwytięs ·~va. n osląplła katash-ofo. Na Ro
l!Ję Plitlł ci~fi l!łitubl'.mlcy plęclu powh!szonych 
dekabrystów. \\'śró~ nich był H lejew. Re~. 
ta nowych przyjaciół siedziała w twl l'dży, 
albo poszJ.u lrak\em ~esla11có nn ybit. 

• ;c.) „Samotna'• podróz Gribojedowa mitił& 
m1eJ ące między 1.i czerwcs a 12 vrześnia, 
ltteliy cpuścił on Feodosję i siei rował sit 
przez K rcz nu Kaukaz. W Symferopolu 
tnie~zlrnł \;.ribojedow od 9 lipca do O wrześ• 
tua, nurzekajac na nadmiar towarzystwa. -
Podczas pobytu na Krymie , potykał , ię z de-
kabrystami; C "łowem, On:yckim i hr. Oli&ati 
rem. 



Aleksander Gribojedow 

3. MOSKWA 

PO zajściach grudniowych Moskwa -przy_ 
czaiła się, nastra.szona aTesztowa
niami i śledztwem, które Mikołaj 
prowadził osobiście. Każdy mógł !;po-

dziewać się przymusowej podróży do Peters
burga. Palono !Jisty, rękopisy, przygotowywa
no ci'i!!płą bieliznę i prowiant na wyjazd. Ko
szelew tak wspomina te czaisy w swoich „Za
piskach": 

„Wkrótce w Moskwie zaczęto chwytać po 
nocach i wywozić do Petersburga„. ściągnęło 
to na wszystkich takie przerażenie, że prawie 
wszyscy spodzdewali się aresztowamia„. Matka 
moja była bardzo o mnie ruespokojna.. Urzą
dziła mnie tak, że spał'c"!m tuż przy jej pokoju. 
Zdawało jej się stale, że przyjechali po mnie 
w nocy, więc na wszelki wypadek przygoto-

. wała w moim pokoju ciepłą lrnszulkę, ciepłe 
buty, futro itp. Ci, co przeżyli te dni, DJ1gd~ ich 
nie zaipomną., dni a raczej miesiące, ponieważ 
trwało to aż do wyznacZ'cnia sądu n·ajwytsze
go, mianowicie o ile nie mylę się - do kW1iet
nia. My, młodziież, m.rliej cieryieliśmy ni·ż ci, 
którzy się o nas niepokoili, a nawet pragnę
liśmy,, aby nas wzięto, w ten sposób bowiem 
uzyskiwano rozgłos i jakby koronę męczeń
ską. Wydarzenia te bairdzo nas wszystkich 
złączyły i wzmocniły naszą przyjaźń„." ( „Za
piski A. I. Koszelowa. 1812-1883 gody" Ber
lin 1884, str. 12-18). 

Potem kiedy minął pi'crwszy okres oszoło
mienia i strachu, przyszła kolej na depresję 
i rozczarowanie. Zjlinteres01Wania oderwaną 
filozofią niemiecką, bd kilku już lat nurtują
ce w kołach młodzieży moskiewskiej, znalazły 
w tych nastr ojach swoje uzasadnienie. Dyspro
porcja pomiędzy intensywnym r uchem umy
słowym a zacofaniem życia politycznego cha
rakterystyczna dla ówczesnych Niemiec, od
powiadała sytuacji., wktóra dla pewnego odła
mu szlachty wytworzyła się w Rosji. Młodej 
mte!Jigencjt szlacheckiej, która nie była w sta... 
nie uzgodnić ideałów z ponurą. rzeczywisto- . 
ścią, zaimponowała teraz hemietyomośc 
wzniosłego abstrakcj'onizmu, mistycyzm pa
triotyczny niemieckiej filozofii. idea.listycmej. 

·„ L E W Y T O R " 
MIBSIĘCZNIK 

SPOŁECZNO ·POLITYCZNY 
Warszawa, listopad 1947 r. Numer 6, 

cena zł 30. 

Tr eś c: 
Wojeński T. - Na 30-lecie Socjali

stycznej Rewolucji, 
Matuszewski S. - O źródłach mocy -

Związku Radzieckiego, 
Starewicz A. _ 30 lat gospodarlć 

radzieckiej, 
Swiątkowski H. - ZSRR a niepodle

głość narodów, 
Baranowski F. - Nowy etap walki o 

pokój, 
Uchwała CKW l>PS., 
Rybicki M. - Współczesny 'ruoh sl,o

wiańsai, 
Słucki A. - Młodzież w ZSRR. 

Ze Związku Radzieckiego: 

Plan odbudowy i rozwoju, 
Miejsce ZSRR w zasobach naturalnych 

świata, 
Miejsce ZSRR w światowej produkcji, 
50 liczb podstawowych, 
Dyskusja filozofów radzieckich, 
Ilia Erenburg. 

Historia, nauka, literatura-.; 

Baumritter J. - Rewolucja a niepo
dl~głość, 

Na.jdus w. - Nauka radziecka, 
Matuszewska W. - Na drodze do 

Polski, 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRAC.JI 

„LEWEGO TORU" 
Warszawa, Narbuta 8 m. 6, tel. 4-13-67. 
Prenumerata roczna wynosi zł :ioo 
półro=a zł 160, kwartalna zł 90. 
Należność za prenumerp.tę wpłacać 
należy na konto P .K.O l'fr I-6254, lub 

K .K.O. Nr 178 w Warszawie. 

K u · t N ICA 

W tym samym czasie coraz dobitniej .docho
dzi do głosu nowa: warstwa społeczna. Jeszcze 
nie wykrysmlizoWana w klasę, a już dyktują
ca swoje zainteresowania publicystyice i lite
ratwrze. Powoli powstaJ'c szeroka masa no
•vych czyteln!Lków. Mllliej wyibredna, o niewy
robionych gustach estetycznych, ale na.rzuca
ją.ca wydawcom swoją-wolę, pragną.ca zaspo
kojenia ciekawości jak barbal'zyńca. który pa.. 
I!. się do wszelkiej wiedzy, nie orientując się 
w wartości tego, co mu pod poząrem tej wie
dzy podają.. Coraz baTdzi'C'j imponujące nakła
dy zwiększyły moż!Jiwości spry;tnych handla
rzy wydaiwnictw popUJlar.nyoh, wu~garyza.torów 
nauki i sztuki. SpekUtlacja tJa niebawem wtar
gnęła do literatury i przybrała mentorski ton 
wobec jej istotnych zja:w!Sk. Powstała koniecz
ność zwalczania :intruzów. Walka ta ni-e b~a 
łatwa, jeżeli wziią.ć pod uwagę elitarność i her
metyczność kół literackich coraz pogłębiające 
się pod presją mikołajowskiej re'aikcji. 

Jt~dnym z zaciętych wrogów ludzi typu Buł
haryna: i Grecza był Puszki.n. Jeszcze w wio
sce Michajłowskoje projektował on Wydanie 
czasopisma „w gu.ściie Edi.DJburgh Review". Po 
,.ułaskawieniu" zjawia się Puszkin w Moskwie 
we wrześniu 1826 r. i przystępuje do zorga
nizowania nowego czasopisma - trybuny my
śli krytycznej. Na- sprzymierzeńców obi'cra 
poeta UJgrupowanie młodych romantyków mo
sk!iewskich, tak zwanych „lubomudrów" 
„miłośników mądrości". Na trzeci dzień po 
i•rzyjeździe i audiencji w pałacu czyta „Bo
rysa Godunowa" w mieszkaniu Wieniewitino
wa w gronie lubomudrów_ 29 paździiernika od
były się „chrzciny" · „Moskowskogo Wiestni
ka", l!:tóry przetrwał do roku 1830 mimo d'c
nuncjacyj ze strony w.rogów, nie cofających 
się przed żadnym sposobem walki*). Wkrótce 
jednak WYjaśniło się, że lubomudrzy, jeżeli na
wet są. sprzymierzeńcami Puszkina, to raczej 
taktycznymi. Współpracę- poety traktowali oni 
wyłącznie jako przy.nętę dla czytelnitka, zresz.. 
tą wątpliwą., wobec coraz wyiraźniejszego 

Mickiewicz bywa na wsze1kic.h zebraniach 
i ;terackich w Moskwie: w światowych salo- · 
nach i na gwarnych debatach w zadymionych 
mieszikamaoh entuzjastów Schellitnga. Jest 
cboony przy pierwszych czytaniach „Bocysa 
Godunowa". Uczestniczy w „ch=inaich" 
Moskowskogo Wiestnika''. Cieszy się wiel

kim uznaniem w przeciwnym obozie u Po
le-woja, w miesięcm.iku którego, „Telegrafie 
Moskiewskim" Wiaziemski drukuje pierwszy 
powaimy artykuł o „Sonetach" i pierwszy 
całkowity ich przekład na rosyjski (proe.ą) 
(1827, cz. XIV, zesz. 7) Mickiewicz umieszcza 
obok tych przekładów swój' anonimowy arty
kuł - rosyjski tekst recenzji z polskich pr1.e
kładów Iw. Dmi1lriewa i PUS7.kina (,,Pokłosie 
micltiewiczowskie z archiwów moskiewskich„ 
Twó.rczość 1947 z. 3) Zresztą pozo11I1a lekkość, 
z którą MiCkie<.vkz dzieli swoją przyjaźń po
między walczące między sobą oboey litera
tów rosyjskich cechuje również i PuS2lki.na. 
Talk na jesieni 1327 zawiera Puszkin .zm.aj'O· 
mość z Bułhaa-ynem i przyjmude jego zapro
siny na obiad, nie zważając na wyt"Z.Uty 

Wiaziemskiego. Eklekty;:zność ta mogła być 
dyktowana ostrożnością i taktyką polityiczną. 
W tym kałejdookopie ID()Sk.ie-wskim prze5'.l
wali się przed Mickiewiczem główni aktorzY 
znamiennych przemian w literaturze rosy}
ski ej. 

Procesy tych przemi'clln, mimo czynnilków 
wstrzymujących, odznaczaiją się gwałtowno
ścią. Współcześni Zukowsk!i i Karamzin 
(zmad 22 mruja 1826 r.) jeszcze byli pisarzami 
dworskimi. · Pusz.'l\:in pierwszy miał odwagę 
zerwać z tradycją dworskiej' opielci nad lite
ratua-ą. Przenosił on w ten sposób cechę nie
zależm.ości pisaTskiej z re~ mieszczań
skiego romamityzmu zachodnioeuropejskiego 
w wa1"1Jl!lk.i. feodalnego ustroju na grunt 
sz.laohlty rosyjskiej. Merkall'1tylne podejście· 
do twórczości wydawało się przynajnm.ie'.f 
ekscentrycznością poecie ziemianinowi, cheł
piącemu siE: bezinteresownością swoje(j muzy, 

Klasztor na Krymie 

ogóJ.nt<igo ochłodzenii.a się opinii w stosumku do 
j ego nowych arcydzieł 0 *). CzołoWY teoretyk 
czasopisma Szewyriow atakował zarówno Buł
haryna i willgaryzatora niemieckiego roman
tyzmu Polewoja, jak i samego Puszkina, któ
r ego uważał za głównego wyraziciela „praso
waczy" poezji, „młodokaramzinistów". W isto
cie rzeczy między zwolennikami Schellinga a 
Puszkinem, wychowanym na kult'UTze franoo
skiej, zarysowała się otchłań n1·e do przebycia. 
Mimo to z cza!S'cm Szewyriow ulegnie wpły'· 
wom Puszkina, zbliżając do niego swoją ewo
lucyjną. teoiiię literatmy. 

Mickiewicz, wprowadzony do rosyjskich kół 
literackich przez Bułharyna i Polewoja, brał 
w tym okresie najżywszy udz!.ał w ic.h życiu. 
Z tego środowiska wyszło pierwsze uznanie, 
stąd - pierwsza sława polskiego poety w Ro
sjd. Po ukazaniu się „Sonetów" zbierał Mic
kiewicz obfity plon ich tłumaczeń po rosyj
skich ·almanachach ::. miesięcznikach. „Konrad 
Wallenrod" jeszcze przed wydrukowaniem 
zwrócił szczególną uwagę lubomudrów. Sze
wyl'iow uważa·ł go za wzór „poezji treści". 

*) W jaki sposób załatwiał się Bułharyn ze 
swymi konkurentami,, · widzimy c.hocdażby na 
przykładzie „Moskiewskiego Telegrafu" i czo
łowego współpracownika tego pisma ks. Wia
ziemskiego. Nie mając inD'~go sposobu, Buł
haoryn nie cofnął się przed oszczerstwem, skła
d~jąc w 1828 roku raport do m Wydziału o 
„rozpustnym" prowadzeniu się Wiaziemskie
go. Skutkiem tej denuncjacji nas.tą.piło „wy
soczajszeje" rozporządzenie zabraniające Wia
zi·~mskiemu udziału w wydaWillictwie Polewo
ja. W iaziemski nap:iJSał „spowiedz", kierując 
swój elaborat na ręce cara przez ~ukowskie
go, ale był już unieszkodliwicny: z końcem 
1828 przestaje współpracować z Polewojem. 
„M. Wiestnik" zadenuncjowano . jako organ 
„wściekłych liberałów", których „spooób 
myślenia i sądów trąca wyrażnym karbona
ryzmem". 

** ) Nadzieja, którą ' pokładała redakcja 
.,Wiestnika" na wydri.Jkqwaniu w pierwszym 
jego numerze fragmentu z „Borysa Goduno
wa" zawiodła. „Wiestnik" nie wytrzymał kon
klllencji z „Moskiewskim Telegrafem" dokąd 
pr™rzucił się wówczas Will.?liemski ze swymi 
dowcipnymi artykuła~ 

na którą pracowały wioski pań5zczyźniane. O 
Puszkinie mówiło się właśnie w tym czasie z 
pogardą, że napisał „Cygainów" i sprzedaje 
ich jak cygan 8 rubli za 2 arkusze". Z tym 
większą mcięt.ością przestrzegał Puszikin za
w-OdoweJ' zasady swojej pracy. Kpił z otocze
nia, że nie potrzebuje czekać na dochody z 
majątków, ponieważ ma „stały dochód z 
36-ciu liter alfa.betu". Jednocześnie żył w nim 
acystokx?tta, który instynktownie brzydził się 
stosunkami z zaiwodowymi literatami nie 
szlacheckiego pocho::lzenia. Była to jedna ze 
sprzecm.ości, nieewykle ważnych dla zrozu
mienia psychicm.ego oblicza poety. Pogaroza
jąc rosyjską biurokraty<:zno-ziemiańską ary
stokracją, tkwił wciąż w jeJ' środowisku 1 
podzielał jej' przesądy. Przynosiło to niecliczo
ne cierpienia jego ambicji, czyniło z niego dzi
waka i przyczyniło się do ostatecznej kata
strofy. Społeczeństwo światowe płacił.o ze 
swoj'ej strony oczywiście nie mniejszą pogar
dą, ignorując go razem z innymi romantyka
mi. Painajew zerwał stosunki z pewną panią, 
która mimo ostrzeżeń ukarzywała · się w tor\IV'a
rzystwie Puszikina, Delwiga i Baratynskiego. 
W szkołach zabr9niom.o lektury ich utworów 
jako niemoralnych i „pozbawionych wartości 
estety=ej". Zresztą na sześć prawie lat 
Puszkin znikł z gr001.a światowych salonów, 
odbywając pokutę zesłania na Południu 
Rosji, a później w oj~m:vskim majątku. 

Po rozbiciu dekabrystów Mikołaj-OIWi przy
szło na myśl, aby ujarzmić niepowściągliwą 
twórcz.ość najwybitniejszego poety swoich 
czasów i zrobić z Puszkina dworaka na wzór 
Dierfawina lub żukowskiego. Dzięki tej de
cyzj'i został Puszkin jak w bajce raptbwnie 
przeniesiony z odludnej wioski do pałacu 
wprost przed oczy can-a. Liberalna kokieteria 
była w guście ulrnironowa:i.ego miłośnika ko
sza;r i szpicruty. Mikołaj ła!".kawie {!O<ljął się 
osobiście cenzurować wszystko, co tylko ~j
dzie spod pióra Puszkina. W too. :sposób gwa
rantował swojemu madestatowi b~pieczeń
stwo od wybuchów niepow<;trzymanego tem
peramentu Puszkina i jednocześnie rzucał 
społeczeństwu ~'ałmużnę w postaci wolności 
popularnego poety. Odtąd zaczyna się nowy 
okres w życiu Puszkina. Trapiony przez wew
nętrzne sprzeczności, prześladowany przez li
terackich i osobistych wrogów, nękany przez 
coraz to nowe procesy za stare grzechy spo
łe=ej i antyklerykalnej prezji, szuka ro
ponmiooia w kartach, podróżaoh, pracy, na-
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reszcie w ułudzie ogniska domowego, aby w 
końcu zginąć jako ofiara c:worsk:iei.i. intrygi.*) 

w tym okresie MickietWlCZ poon~e ~
na. Poeci 51P0tykali się . w IIJ1es:zik'.1Ltllacll 
wspólnych przyjaciół, na zebraniach i .PTZY 
biesiadzie, przebywając razem w Mosk~1e do 
końca maja 1827 roku, kiedy to Pw.Zlkm wy
jechał na dłuższy czas do Pe~~sburga. !'la 
pożegnanie przyjaciele urządzih spoitktan.ie,, 
o którvm =egółowo opowiada K. Polew?J' 
Miejseem spotkania-pisze on-było letnie 
~ieszkanie S. A. Sobolewskiego, wPObliżu ~
łacu Pietrowskiego. Wówczas nie istniało Je
S2Jcze obecne Pietirowskoje t~·. leibnisko, ~
j ące p°łrk Piotrowski, rÓW!l1.ież je~, n,ie i.st
nie;ący: całe to mal-oW!llicze przedmiesc.ie M?
skwy pows.tało na rw..kaz cesaorza ~rkołaJa 
około 1835 r. Do tej' pory · dookoła historycz
nego pałacu Pietrowskiego gQ..7je. Napoleon 
przez kilka dni krył się przed p~arem Mo
skwy, stały stoce, wielce ni~wyszukane de>
my letniskowe, nie łączące się ~e sobą, .a re
szta przestrzeni, prawie do same~ rogatki, by
ła skopana, zaniedbana, al~ zaJęta na ogro-
dy warzywne i zasiana zbozem. . 

.Do tej pustyni, do domu Sob'l>lewskiego, 
o 'zmierzchu zaczęli ściągać znajomi i ~rz.y
jaciele Puszkina. Spotkaliśmy .tam M~ckle
wicza, który z komiczmą irytacJą oJ;)9wiadał, 
że razem z jednym przyj'acielem ~rzyjechal 
do Pietrowskoje j~e w południe, rezer
wując sobie czas na obej'rzenie słynnego pa~ 
łacm; a potem planował znal~źć ja~ąś kry
jówkę, albo nawet knajpę, gdzie mom~ było
by :z;jeść obiad. Ty'mczasem pałac wowc:zas 
tylko od zewnątrz pomalowany:. wewnątr~ 
stanowił zupełną rumę. Co zaś się tyczy za
spokojenia głodu, który nareszcie . zaczął 
przypominać Mi_ckiewiczowi ?Orę . obiadową, 
okazało się, że w P iotrowsk im me ma po
dobnych ,,urządzeń". W pustych doma~h 
mieszkali sami dozorcy , a knajpy w pobllzu 
nie było. W tej · rozpaczliwej sytuacji spotkał 
Mickiewicz nędznego roznosiciela kiełbas!. 
Ale kiedy poeta spożył kiełbasę, resztę drua 
męczyło go pragnienie, chociaż żołądek na-
dal poi.został pusty. · 

Mickiewicz tak mbawnie opowiadał te 
s..;~ "e przygody że słuchacze jego nie mogli 
pov/strzymać się od śmiechu, póki gościnny 
gospodarz nie pośpieszył z poczęstunkiem 
dla znakomitego Litwina. Powoli zebrało si~ 
sporo :z;najomych Puszkina i już ~apadł n:i 
dobre wieczór, lecz jego jeszcze mebyło Wl· 

dać. Nareszcie przyjechał Aleksander Mu
chanow, przeciw któremu wystąpił Puszkin 
w oierwszym swoim art.ykuJe krytycznym, 
broTI..iącym pani de Stael, - i oz;najmił, że 
był oo razem z Puszkinem na zabawie ludo
we•j i że poeta wkrótce przyj'edzie. Zapalo
no już świece, kiedy zjawił się P.usU<ln roz
targniony, smutny, mówił nie uśmiechaJ.ą~ 
się (co było zaiwsze dowodem złego humo-:u1 i 
natychmi8.sit po kolacji zaczął przynaglac ~o 
odjazdu. Zajechał powóz, i ~kin, pra'Wle 
nie powiedziawszy nikomu mi~ego sł~w~, 
znikł w ciemnościach nocy. Panuętam. Jakie 
złe wrażenie wywarło to na wszystkich ... " 
(„Zapiski" K.A. Polewoj, Petersb. 1888, str. 
209 - 11). c.d.n. 

Leon Gomolicki 
*) Piotr PoleWOtj, -;yn Mikołaja Polewoj:i, 

w tych słowach pisze o moskiewskim okres1e 
'.Puszkina: „już od roku 1826 świado!Ilość ,1 
poglądy Puszkina wykazuj'ą te waham a,. kto
re za 3- 4 lata, pod wpływem rozmaitych 
przyjacielskich strofowań i rad rodzinnych, 
doprowadziły poetę najpierw do węwnęt:z
nej rozterki, a później do ~pełne~<> ~ątp~e
nia w swoje siły i znaczeme ... Wmkliwy bio
graf nie może nie zwrócić uwagi na ślady 
silnej walki we-..l\llilętrznej, która znalazła wy
raz w ~rywatnym ŻY'ciU Puszkina w straszl!
wych skrajnościach, a w liryce jego - w 
sprzecznościach nie do uzgodnienia„. Pełen 
trwogi stan ducha, który owładnął Puszki
nem w tym czasie i po~ostawił głębokie śla
dy w jego liryce, zwfaszcza z końcem 1828 r., 
odw.aczał się je-wcze i , tym, że Puszkin nl
gdzie nie mógł znąleźć sobie miejsca; dziwne 
myśli przychodziły mu do głowy.„" („Histo
ria rus. lit. w oc:rerkacb i biogrf." Petersb. 
1872, str. 549). 

S. Srewyriow również mowi o węwnętrz
nej rozterce Puszkina z tego okresu, tłuma
cząc ją tym, że „Moskwa zachowała się nie
wdzięcznie· w stosunku do Puszkina: po nie
umiarkowanie pochlebnych sądach i przy.ie
ciach nastąpiło oziębienie, zaczęto nawet rzu
cać potwarze i oskarżać . o lizusostwo. · zau
sznictwo i szp;1"gostwo przed carem. Było to 
powodem 7.e Pu<>zldn P"'rzncil 11,[o~kwę". tL. 
Majlrow .33~; Wieriesajew 357). 
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ADAM BROMBERG „ • 
OBNIZ·KĘ C·ENY KSIĄZKI 

(Na marginesie informacji statystycznej o wydawnictwach w Ili kwartale 1947) i 

TRUDNO dziś mówić o jakiejkolwiek 
sprawie w ydawniczej w oderwa

. nil!- Od cyfr statystycznych wska
zuJących na drogi rozwoju nasze
go ruchu wydawniczego. · Dlatego 
też kilka uwag w wziązku z za

początkowaną niedawno dyskusją o cenie. 
książki łączymy z naszym s+ałym kwartal
nym przeglądem produkcjj książek i bro
szur. 

III kwartał to z. reguły okres spadku pro-

'dukcji wydawniczej w miesiącach letnich. Je
śli jednak w r oku bieżącym poziom produk
cji w III kwartale w porównaniu z kwarta
łem II wykazuje tylko niewielki spadek. a w 
porównaniu z I kwartałem - poważny wzrost 
produkcji - to świadczy to o niesłabnących 
tendencjach dalszego wzrostu nasilenia ruchu 
wydawniczego w Polsce. Ten wzrost nasile

n:a je.st jednak nierównomierny, jak to illl'" 
strują poniższe tapelki: 

KSIĄŻKI i BROSZURY. WYDAŃE w m KWARTALE 1947 r. 

DZIAL. 
Ilość 

ty:tułów 
Ilość Ob.jętość w %% produkcji wyd. 
stron 1 kw. II kw. III kw. 

1. Dzieła treści ogólnej 
II. Nauka. Kultura 

III: Archiwistyka. Bibliologia 
IV. ReUgi'a 
V. Filozofii a. Logika. Psychologia 

vr. Historia · 
VII. Geografia . 

VIII. 'Antropologia. Etnologia 
IX. Językoznawstwo 

X. Literatura 
XI. Nauka o literaturze 

XII. Muzyka. Teatr. Kino 
XIII. Sztuki plastyczne. A r chiitektura 
XIV. Prawo. Administracja 
XV. Polityka: Puhllcy ._ ~yka 

XVI. Ekonomi•ka . . . . 
XVII. Nauki i zagadnien:a i;;połeczne 

XVIII. Oświata i wychowani·c . 
XIX. Wychowanie fizyczne. Sport. Gry 
XX. Matematyika 

XXI. Nauki przyirodlllicze 
XXII. Nauki lekarskie 

XXID. Technika 
XXIV. Wojskowość 
XXV. Przemysł. Rzemiosło. Handel. Trans· 

port 
XXVI. Gospodarstwo wiejskie 

XXVII. Podręczniki szkolne 
XX\.:m. Wyda-w'11lictwa dla dziec-i i młodzieży 

8 
9 

144 
18 
80 
37 

8 
162 

20 
36 
19 
45 
37 
23 
43 
45 
18 

6 
52 
43 
50 

4. 

78 
45 
73 
89 

956 
93-0 

20 225 
3106 

10066 
3 474 

·13 05 
25 864 

2 218 
700 
443 

6152 
1987 
2 365 
2688 -
3 382 
1604 

714 
6132 
5 700 
6409 

364 

7 22-0 
3499 

11288 
5 910 

1191 134 701 

6 % 
1,4% 
0,2% 
7,8% 
1.4% 
6,8% 
1,2% 
0,1% 
1,3% 
22,5% 

3,1% 
0,9% 
0,3 % 
2,8% 
1,,7% 
2,6% 
3,3% 
2.9% 
0,8% 
0,8% 
2,4% 
1,4% 
5,1% 
0,1% 

3 % 
2,1% 
8,6% 
9,4% 

100 

1 9 4 7 
0,9 % 
0,8 % 
0,3 o/o 
8 % 

4 % 
8,2% 
1,6% 

2 % 
20 % 

2,5 % 
1 % 
0,4 % 
6,5% 
1,4% 
1,5o/r 
3,1 % 
2,3 % 
0,8 % 
1,1% 
2,8 % 
3,8% 
5,6% 
D.8 '1( 

7 % 
2,6 % 
5„2% 
5,8% 

100 

0,7% 
0,7 % 

15,1% 
2,4% 
7,5% 
2,6% 

1 % 
'19,2% 

1,6% 
0„5% 
0,3% 
4,6% 
1,5 % 
1,8% 
2 % 
2„4% 
1,2% 
O,M 'r 
4,5 % 

· 4„2r,;·;. 
4,8 '(;. 
0 , 3 <;~ 

5,2<; 
2,6 ~'} 

8,4% 
4.4% 

1-00 

KSIĄŻKI i BROSZURY WYDANE w III KWARTALE 1947 r. 
w zestaw.leniu z 1-ym i II-gim kwartałem i z produkcją roku 1946 

DZIAL 

O. Książki treści ogó1nej 
1. Filozof•ia 
2. Religia. Teologia . . . . . . . 
3. Nauki spo~eczne. Prawne. PubliCJ'5tylka . 
4.. Językoznawstwo . .' . • . . . . • . 
5. Nauki ścisłe • • 
6 . ·Nauki stosowane • • 
I' Sztuki piękne. Gry. Sporty ~ • • •. 
8. fuiterii.tura piękn'a . . . . . 

Książki dla -dzi·ecq i młodzi•cży 
9. Historia. Geografia 

Podręczniki sz;kolne 

Jedynym działem, który wykazuje absolut
ny wzrost produkcji - zarówno w ilości ty
tułów. objętości jak i w procentowym udzia . 
le w prOdukcji ogólnej - jest dział książek 
i broszur reli~ijnych, . Przypomnijmy, że w 
1946 roku ulrn:zywało się kwartalnie średnio 
.66 tytułów w tym dziale, w I kw. br. - 76. 
w n kw. - 125. a w Ill kwartale br. już 144 
tytuły. Wzrasta przy tym o poło,wę średnia 
grubość tomu: w l-'-II kwartale - 100 stron, 
w Ili kwartale - 744 strony. W wyniku tego 
książki: i broszury religijne stanowią dziś ok. 
jednej szóstej całej produkcji wYdawniczej. 

Z zestawiei1. grupowych w tabelce II (wg. 
tytułów) zwraca uwagę dalsze - sezonowe 
- zmniejszenie książek , treśći ogólnej, któ
rych jednak nam wydawcy nie poskąpia za
pewne w kwartale IV (kalendarze). Konse
kwentnej redukcjj uległ w porównaniu z r. 

·1946 udział publicystyki ('zanik broszur o ma-
łej wartości bibliotecznej). N a tomiast wzra-

Ilość tytułów danego działu w procentach ilości 
tytułów całej producji wydaw.Dli-Cze j w okresie. 

R.1946 Ikw.1947 Ilkw.1947 IIIkw.1947 

5,2% 
1,3% 
7,2% 

21,7% 
0,8 % 
2,5 % 

14 % 
5 % 

1$,3% 
10 % 
10 % 

4 % 
100 

4,1% 
1,6% 
8,,7 % 

12,6% 
1,3% 
3,5% 

25,5 % 
6 % 

.13 % ' 
11,1% 

7,3% 
5.~% 

100 

1,1% 
2 % 
9,4 % 

13,2% 
1,,1% 
2,6% 

2'6„8% 
9,1 % 

13 % 
7 % 
8„9% 
5,8% 

·100 

-0„7% 
1,5% 

12,1% 
10,5% 

0,7% 
3,2% 

28,3 % 
6 % 

13,6% 
7,5% 
9,8% 
6,1% 

100 

sta ilość pozycji w dziale: Nauki stosowane, 
grupującym książki z dziedziny medycyny, 
techniki, przemysłu. rzemiosła itp. Znajdzie
my tu obok rosnącej liczby podręcznik<?w 
uniwersyteckich liczne popularne wydawnic
twa techniczne i agronomiczne, niezbędne w 
pracy bad odbudową i rozwojem gospodarki 
narodowej. 
Wyraźnemu zahamowaniu uległy nato-

miast wydawnictwa z dziedziny literatury 
pięknej, szczególnie ksiąZki dla dzieci i mło
dzieży, a więc te wydawnictwa. które w 
pierwszym rzędzie zasilają sieć bibliotek 110 · 
wszechnych i szkolnych. Przyczyn tego s' a
nu rzeczy należy szukać w sytuacji na rynku 
księgarskim. Dla jej naświetlenia zapoznaj
my się jednak jeszcze ·z trzecim systematycz
nie przez nas omawianym elementem staty- · 
styki wydawniczej - z udziałem poszcze
gólnyc;h grup wydawców w ogólnej ]>reduk
cji wydawniczej . . 

• 
WYDAWCY KSIĄźEK i BBOSZU)t w TRZECIM KWARTALE 1947 r. 

w J,}orównaniu z I i Il kwartałem 1947 r. 

WYDAWCA 

I . Spółdzielrnie wydawnicze, 
w t ej liczble: 
„Książka" 
Sp. Wyd. „Czytein~k" 
„Wiedza'' 

II. Instytucje wyda wnicze państwowe 
m. Organiz acj e społeczne . Związk!i. Stowa-

warzyszenia (prócz reHgljnych) 
ma. Stowarzyszenia i or ganizacje religijne 
IV. Firmy prywatll'.'! I anonimowe 

\\iśrod grup wYdawców stałe~ tendencj<: 
wzrostu wykazują stowarzyszenia i organ! 
zacje religJ.jne, (których wydawn!ctwa stano· 

*) Dane statys yczne opracował autor a r 
tykułu na podstawie spisu druków Archiwum 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy. Publika-
cji i Widowisk_ -

st!-on 
Objętość 

Tytułów W %% produk9ji · 
kw . III kw.ID kw.II kw. I 

1 9 4 7 
197 28 444 21 % 19,5% 25„7 % 

33 8471 6,2% 4.,9% . 7,4% 
51 5 348 4 % 3„9% 5,7% 
27 4 935 3,6% 2,5% 3;1% 

278 29 ooo 21,5% 27,6% 23,6% 

i75 12 465 9,3% 8,5% 10,9% 
98 13 753 10,2% 8,2% 5,9% 

443 51039 38 % 36,2% 33,9% 

1191 134 701 100 100 100 

wią już l jlO wszystkich książek i broszur III 
kwartału) i wydawcy prywatni. reprezentu
.iący w ~statnim kwartale prawie 2/5 pro-

. dukcji. Lączn1e książki i broszury obu tych 
grup wydaw ców zapełniły w trzecim kwm·
'ale róvvno · połowę półek Archiwum Druków 

Ale udział w ogólnej produkcji nie wy
czerpuje jeszcze zagadnienia, f'rzyjrzyjmy 

się udziałowi, każdej grupy wydawców w po- rów (czasem nawet .na ich własne katęgo
szczególnych dziędz.inach, a stwiei;dzimy ryczne żądanie) uzasadniając to koniecznością 
ogromną rozpiętość we wkładzie tych grup. , obciążenia książek. które ,.idą dobrze", re-

. zerwą na pokr ycie ewentualnych s'rat pr:z;y 
Minimalny jest udział wydawców prYwat innych książkach. Są to praktyki zupełme 

uych w wydawnictwach z dziedziny polityki, niesłuszne. Wydawca jest od tego. żeby do
ekonomiki, zagadnień społecznych, w i·óżnych brze przewidzieć nakład i nie zasługuje na 
dziedzinach popularyzacji wiedzy, w dwie premię _ kosztem czy':elnika - za pomyłkę 
przemysłu, rzemiosła, handlu, transportu, go- handl.ową, czy za nieumie!ętność rozsprzeda
spodarstwa wiejskiego itp. 60 proc. książek ży. Wydawnictwa deficytowe może opłacać 
z tego ostatniego działu. oraz -so proc. p~d- z . ogólnego, . rzetelnie osiągniętego zysku in
ręc;mików szkolnych wszelkiego typu, kstą- stytucji, opartego na non;nalnej kalkulacji 
żek z dziedziny oświaty i wychowania, nauk ceny książki. Marża zysku - hurtowa i deta
przyrodniczych itp .. ukazuje się nakładem , liczna _ musi być ha książkach ściśle usta
wydawnictw ·państwowych. lona. Wydawcy mają tylko jedną rezerwę na 

Duża ilość pozy~jj ,;Czytelnika'' przy nie
wielkiej średniej objętości łączy się w trze
cim kwartale ze wzmożeniem akcji wydaw
niczej .•Wiedzy Powszechnej".• W trzecim 
kwartale ukazały się z tej serii 32 broszury. 
Inne spółdzielnie (nie wymienione w po
wyższym zestawieniu) zasiliły przede wszyst
kim dział podręczników szkolnych („Nasza 
Księgarnia"), handel i _spółdzielc~ość. O~g-~
nizacje społeczne ; związki (precz rel1g1J
nych) wydały w III kwartale najwięcej ksią
żek ·i broszur z dziedziny nauk społecznych, 
historycznych i geograficznych (Związek Za
chodni itp.). polityki i publicys'yki. 

Nakładem wydawców prywatnych -. w 
znacznej części nakładem autora - ukazało 
się ponad 3·ó proc. książek 1 broszur religij-
11ych. W literaturze pięknej na 162 książki 
- 21 wydała ,,Książka•', . 9 .,Czytelnik" i · 12 
- „Wietlza'', :i książki ukazały się w wydaw . 
11ictwach państwowych. a 98 - ogromna 
większość - u wydawców prywatnych. Podob. 
nie .z wydawp.ic~wami muzycznymi - 82 
proc. nut ukazało się w III kwartale nakła
dem wydawców prywatnych. Z książek dla 
dzieci i młodzieży „Książka" wydaja jedną, 
. C~ytelnik'' jedną, „Wiedza" - - dwie. wy
dawnictwa pańs~wowe - dwie, a wydawcy 
prywatni 69 (t. zn. 75 proc.). 

Jeśl: uwzględnimy, że instytucje państwo
we wydają dużą ilość książek o specjalnym 
przeznaczeniu, to wydaje się rzeczą bezspor
ną, że ogromna większość książek dostarcza
nych do księgarń ukazuje się nakład.'.d'm wy
dawców prywatnych. Produkcja wYdawnicza, 
zależna w zupełności od sprzellaży księgar -
skiej musi się liczyć z upodobaniami zamoż
niejs~ych klientów, którzy mogą pomieścić 
w swoim badżecie wydatek 400 zł. do 100(} 
d, za tom prozy. znacznie więcej jesżcz.e 7 
za książkę naukową. Księgarze sygnallzuJą 
zwężające się możliwości sprzedaży, wydaw
cy zmniejszają nakłady„. i podnoszą. ceny 
książki. Chociaż to brzmi pa:radoksalnie -
zbliżamy się do sytuacji sprzea roku 1939; 
przysłowiowy naktad 1350 egzemplarzy i ce
na wyśrubowana do ostateczności. 

Dzieje się to jednak w czasie zasadniczo 
różnym od tamtych lat. Jak n igdy w nas~j 
historii potrzebna jest w Polsce dobra, tania 
książka w . wielkim nakładzie. Czas już o tym 
mówić w półtora roku od daty uchwalenia 
ustaiwy bib1Jiotecznej, o którą bezskutecznie 
walczyło całe pokolenie postępowej inteli
gencji w okresie międzYWojennego dwudzie
stolecia. Chociaż bowiem sieć biibliotek po
wszechnych dochodzi już do J?Oziomu przed-. 
woj-ennego, trudno ją jednak uważać za wy
starczającą. Istnieje 500 bibliotek · gmin 
wiejskich. 200 gminnych miejskich, ok. 300 
powiatowych. Ale 3000 gmin wiejskich i miej 
Skich, dziesiątki tysięcy szkół i świetlic jest 
jeszcze ciągle bez bibliotek; istniejące biblio- · 
teki często tylko z nazwy mają coś wspólne
go' z księgózbiorami. Zaopatrzenie w książki 
opiera się raczej na darowiznach i przypad
kowych . zakupach z jednorazowych qotacji 
i „dochodów nieprzewidzianych", aniżeli na 
dostawach niezbyt zasobnych central biblio
tecznych. 

Jasne jest, że w ramach planu trzyletniego 
w interesie naszej kultucy narodowej muszą 
się ·znaleźć fundusze stokrotnie większe ani
żeli w roku 1947 na szeroko zakrojoną akcję 
od!budowy bibliotek. Dopiero podwojenie ilo
ści książek w województwach centralnych i 
czterdziestokrotne zwięk~zen,ie księgozbiorów 
za Ziemiach Odzyskanych doprowadzi do sta
nu przedwojennego (jednego z najniższych w 
Europie) -:- 1 książka na 6-ciu mieszkań
c&w. 

Dla takiej scentralizowanej akcji zakupów 
bibliotecznych znajdą się fundus'ze państwo
we, spofuczne i samorządowe. a ich pojawie
nie się na rynku wydawniczym zmieni od 
podstaw całą jego strukturę. Wydawca pro
dukować będzie dobrą książkę z myś1ą o ma
sowym odbiorcy, o człowieku pracy. po pro
stu o czytelniku, a nie tylko o zamożnym 
kliencie w księgarni. Musiałoby to mieć oczy
'wiście i dalsze następstwa: obniżenie ceny na 
książki, zwłaszcZa te, które za.kupiono do 
bibliotek. 

TTzeba sobie bowiem wyraźnie powie-· 
dzieć, że najważniejszym elementem umożli
wiającym obniżenie ceny, jest wysoki nakład 
1 - oczywiście - rzetelna kalkulacja. Znane 
są na przykład wypadki. kiedy 10-30-ty
<>ięczny nakład, zakupiony przez centralę bi
blioteczną, nie wpłynął na obniżenie cet,J.Y 
książki. Wydawcy stosują czasei:n fantastycz
ne mnożniki. „zaokrąglają' ' cenę do pełnych 
setek, śrubują ce~ książek znanych auto-

pokrycie strat zwiększanie obro•ów, 
zmniejszanie kosztów handlowych i admini
stracji, 

Oczywiście natychmiastowa przed-
gwiazdkowa! - d1bniżka cen ; ustalenie za- , 
sad, kalku.lacji nie polega na „interwencji" 
rynkowej jednej tanio· produkującej instytu
cji wydawniczej. Chodzi o całość podaży 
książek. Z inicja'ywą m ak symalnych cen i 
marż zarobkowych Wiimo wystąpić Polskie 
Towarzystwo Wydawców Książek, ktoś w. 
PolS<!e musi kalkulacje wydawnicze kontro
lować, zatwierdzać zasady cennika. Im trud
niej bowiem znaleźć odbiorcę w księgarni, im 
węższe są możliwości zakupów biblio'·ecz
nych - tym ważniejsza jest walka ze speku
lacją i nadmiernymi .zyskami wydawców. 
Wytrawny księgarz obniżenie cen książek 
umiejętnie · wykOTzysta dla p i·opagandy czy
telnic':wa, biblioteki, zachęcać będą do kt1po-

. wania książ~k na własność. ;JeśLi bowiem 
optymiści uważają, że cena książek jest już 
tera~ niska - w porównaniu z ceną np. 
wódki~ to muszą pamiętać . że w Polsce dużo 
jeszcze wódki popłynie, zznim książka s ' anie 
się art ykułem pierwszej p<>trzeby, tak, jak 
już się nim stała gazeta. 

Do tego po'rzeibny jest jednak prawdziwy 
przewrót cennikowy na rynku w ydawn; czym. 
Tyl!(o cud może taki. przewrót spowodować. 
A że takie cuda odbudowy w Polsce bywają, 
więc ·- wierzmy w cuda, w pełną realizację 
ustawy b>iblio1'ecznej. 

Adam Bromberg 

NOWY NUMER 

„P R Z E G L Ą D U 
I 

SOCJALISTYCZNEGO" 
NowY listopadowY numer 

„PRZEGLĄDU SOCJALISTYCZNEGO" 
ukazał się 

W POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i zawiera. następujące arty.kuły: 

UCHWAŁA CKW PPS W SPRAWIF 
SYTUACJI MIEDZYNARODOWEJ 

OBECNY ETAP MIĘDzyNARODO· 
WEJ WALKI KLASOWEJ I ZA
DANIA PPS - J. Hochfeld, 

W ROCZNICĘ WIELKIEJ R.)<:WOLUCJI 
- J. Cyrankiewicz, 

ROK 1917 I ROK 1945 ~ K. Rusinei<, 
PIERWSZE DNI REWOLUCJI - B . 

D.robner; 
POL IT Y.KA NARODOWOŚCIOWA 

ZSRR - H. SwiątkGwski, 
TEMPO RADZIECKIE Cz. Bo-

br~wski, 
DYNAMIKA I PERSPEKTYWY POL

SKO • RADZIECKICH STOSUN
KÓW HANDLOWYCH - L. Gros
feld, 

ADAM MICKIEWICZ 
Rylski. 

Maksym 

RZĄD LUDOWY W LUBLINIE~ T. 
Głowacki, 

W kartkach z historii socjalizmu: 
NARADA POLITYCZNA POLSKICH 

SOCJALIS.TóW -J'. Mulak. ' 
DZIAŁALNO$ć PPS W ZWIĄZKU 

RADZIECKIM - G. Butlow. 
w dziale: 

Idee - Myśli - Zagadnienia: 
GOSPODARKA PLANOWA ZSRR 

A •. Chełmiński, 
CZWARTY PLAN PIĘCIOLETNI 

A. KaduszkiewiC'i, 
ALEKSANDER BŁOK I WŁODZI

MIERZ MAJAKOWSKI - G. Ti
mofiejew, , 

DRUGA WOJNA ŚWIATOWA W LI
TERATURZE RADZIECKIEJ -
R. Ka.rst, 

NARODZINY TEATRU RADZIECKIE-
GO - J. N. Miller, . 

OD RYLEJEWA DO RYLSKIEGO -
J. Rawfoz, 

FILM RADZIEC,ICT - L. Bulrnwiecki, 
U ŻRÓDEŁ NOWEJ PEDAGOGIKI -

T. Pasierbiński, 

SPRAWY RUCHU ZAWODOWEGO 
Z. Gross. . 

Porz:a tym numer zwwiera boga.te działy: 
Z Życia Partii i Horyzonty 

Cena numeru 40 złotych. 
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POETA I CZŁOWIEK CZYN U*) 
w BOGATEJ ilościowo litera.turze o 

Adamie Mickiewiczu brak było je
d:-iej po_zycji: monografii popular
nej, streszczające) dotychczasową 
wiedzę o poecie. Taką książką jest 
ostatnia praca Henryka Szyperd 

„Adam Mickiewicz - poeta i ctłowiek czy
nu". Jedną z oryginalnych i dodatnich cech 
tej monografii jest nowe ujęcie biografii 
Mickiewicza. Przedstaw'.3. ona bowiem wiel
kiego poetę jako „człowieka czynu", uwy
datniając postępowe, demokratyczne ten
dencje w działalności twórcy legionu wło
skiego i „Trybuny Ludów". Konsekwentnie 
od pierwszy:::h rozdziałów uzasadnia Hen
ryk Szyper swoją koncepc;·ę, streszczając <:la
ne „życia - poematu", obszernie omawiając 
okresy twórczości, jak również wpływ Mic
kiewicza na litera.turę światową. „Mickie
wicz pisze H. Szyper, - był najpełniejszym 
wyrazicielem tęsknot i dążel1 narodowo-wyz
wolf!ńczych społeczeńs.twa polskiego w okre
sie niewoli„ W jego twórczości pragnienia te 
znalazły ca'łkowity wyraz artystyczny. Był 
on również - pomimo wszelkich załamań -
znakomitym przed:;.tawicielem tej fazy ro
mantyzmu polskiego, w której· objawiały się 
postępowe rewoiucy~no-demokraityczne nm·
ty myśli europejskiej, solidaryzowanie się· 
polskich szermierzy mieszczańsko-demokra
tycznych z ogólnoeuropejską armią rycerzy 
wolności, walczących z międzynarodową re
akcją. Mickiewicz jest j'ednym z najbardziej 
charakterystycznych dla tej epoki przykła
dów zharmonizowania patriotyzmu z inter
nacjonalizmem, zlania się ich w nierozdzielną 
jednię„." 

Zdanie to nie jest ogólnik-0°wym twierdze
niem. H. Szyper daj·e społeczną podbudo·Nę 
swoim koncepcjom, otwierając tym nowy 
okres badań. w dziedzinie wiedzy o Mickie
wiczu. Nareszcie mamy do czynienia nie ze 
zbiorem anegdot z życia rodzinnego poety i 
nie z intuicją rozprawiających nad apoka!ip
tyczną istctą liC'zby mistycznej. Kiedy otwie
ramy książkę H. Szypera mamy v,,-rażenie 
ż~śmy otwarl! drzwi w świat rzeczywistośd 
historycznej. 

Wstepem do życiorysu Mickiewicza w mo
nogr::ifii H. Szyper:i ;fest ana!iza środowiska, 
w którym poeta przyszedł na świat i w któ
rym się wychował. Zetknięcie się w dzieciil
stwie z ludem n'ł etnicznie mieszanych tere
nach Nowogródczyzny poznarje tego ludu 
wpływa na kształtowanie się jego demo
kratycznych poglądów i poczucie braterstwa 
całe)' ludzkości. Z drugiej strony postawa 
socjalna wa.!:stwy ci1obnoszlacheckiej, z 
której wyszedł Mickiewicz, zakreśla gr:i
nice dalszego rozwoju jego świadom~ci. 
Opłakany stan materialny tej warstwy 
łączy .ją z mieszczaninem i chłopem we 
,v;.-pólnej niena;viści ku ówczesnemu porząd
kowi świata, pcha ją na barykady 1830 i · 
1848 roku. Lecz jed!1ocześnie ta sama nędza 
materialna czyni z niej posłuszne narzędzie 
wsteczników - magnatów. W tej' sprzec2210-
ści postępu i wstecznictwa, tkwiącej' w środo
wisku szlachty zaściankowej skłonny jest H. 
Szyper widzieć źródło indywidualnych spr:~2-
czności Mickiewicza. „Swoiste cechy tej gru
py,-pisze on,-mogą nam wytłumaczyć wiele, 
jeśli chodzi o późniejsze porywy i załamania 
Mickiewicza. One to wycisnęły na nim pięt
no odróżniające go o:! i=ych poetów polskie
go romantyzmu - od Sl:owackiego, który hył 
człowiekiem eUty umysłowej, w obrębie 
8redniozamożnej' szlachty, i od Krasińskiego 
- magnackiego syna". 

Przy omawianiu ówczesnego okresu tw5r
czości kładzie H. Szyper nacisk na jego 
intencje oświeceniowe i na wolterowskie wpły. 
wy antyklerykalne. Wskazuje na ogólno
ludzki temat przewijający się przez całą 
twórczość poetycką i publicystyezną Mickie
wicza, jako nurt wywodzący się z Oqy do 
młodości. Ta zasada, przyjęta przez H. Szy
pera. pozw<J.la mu na kilka nowych koncep
cyj'. Dzięki niej wykrywa on tragedię „wa
llenrodyzmu", potępiającą nienawiść naro
dową, oświetla pod kątem widzenia uniwer
salizmu mesjanizm mickiewiczowski i daje 
cstatecmą definicję politycznej działalności 
poety. W tym oświetleniu nabierają nowego 
wyrazu laita mistycyzmu, cała patologia to
wiańszczyzily. 

Najwięcej' miejsca pciświęca H. Szyper pu
blicystyce Mickiewicza począwszy od „Ksiąg 
narodu i pielgrzymstwa polskiego" poprzez 
pracę dziennikarską ,,Pielgrzyma" i wykłady 
paryskie aż do j'ej największego nasilenia 
w okresie „Trybw1y Ludów". Korzysta on z 
każdej okazji ażeby pokazać tło historyczne 
i społeczne, n& którym rozwijaj·ą się wypad · 
ki wewnętrzne życia Mickiewicza. Metodę .. 
której użył H. Szyper w analizowaniu twór
czości Mickiewicza najlepiej charakteryzuje 
zdanie, rzucone w związku z „Księgami na
rodu i pielgrzymstwa": „Mickiewicz wypo
v;ia<lał często w mistycznej szacie słownej 
wiele prawd o głęboko postępowej treści". 
Posługując się tym kluczem, omawia H. Szy
per kwestię socjalizmu Mickiewicza, jego 
chrześcijanizm postępowy ~marty na przeko
naniu. że „Duch Boży jest dzisiaj w bluzach 
paryskiego ludu," mesjanizm narodowy któ
rv właściwie był wyrazem utożsamienia po
jęcta Polaka z pojęciem demokraty i republi
kanina. Analizując program polityczny Mic
kiewicza. H. Szyper znajduje w poglądach 
poety · „przebłyski" klasowości i określa go 
jako „skrajnego demokratę rewołucyjnego." 

*) Henryk Szyper „Adam Mickiewicz. 
Poeta i człowiek czynu" Zarys popularny. 
1947 r. „Czytelnik". Str. 244 i 2 nlb. 

Niemniej cie.~awe są rozdziały pokazujące 
Mickiewicza jako działacza rewolucyjnego w 
czasie tworzenia legionu włoskiego i wojny 
krymskiej. „I oto Mickiewicz mistyk, - p i
sze Szyper, - okazuje się równocześnie 
trzeźwym działaczem. politycznym, który nie
przemyślanym wyskokom przeciwstawia 
własną głęboką przemyślaną koncepcję". 
Konce.pcj·ą tą był plan rozb~cia r.:rnfii absolu
tyzmu międzynarodowego oraz wytrącenie 
jednego z ogniw z łańcucha wstecznictwa i 
ucisku - Austrii. Legion miał przyciągnąć 
do siebie narody słowiańskie, wchodzące w 
skład tego sztucznego tworu, przyczynić s~ę do 
ich rewolty. Aby zrealizować te zamierzenia. 
porusza .Mickiewicz wszystkie sprężyny, wy
kazując spryt dyplomaty, znawcy taktyki po
litycznej. Zwraca się do autorytetu papieża, 
ro.zsyła memoriały do rządów Francji l 
państw włoskich, uzyskuje fundusze, kie,·uje 
pracami le~ionu. Trzeźwość poglądów poli
tycznych podkreśla Szyper , również w publi
cystyce Mickiewicza. W „Trybunie Ludów'' 
demaskował p:>eta klasowe interesy bur/.u
:;zji światowej·, głosił hasła prawdziwie re
wolucyjnej taktyki, realnie oceniał politycz
ną rolę chłopów, ostro występował przeciw
k.-0 reakcyjnej' roli kościoła nadużywaniu 
przez burżuazję religii dla celów ziemskich. 

Obok akcentów socjalnych podkreśla Szy
:Jer kontakty Mickiewicza z postępową eliLt 
rosyJ'Ską, zarówno ·w okresie rosyjskim, jak 
i w późniejszej twórczo~i p._.-.etyckiej i publi
cystyce. 
Analizując ,,Dziady" drezdeńskie, pod

l~reśla H. Szyper granice pomiędzy pam
fletem politycznym skierowanym przeciw 
Rosji carskiej, a wy:r~mi sympatii 
poety do Pv00ji dekabrystów, do przy
~·aciół Moska\i". W konce9cjach historiozo
ficznych Mickiewicza wyróżnia Szyper nuty 
wspólne z poglądami wczesnego słowianoiil
!'.twa rosyjskiego. charakterystycznego · już 
dla Rylejewa i jego grupy literackiej. W1e~e 
mieisca poświeca również sprawie przyjaźni 
Mickiewicza z Puszkinem. Nie.>tety nikła wie
dza w zakresie rusycystyki nie pozwala auto-
1·owi oświetlić należycie zaglłdnienia. Uwa-

. i;am za koniec7~tJ.e omówienie niektórych z 
usterek, łatwych do poprawienia w na
stępnych wydania.::h, których niewątpliwie 
doczeka się książka H. Szypera. Zniekształ
caj·ą one bowiem uei:-spektywy historyczne. z 
tal;:ą zwięzłością ujęte w monografii. Są to 
$kutki mylnej postawy poprzedników H. Szy
rera. dla których każda anegdota biograficz
:m miała jednakową wartość. 

Takim balastem np. wydaje się epiwd z 
Karoliną Joenisd1. wobec stosunkowo krót
kiej W7.mianki o dekabrystach. Ze str. 70-eJ 
dowiadujemy się o szczegółach miłości Mic
kiewicza do „uzdolnionej· poetki i malarki"', 
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a nawet o tym, jakim sentymentem otaczała j·ego, Sergiusz Lwowicz Puszkin, będąc 'v 
póżniej w ::.pom:i.ienie poety. Informuje nas 1814 roku w Wait'szawie, gdz'.e jakiś czas stal 
także Szyper o małżel!.stwie Joenischówny, na czele Komisarycznej Wojskowej Komisji 
która w 1838 roku wyszła za mąż za „poetę Rezerw, przyjaźnił się z Marią Szymannw
rosyjskiego'.' Pawłowa. Isto.tnie mąż Karoli- E'.ką. W wspomnieniach o d:oieciństwie poety, 
ny, Mikołaj Pawłow wydrukował kilka kiep- notowa.nych według słów siostry, O. Paw
skich wierszy w periodykach moskiewskich, liszewe<j, jest \Vzrnia;n!rn o albumie 
ale raczej był autorem popularnych w swoim Szymanowskiej, gdzie ,podobno Sergiusz Pu- . 
czasie opowiadai:\. Między innymi pochwalił szkin skreślił na WJpół wierszem, na wpół pro
je Puszkin, który j'ednak charakteryzując zą e.!}is •to·łę o v.rsp5lczesnej literaturze ro
twórczość Pawłowa powiedział zjadliwie, że syjskiej. 14 lat później w albumach znakc
zdolności jego przerastają jego utwory. Kie- mitej pianistki zjawił się autograf )ego sy
dy Joenischówna zdecydowała się zmienie na, Aleksandra. 
swój stan panieński na troski mężatki, a W 1822-3 Szymanowska koncertowała w 
paletę na pióro ze skrzydeł Pegaza, Mikołaj Moskwie i Petersburgu. Z tego okresu za
Pawłow miał już za sobą długą i twardą chowały się anegdoty o jej urodzie, kapry
sŹkołę życiową. Ojciec jego był Chł-0pem S1ich !. kokieterii. Hrabina Błudowa pisała o 
uwolnionym od pańszczyzny. Jako pierwszy ·szyma.no0ws-kiej, że była ona „nadzwycr.aj 
szczebel kariery życiowej posłużyła Pawło- piękna pięknością p.'Jłączoną z tą marzącą 
wowi scena. Wstąpił on ~a:wet do szkoły tea- poetycką gn:.:ją, którą nadaj·e domieszka 
tralnej w Moskwie, ale wkrótce przeniósr krwi żydowskiej z polską wrodzoną kokie
się na uniwersytet, aby po u)rnńczeniu prawa terią." Po tcurnee dookoła Europy. Szyma
tułać się po posadach w sądzie i kancelarii nowska wróc-iła w 1827 roku do stolicy 
gubernatora. Z kolei przeszedł zesłanie za Rosji, gdzie zmarła podczas epidemii choleTy 

· „wolnodumstwo" nareszcie skosztowal w 1831. •Z listów Wią.ziemskiego do żony do-
chwilowego powodzenia literar.:kiego. Jego, wiadujemy się ciekawych szczegółów o jeoj 
„Trzy opowiad::inia" - satyry na obszarni- petersburskim otoczeniu, o częstych wizy
ków - feodałów, utrzymane w stylu Meri- tach w jej' domu Puszkina, który sz.ukał za
mee'go, były nawet przetłumaczone na obce pomnienia w muzyce i szczerej przyjaźni. 1 
języki (w tym jedno z opowiadań, „Przetarg'• marca 1828 wpisał do jej albumu trójwiersz, 
- na polski). Lecz niezaradność życiowa i który włączył później do drugiej' sceny 
zwłaszcza nałóg karc[arstwa położyły kr~s „Gościa Kamiennego": 
jego. ka~ierze_ ~ył j·u~ późni.ej tylko rn_ęż~m Ż roszko:;zy życia wszystkich 
~mb1tne3 Kar.olmy, ~tora oh1:~rzyła w SW?•;:1 Miłości tylko muzyka prym daje; 
aomu salon .11teracl~1. w. sa~ome tym. d~n„- Ale i miłość _ to melodia„. 
"V:ały r:ast~o1.e ~łow1anofllsk1e, a~e. W1dz1my '". (tłum. s. Pollaka) 
mm rowruez J'ako czqstych gosc1 He..""Zena 1 
Grabowskiego. Uczęszczają tu Lermontow i 
młody Fet. W wierszach swoich Karvlina 
Joenisch-Pa•włowa była wyra.zicie1ką nastro
jów szlachtv. oderwanej od życia polityczne
go -Rosji. Rozpoczyna ona okres „panrnsu" 
rosyjskiego. Nie jest rzecza przypadku, że 
utwory jej redagował i komentował Briusów, 
a w listach Błoka m::iżna gdzie niegdzie na
trafić na cytat z jej wierszy, jak np ... i ślad 
marzenia· strząsnąć znowu z czoła". W la
tach 40-ch zaś salonu Pawłowej nie trakto
wano na serio, a o jej wierszach mOOr:iono 
nieomal ironicznie. 

Obok informa;;ji o Karolinie Joenisch, rzu. 
ca Szyper kilka zdan o sto~mnkach Mickie-,11i
cza z Marią Szymanowską. W tym wypadku 
należało by może podkreślić faktyczne zna
czenie petersburskiego salonu pianistki pol
skiej, gdzie, w otoczeniu artystycznej 
E:lity polskich i rosyj·skich muzyków, ma
larzy i poetów, Puszkin spotykał Mickiewi
cza. Opublikowane w 1938 1'."0ku przez Mos
·kiewskie Państwowe Muzeum Literackie 
autografy Puszkina przynoszą nowe dane o 
stosunkach rodziny poety z Polakami. Ojciec 

W domu Marii Szymanowskiej, podobnie 
jak w domu Delwigów spo•tykał się nai}m:ę
sciej MickieVvicz z Puszkinem. 
Pozwoliłem sol:Jie na te szczegóły. ponie

waż są one istotne wobec utartych. 
iP.formacji, które bezkryiycznie przeno
szone z jednej rozpr:iwy do drugiej stano
wią plagę monografiki literackiej. W da.tJ.ym 
wypadku H. Szyper, autor „za.rysu popular
n~go" padł ofiarą ty::h za autorytety uważa
nych badaczy. którzy wymieniając nazwisko 
dajmy na to Mikołaj·a Pawłowa, nie zadając 
sobie trudu, aby sięgnąć chociażby po odpo
wiedni tom encyklopedii, ażeby sprawdz!ć, 
czy „poeta" Pawłow rzeczywiście cośkołwiek 
godnego uwagi w mowie wiązanej napisał. 

Poza tym książkę H. Szypera należy zall
c-zyć do lektury szcz,ąsliwie łączącej ścisl·>ŚO:, 
na którą pozwala specjalne zadanie monogra
fisty-popularyzatora, z żywą i zajmuj·ącą 
formą opowiadania. Bogata ikonogra!ika 
Mickiewicza zdobi książkę, wydaną z tylTl 
kunsztem graficznym·, który cechuje wydaw
nictwo „Czytelnik". 

Leon Go:molicki 

FASZYZM W. MASCE ALLEGORll.*> 
I. 

Wszyscy chyba pamiętamy ów niezwykły 
w os•atnich dziesiątkach lat wzrost zaintere
sowań lileraturą. opartą na tematyce mi~o
logicznej. Dziś jeszcze marny do czynienia z 
pogłosami tego ze wszechmiar ciekawego zja
wiska. Polegało ono na artystycznym opra
cowaniu coraz to innyc11 legend greckich. co
raz to nowych opowieści biblijnych. Sięgano 
nawet po mity mające już za sobą świętną 
tradycję literacką. Od sensacyjnych sztuk o 
królu Kahdailesie, aż po „Antygonę" .Anouilha 
ciągnie się ta uporczywa za•bawa w znajo
mość mitologii. Takie właśnie ujmowanie za
gadnień w ramach dawnych i powszechnie 
znanych wątków greckich służyło być może 
położeniu akcentu na wieczność danej proble
matyki. Nie to jednak wydaje i~ się· tutaj 
najważniejszym. Co im1ego rzuca się w oczy. 
choćby w niepokojącym i przesyconym alu
zjami kunszcie Jana Giraudoux. Cała bowiem 
technika pisarska tego wspaniałego drama
turga wynika przecież z niemożliwości mó
wienia wprost. Współczesność daje się ująć 
tylko za pomocą środków omownych. Jednym 
z nich jest właśnie posługiwanie się fabular
ną.· konwencją najprzeróżniejszych mitów. 
Nie potrzeba więc mówić o przyczynach. dla 
których wojna wydaje się nieuniknioną. Wys
tarczy groźny epilog pacyfistycznych prze
mówień dawnych bohaterów „Iliady" zawar
ty w koi1cowym: •. A po+em odbyła się wojna 
trojaI'J.Ska''. Ten wstręt do pisania „po prostu'• 
dzieli z licznymi twórcami zachodnio-e1iro
pejskimi także Truchanowski, zachowujący 
ich zasady na gruncie swej ostatniej powieś
ci Jest to niewątpliwie skutek załamania się 
fa~ntastyki. władającej tak niepodzielnie po
przednimi . wystąpieniami autora „Ulicy 
Wszystkich świętych". Na drcdze do zacho
w~nia prawdziwości widzenia omówność 
„Zm9wy demiurgów" stam:~wi bezsprzecznie 
krok naprzód w porównaniu z ,Apteką pod 
słońcem". Schulzowski spo~ób interpre+owa
nia rzeczywistości okazał się widocznie nie
dostatecznym, niewystarczającym dla ujęcia 
politycznych wydarzeń międzywojnia. W 
ostatniej bowiem swej książce Truchanowski 
poczynił w stosunku do niego bardzo poważ
ne odstępstwo. Nie darmo „Zmowa demiur
gów' 'jest kroniką minionego 15-lecia, In-oni-

*) Kazimierz Truchanowski „Zmowa De
miurgów" powieść, wyd. Eug. Kutha111a, W-wa 
1947. 'il. Bronisław Linke, str. 234 

ką faszyzmu. Oto temat. którego nie podjął
by się nigdy Schulz. Dzięki Truchanowskie. 
mu otrzyn;i.aliśmy jednak utwór, dla którego 
odpowiednika szukać by należało raczej w 
teatralnej praktyce symbolistów. Zawiera on 
1::-owiem las natłoczonych allegorii, łatwych 
na szczeście do odcyfrowania. (W niemałym 
stopniu - przyczyniafą się do tego, w takim 
właśnie kierunku idąC'e ilustracje Linkego). 
Wiemy od razu kim jest pan Adolf. jak się 
nazywa jowialny btumistrz z nieodzownym 
cygarem w ustach, słyszeliśmy uwerturę tra
gicz:ną, mieszkaliśmy przy ulicy \Vszys~kich 
świętych, bez trudu tedy możemy dopatry
wać sie źródła tych wszystkich interesujących 
pomysłów. (Transpozycja wojny jako burzy, 
pierwszych powodzeń pana Adolfa jako rap
sodii patetycznej) w technice pisarstwa o
mównegc. Występują one równolegle do tY:ch 
elementów artystycznych, które jak np. obiór 
tematu łatwość umieszczenia każdego boha
tera w· odpowiednim wycinku historii wska
zują nieomylnie na wzmiankowane ju~ 
przeze mnie załamywanie się fantasty~!. 
Ucieczka do sennych widzeń została zakon
czona, Ci zaś. którzy ongiś już podjęli, zaczy
nają dziś odnajdywat: ziemię. 

II. 

_Zaraz po odjeździe ojca zjawia się przed 
.Adamem nieznany inu dotąd człowiek, który 
zawiadamia go o woli burmistrza chcącego 
się zobaczyć z młodym nieprzyjacielem de
miurgów. Zwiastun ów to właściwy bohater 
całej powieści. Jego niesamowitą karierę bę
dziemy mieli możność za chwilę podziwiać. 
On to bowiem rozpocząwszy swe rządy od 
spalenia etiudy rewolucyjnej_ rozpęta burzę, 
by podczas niej odegrać swoją uwerturę tra
giczną. on to niszczy doszczętnie nieomal 
ulicę Wszystkich świętych, leżącą we wchod
niej części miasta. Postać tego ,,opatrznościo
wego" meża stanu nie jest wcale trudną do 
odcyfrowania. Nawet imię jego nie uległo 
żadnym zmianom. Zachował się także czarny 
wąsik i starannie przyczesany lok. Na tym 
się jednak ko11czy zgodność historii z konlek
tem Truchanowskiego. Kariera pana Adolfa 
powoli zaczyna się odrealniać. Przyczyny, 
które wyniosły ·młodego i ambitnego muzyka 
do hotelu Royal w zupełności są nam niezna
ne. Możemy się ich conajmniej domyślać. 
Ale i tu przypuszczenia nasze okazałyby się 
prędko. aż nazbyt niepewnymi. Nie znamy 
przecież ani ustroju, ani warunków ekono-o 

micznych tego symbolicznego miasta, które 
stanowi tło całej historii. Tk\\'imy przecież w 
krainie zupe1nie ró7.vej c:l naszego świata. 
l'owodzenia pana Adolfa są więc tam umoty
wowane ogra.niczen1em demiurgów. Takie 
uzasadnienie wys+arczyło zuuełnie w mitycz_ 
nym miasteczku z ;.Sanatorium pod klep
sydrą". Ale tutaj„. Rozejrzyjmy się jednak. 
Czyż krajobtazy nie p1.·zypomną nam „Skle
pów cynamonowych"? Oto jeden z nich wi
dzimy oczami Adama. :,micami po samYl!l 
ich dnie wlewał się w miasto mrok, który ńi
by rozwodniony atran1ent spływał po gardzie
le otwartych bram, zalewał wszystkie zakąL 
ki i załomy w murach. Noc chyłkiem. na 
łapach wchodziła w korytarze i w sienie, 
stawała za każdymi drzwiami i swe zamaza
ne oblicze przyciskała do szyb, płaszcząc na 
nich policzki i nos; wśród kamienic, kościo
łów i gmachów użyteczności publicznej us~a
wiała dodatkowe dekoracje cieni, które w za
S6.dniczy sposób. zmief'ialy oblicze miasta. 
Odrealniając sylwetki budynków i deformu
jąc ich architektoniczne linie. przestawiała, 
zwężała lub poszetzała. skracała lub wydłu
żała perspektywę ulic i wieże kościołów; 
kładła ukośnie na tło chmur, jakby spęcznia~ 
le stosy poduszek; z których dźwigną je pro
mienie wi;chodzącego słońca. Jedynie mocy 
mroków nocnych opierał się zwycięsko roz-: 
świetlonv krzyż na wieży kościoła Łaski 
Ducha świę'ego, unoszący się nad dachami 
miasta. jak zjawa pełna symbolicznego zna
czenia". 

Wszystko. cokolwiek ten pefaaż zawierał, 
zostało pcddane dzialaniu poetyzującej wyo.;. 
braźni, która rejestrowała ~uż nie wrażenia, 
a metafory. urobione na ich podstawie. Za
miast przedmiotów nie podstawiono tu per• 
cepcjj świata, lecz wyobrażenia o jego urodzie. 
Stąd też pochodzą tak dobrze znane nam 
rekwizyty poezji, jak np. „miękkie pióro 
snu". stąd też wywodzi się budowanie meta
fory na metaforze, prowadzące nieuchronnie 
do zatarcia granic kształtów i barw. W taki 
sposób odzywa się da;vna tradycia uisarska, 
patronująca ·jeszcze „Ap•ece pod słońcem". 
ta. sama trndycja, która przyświeca po dziś 
dz1e1'i Kwiatkowskiemu i osta+nim opowiada
niom Żukrowskiego. „Zmowa demiurgów" to 
próba wykroczenia poza jej zasięg, to próba 
wytyczcnfo. nowej linii artys+ycznej. Czy to 
się Truchanowskiemu uda? Odpowiedzą nam 
na to dalsze utwory tego pisarza. 

Lech Budreckł 

/ 
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o PROZODII PO LS Kl EJ*) 

w KRÓCIUTKIM wstępie. wyjaś
niającym tytuł nowej rozprawy: 
„Prozodia języka polskiego'', na· 
wiązując do Nowaczyńskiego, Els
nera i Królikowakiego legi~ymu-
je autorka podjęcie wyczerpane

go JUZ zdawałoby się tematu pojawieniem się 
nowych rodzajów wierszy, nieznanych wy
mienionym autorom. które z natury rzeczy 
stawiają bapacza wobec konieczności prze
pracowania podstaw teoretycznych. służących 
wyjaśnieniu powstałych zjawisk. Takie po
stawienie sprawy zubaża wyniki faktycznie 
osiągnięte w tej cennej pracy. I?orównywu
jąc zawartość tej książki z zapowiedzią wy
rażoną we ws'ępie. trzeba podkreślić duże 
znaczenie udokumentowanych tam poglądów 
dla samej teorii języka polskiego niezależnie 
od zastosowalności wysuniętych tez dla ba
dań wersyfikacyjnych. W dotychczasowych 
pracach językoznawczych. nie tylko polskich, 
mieliśmy sporo niedopowiedzeń w przedmio
cie, który obecnie roztrząsa w swej książce 
Dłuska. Nikt nie zdobył się na jednoznaczną 
teorię akcentu polskiego (sprawa dla prozo
dii wręcz zasadnicza) . która by określiła pod
stawową różnicę między akcen+em głównym 

Autorka całkowicie podtrzymuje tę tezę , ale 
niepotrzebnie robi od niej wyjątki. Dopusz· 
cza mianowicie możliwość rozpadania się je
dnego wyrazu na dwa zestroje akcentowe, 
czy to pod wpływem specjalnej sytuacji ży
ciowej (n.p. w komendzie baacz-ność), czy 
z powodu nacisku wywieranego w wierszu 
przez schemat rytmiczny. Autorka powiada. 
że powstają wtedy zestroje r ozpadowe. Te
go rodzaju liberalizm nie wydaje mi się słu
szny. Jeśli zespół akcentowy określa się jako 
jednostkę znaczeniowo - prozydyjną, trzeba 
konsekwentnie założyć że wyraz będący naj
mniejszym i dalej niepodzielnym elementem 
sensu nie może się rozpaść na dwa zestroje. 

.Autorka chyba myli się twierdząc, ie w ko-
mendzie ba.:icz-ność pauza pojawia się w 
związu z sensem - niby, że pierwsza sylaba 
~ sygnał ostrzegawczy, druga zaś to właści
wa komenda. Komendą jest cały wyraz, .a 
nie tylko jego końcówka -ność. Poza tjm od
dzielnie wzięte żadna z tych częścj nie ma 

sensu. więc też i pauza nie może tutaj W:(· 
stępować .• w związku z sen~em". Po?o.bru~ 
jest zresztą przy artykulaCJi wyrazaJąceJ 
.szczególny nacisk znaczeniowy (np. skan. 
da-licz-ny), gdzie pauzy nie rozbijają zestro.i'l:I· 
choć są nie mniej wyraźne niż w korr;iendZle 
baacz-ność .. Pauzy trzeba chyba w talnch '-"! 
padkach traktować jako element wyłącznie 
foniczny pozajęzykowy, więc i nie. rozbija
jący jednostki językowej_ jaką jest zestr?j. 
Realizacja dźw/ękowa często odbiega ?d is
totnej wartośct językowej P?szczegolny~h 
cząstek wypowiedzi (np, wszelkie upodobme
nia spółgłosk9we), a przecież· nie czuje~y się 
wtedy zmw;zeni do przei;irowadzan~a ~: 
względniającej te odchylenia klasyfikacp 
zjawisk. Wymawiając wyraz babka przez 
- p - (bapka) nie twierdzimy .prz~cie~, 
że jest tam fonem -p-. Wbrew „oczyw1stos
ci" podtrzymuje wartość językową tej głos
ki, ignorując jej aktualną wartość foniczną. 

Inaczej przedstawia się sprawa · z zestiro-

P R. Z E GL Ą D PRASY 
a pobocznym poprzez wychwycenie prawi- Słuszność i prawidłowość polityk~ redak- Chcę być dobrze zrozumiany i dlatego od 
dło\vOŚCi istniejących w mowie. a dotyczą- cyjnej każdego pisma należy rozpatrywać razu obronię się przed zarzuta;mi którymi 
cych funkcji obydwóch tych akcentów w ra- w ramach istnieją.C'aj rzeczywistości kultural- chętnie szrufują: wulgaryzatorzy, 'Wmawiając 
mach polskiego systemu językowego_ p 0 • nej d w granicach sytuacji politycznej w ja- naiwnym, że „Kużnicy" chodzi tylko o to, by 
szczególne zjawiska żywej mowy, będące tu- kiej pismo działa. Nie znaczy to bynajm-O:ej, wszystki'a pisma w Polsce były podstrzyżone 
!aj pr1edmiotcm drobiazgowej analizy, były że będę domagał się z łamów „Kuźnicy", by w jeden sposób i by zgnębić tych, którzy in
wprawdzie po wielekroć dostrzegane, ale nie wszystkie inne p isma przyjęly program „Kuź_ teresują się np. formalną stroną literat;ury. 
stworzono dotychczas teorii wyjaśniającej nicy" jako jedyny słuszny. Byłaby to niedo . Wydaje mi się jednak, że wielki i poważny 
zarówno ich postać . jak funkcję i wzajem- puszczalna pycha. Różnice istniejące między miesięcznik literacki pow'..nien zachowywać 
ne między nimi stosunki, poszczególnymi p!smami krajowymi są różno- proporcje, zwłaszcza w prac'ach teoretycz. 

Zasadniczym elementem teorii, jaką przy- rodne. Są to różnice poglądów politycznych ny;ch ł publicystycznych. Brak nam rozsąd_ 
nosi książka Dłuskiej, jest pojęcie zestroju przede wszystkim. Między ,,,Odrodz'.mtem". nych opracowań nasZ'aj dawnej literatury, 
akcentowego. Terminem tym oznacza autor- „Nowinami" a „Tygodnikiem Powszechnym" brak całkowity niemal prac o związku na, 
ka zorganizowaną postać prozodyjną, którą i „Dziś i Jutro" biegnie granica polityczna. szego postępowego piśmiennictwa ze współ
jest pewna zamknięta całość podporządko- Między „Tygodnikiem Powszechnym•' i ,,Ty- czesnym mu historycznym rozwojem pojęć o 
wana stałym no'.rmom. składająca się zarów- godnikiem Warszawskim" biegnie również świec:e. Nasza wiedza o największych na
no z wy1·azów akcentowo samodzielnych po- gra.nica zupełnie wyraźna dla przeciwników szych pisarzach wymaga rewizji, właśnie w 
jedyńczo branych, jak i zespołów wyrazów ideologicznych, reprezentowan'.;j przez oba te duchu naukowego zobiektywizowania. Nasza 
samodzielnych z niesamodzielnymi. Normy pisma 1deologii katoLickiej: jest to· granica współczesna literatura wymaga troskliwej ra. 
panujące w zestroju akcentowym, wiążą się progu zakrystii. Na przykościelnym dziedziń- dy pomocy i zachęty. Ogromnie cenię każde 
głównie z wartością funkcjonalna akcentu cu „Tygodnika Powszechnego" bywa jeszcze dobre studium analityczne o książce, ale flą
głównego i pobocznego w zakresie energii, czasem jasno, widać wyraźnie jaką bronią dzę, że czytelnik chciałby przeczytać o tej 
iloczasu i intonacjj sylab. na które danv ak- kto walczy przeciwko marksizmowi, Wliado_ samej książce również artykuł barclzliej huma_ 
cent pada, oraz sylab nieakcentowanych. - mo, że kokietujący swoim liberalizm'am n-a. nistyczny. .Cieszę się jako czytelnik, że 
Wedh1g autorki polski akcent główny jest ostatniej stronie Kisiel pomaga ks. Piwowar. „Twórczość" zamieściła „Kaligulę" Camusa w 
przede wszystkim akcentem wyrazowym_ mi- czyk01Wi, którego o Uberal'.zm podejrzewać nie dobrym przekładz~a. bowiem nal!Z kontakt 
mo. że jednoczy i zespala zestrój. Znaczy to. należy. W „Tygodllliku Warszawskim" jest pow~enny z Z.Oachodem niecp osłabł, a Ca. 
że jest on ustabilizowany co do miejsca w jllZ zupełnie ciemno. Ciemności zalegają cza- mus jest jednym z najwyb!tnł.ej,szych przed
wyrazie niezależnie od długości zestroju, w sem równi•aż redakcję „Dziś i Jutro", zwłasz- stawlclel± współczesnej literatury francuskiej. 
jakim ten wyraz występuje (np.: wydał cza wtedy, gdy niekrytycznie przeprowadza Ale i jako czytelnik i jako sprawozdawca nie 
i wydał mu). Natomiast akcent poboczny się tu apologię świetnego i gV1--ałtownego Leo. widzę potrzeby przedrukowania z „Esprit" 
je:.t zestroj.owy, gdyż ~est ustabilizowany co na Bloy lub bez odpowiedniego komentarza artykułu Grinberga... Vinawerta:, idealizującego 
do miejsca zestroju. Obydwa akcenty or· 'podaje się tek.st objawie111a w La Salette. stan rzeczy za Atlantyk!em. Zdaje się, że 
ganizują zestrój. Nie przeszkadzają sobie dla- grożący plagami ziemskimi i konkr'atnymi i Sartre i Camus niniej iSą zachwyceni Arne .. 
tego, te - jak ~wierdzi autorka - akcent tym, którzy nie dość plln!e dbają o doskona_ 1·ykanami, niż się to u nas wydaje. Zawsze 
poboczny jest nie tylko słabszy od główne. łość wlary. jesteśmy spóźnieni i donaszamy stara mody 
go, ale przede wnys•kim inaczej jest wyra- Jak więc widzimy rÓIŻilice istnieją naiwet paryskie. Michel Grinberg-Vinawert jest 
żony i i.naczej oddziaływa na otoczenie: „ak- między pismami wyznającymi ten sam pro. dziennikarzem. N~e widzę powodu, by czer. 
cent poboczny wzmacnia spółgłoskę. mniej gram ideologiczny. pać wiadomOści o Ameryce z dziennikarskich 
samogłoskę, na którą pada, prawie nie wpły- Pomówmy teraz 0 „Twórczości", z której artykułów z „Esprit" . Wolałbym słuchać 
wa na iloczas i wysokość tej ostatniej, a prze- od dawna nie dawałem już i:prawozdań. Od Caldwella, Steinbecka, Dos Passosa, Heming
de wszystkim w niczym nie osłabia charakte- początku było to pismo 0 dużych ambicjach waya. Dla Micłrala Grinberga-Vinawerta 
rystycznych cech samogłoski. stojącej pod często spełnianych. 'Przyglądając eię kr~lrnw- Ameryka jest tylko krajem ludz,i prostych i 
akcentem głównym i nie zmienia prozodyj- skiemu miesięcznikowi z pet·spektywy Jakle- naiwnych, którzy różn'.ą się od ludzi starego 
nego stosunku do niej samogłosek w innych gokolwiek inn'ago miasta nieraz miałem ~a- kontynentu obyczajami, dla Caldwella, St~in
sylabach zestroju". W każdym razie decydu- żenie, że „Twórczość" zdradza swoje oboW!ąz_ bec~a, Dąs Pa.ssos~ t~ sama Ameryka Jest 
jącą rolę odgrywa w zestroju alkcent główny ki centralne, jakie przypa<lają jej z uwagli ~a kraJem sprze1cznośc1 historycznych. Wolę słu-
i w wypowiedzi tyle jest zestrojów akcento- to, iż jest ona (ai raczej _don,i~d~wna była) ~e- . chać pisarzy· , . . • 
wych, ile mają one jlkcentów głóvmych. dynym poważnym mies1ęczhik1em literackim Aby nie podkreślać tylko ciem „Tworcz~-

Sylaby nieakcentowane zachowują się roz- 1 krytycz1;1ym w kraju. W tej chwili ..,Twór- ści" chciałbym również wymieIJJ!ć te pozycJe. 
maicie w zależności od miejsca. jakie w ze- czość" nie przestała być m:'.•asięczn,iekiem po- która wydają mi się interesujące. A więc w 
stroju zajmują. Z reguły samogłoski tych sy- ważnym, przestała jednak być jedyniVlll wo. numerze 7-8, wspomnienia Wysockiego O 
lab są niższe od samogłosek sylab pozosta- bee powstania „Zeszytów Wrocławskich''. Reymoncie. Wspomnień, zwłaszcza dotyczą. 
jących pod akcentem głównym, Zwykle są Otóż nie sposób oprzeć się wrażeniu, że „Ze_ cych ostatnich okresów naszej literatury, ma
też i krótsze. choć pod tym względem róż- szyty Wrocławskie" mimo programowo w my niewliele, każdy nowy choćby tylko aneg
nice dzielnicowe są duże. \V każdym razie nazwie wysuwanego „regionalizmu" są. baT- dotyczny przyczynek <lo biogralfii ptsarza, wy
równoczasowo.ść sylah jest fikcją, Iloczas dziej ogóinokraJjowe niż „Twórczość", 'która daje mi się pożądany. W tym samym nume. 
istnieje więc w języku polskim, tylko że nie tak bardzo bywa kr-akowska. Ale ni'a w tym rze praca Juliana Krzyżanowskiego o 2'laga_ 
różnicuje znaczenia, nie jest, uczenie się wy- rzecz. Wydaje nisi się, że widoczne już w dłowiczu. 
rażając, czynnikiem .fonologicznym, odgrywa ostatnich zeszytach błędy tego miesięcznika W nr. 9 piękny wiersz Marii Pawlikowskiej 
natomiast dużą rolę w ksżtałtowaniu postaci dałyby się streścić do następującej formuły: (dlaczego dotąd Iliie wydano wierszy zebra. 
rytmicznej wypowiedz.\. czyli jest ceynnikiem „Twórczość" zapomniała; iż ukazuje się w nych tej świetnej poetki?), recenzja Natan
prozodyJnym. Rozróżnienie to, którego sens roku 1947 w Polsce„ gdzie siedmioletnia o~u- sona z nowego przekładu puszkinowskich dra
teo:retyczny nie był dotąd należycie wyjaś- pacja wyniszc~ła kadry :.nteligenc~ie, a matów. Obszerne. studiun; ~azimierza Wy~i 
niony, pozwala też na gruntowniejszą cha- zmiana układu politycznego i <ekonomicznego zostało wycztarpuJąco omow10ne w dyskusYJ-

• rakterystykę dzielnicowych odmian języka li- wysunęła w latach powojennych nowych kan- nym artykule Ważyka w nr. 4~, czuje się 
terackfego, odczuwanych dotąd w bezpośred- dydatów do warstwy inteligenckiej. Bezinte- więc niejako zwolniony z bardzleJ szcz.egóło
nim doznaniu, a uchylaj·ących się przed me- resowność rozważań ,ich oderwanie od kon_ wsgo omawiania tej pełnej erudycjd pracy. 
todami naukowego zracjonalizowania. Doty- kretnych zada.il, ich subtelność i delikatność · wreszcie w nr. lQ, poświęconym teatrowi, 
czy to równocześnie innych także czynników cellliliśmy sobie zawsze bardzo i być może na szczególną ywagę zasługujt> ob.szernai pr'a
prozodyjnych, jak siła pr2ycisku C2Y rodzaj będziemy jeszcZ'a cenić kiedyś. , W tej ch'A'.'1'1~ ca Zygmunta Kałużyńskiego o „Problem~h 
intonacji, w których istnieją równie rygory- jednak przed każdym z pism, a tymbardzieJ powojemrago teatru". Artykuł ten <>mawia 
styczne normy językowe jak przy stosun- przed tak poważnym i w zasa<izle interesu. problematykę nowego teatru od strony re
kach w zakresie iloczasu. jąco redagowanym miesięcznikiem, jalćm jes! p~rtuaru, koncepcji reżysersklej, pracy de~o: 

Mimo że zestrój akcentowy jako element „Twórczość" stoją z-a.dania ko~retne. Jakąs ratora, zajmuje się. pr~ teatra~ną i J~~ 
prozodyjny. języka uwydatnia głównie ryt- część choćby tych zadań powlillila „Twór- postulatami, analizu3e .działalność ~UCJ~ 
miczno - fonetyczne walory mowy, wyodręb- czość" spełnić. Rozważania o literaturze ,za- kształcą.cych- pracowników teatru itp. Jeśh 
niając zestroje akcentowe. nie możemy o- mi'<!szczane w tym piśmie nie wiążą się lub nawet ktoś ni'a zgodzi się na J?rzewo~ ~ezę 
graniczyć się tylko do zja..,visk fonetycznyc_:h; rzadko kiedy wiążą się ż problematyką_, WY_- Kałużyńskiego, który przyrownuje me3ako 
Nie możemy mianowicie rozczłon~owywac suwaną tak często na łamach tygodnikow h_ teatr do kina, twierdząc, iż „teatr rozporzą
wypowiedzi na zestroje z pogwałcemem sen-· terackich. Ankietai o 1iteraturz1t._ ujawniła nam dza środkami sobie właściwymi ,wystarcz.a
su. Prozodia wiąże się więc w ~m wypad· bardzo strollll'iczo i nieobjektyWnie zalety i ją.cym.i, by przygotowany przez literata scena~ 
ku z semantyką. Schemat treści~ wypo- wady dwudziestolecia. Myślę, że jeśli od~o- riusz uezynJ\ć dziełem sztuki", to ~o teJ 
wiedzi wyznacza jej kszt~t rytmiczrr~'. Wy- wiedz: na ankietę nie udało się uzyskać z wie- niezgody lektura artykułu pozwoli mu Slę zo
kazanie przez autorkę kon:eczny~h z_wiązków lu stron wówczas na~ażało by może zrezyg- r!entować dość szczegółowo w przyczynach, 
między tymi dwoma z:odz~Jami ZJ~wisk i 0 <;1· nować ~ publrlkowańi'a opinii niepełnej. Oczy_ która sprawiają, że teatr w Polsce powoje~„ 
powiadającymi im dziedzma!Ili wiedzy, idzie wiście _ ptszę to dlatego ,że . u:waŻ'a~ „Twór_ nej nie osiągnął jeszcze dos~rutecznych ~ru
po linii nowszych teorii Językoznawczych. czość" za pism<>,, które ukazuJąc się raz na ków swojej pracy. Stefaroa Skwarczynska 
'wypracowanych przez t . zw.fonologów. l!111- miesiąc może uważnie śledzić opinie różnych omawia rea,lizację „Celestyny" w Polsce, ana
kamy w ten sposób bezsenso~ego atomizo: tygodników. Pięknie niekiedy napisane essaye lizując porównawczo pierwotny teks~ Roj.asa 
.wania sztucznie wyodrębruanych częś01 „Twórczości" pozostają 1na margill'a.sie tego, i przeróbkę Achairda, według e.u~ork1 rea~a
dźwiękowej strony wypowiedzi na niby au- co w tej chwili najbardziej nas w Polsce pa- cja polska zachowała: i podkreśliła moralite
tonomiczne jednostki, rozbijane przez fone- sjonuje, zarówno po prawej j•ak i po lewej towy charakt'ar prze1·6bki Achairda. Schille. 
tykę ekesperymentalną przy pomocy wcale stronie frontu: jak literatura ma mówić pra- rowska jednak reali,zacja - według Skwar. 
nieraz nowoczesnych aparatów. · Wdę 0 swoim czasie. by prawda ta została po- czyńskiej - o~rzuciła .„~krajny. realizm" 
Pełna definicja zestroju akcent<>wego od· wiedziana i by literatura została literaturą? sztuki „akceptuJą_c całą _JeJ rel!_giJną probl~

wołuJe się więc zarówno do elementów Recenzje którymi słusznie chlooić ;Się mo- maty kę". Szkod-a,, ze wokoł o pinu Sk:warczyn
dźwięku jak sensu i każe traktować zestrój że „Twórc~ość", pisana są przeważnie z ultra_ skiej nie rozwin~a się ż~dna polemika, gdyż 
j'ałco jedno&tkę znaczeniowo-prozodyjną. - , formalistycznego punktu widzenia. Teksty li. jak mi się wydaJe pre~ier_a łódzka m~ na
-----. . . · tera.ckii.e, zwłaszcza poetyckie, sprawiają nie- ·sunęła tych wnioskow, J3:_kte prZ'adstaw1a w 

*) Maria Dłw;ka. Prozodia Języka po1SUk1~g.o raz wrażenia per=..i'loażu· np. w nr 10 wiersze swoim airtykule Skwarczyńska.. Kraków 1947, str. 72. Polska Akad. .mieJ. . "3: • , 
Prace Kom. Jęz. Nr 31,,. ~lQrka.i ph. 

jami rozpadowymi, które mai.ą powsta~a~ 
pod naciskiem schema~~ rytm;~znego wi~r
sza. Zasadnicze kategol'le lmgwistyk~ ~poJę
cie zestroju akcentowego niewątpliwie, do 
nich należy). nie mogą się odwoływac do 
materiału językowego sztucznie zdeformowa
nego. I jak byłoby oczywis' ym błęd~m olo;e· 
ślanie podstawowych cech języka 11ter?-ck1e. 
go 2 i 3 dziesiątka XIX w. na J?Odstawie po; 
ezH Mickiewicza czy Słowack1~go._ '.ak tez 
musi się uznać . za rzecz co naJmp.leJ ryzY.: 
kowną budowanie jakichkolwiek, l~atego!ll 
ściśle językoznawczych na. pods awie ZJa· 
wisk pojawiających się w wierszu: Mo"'.'a po
toczna jest tutaj jedyną i decyduJąca. mstan
cją i dopiero wtórnie możemy ?adac zacho
wanie się norm metrycznych wiersza o?ser· 
wując rezul+at ich nacisku na normy Języ". 
kowe. Ale dotyczy to już charaklery~tyk1 
wiersza a nie - jak to robi Dłuska- Języ
ka. W 'konsekwencji tych uwag pojęcie ze• 
stroju rozpadowego nie wydaje się całkiem 
poprawnie ukonstytuowane ; najlepiej by .z 
niego po prostu zrezygnować. , . 

Wiazanie badań wersyJ;ikacyjnych ze sc1-
śle lingwistycznymi na użytek budowania te
orii językoznawczej jest mimo tych ~strze
żeń możliwe czasem nawe~ bywa komeczne. 
zwłaszcza w' wypadku rekonstrukcji his tory
cznych. Próbkę tego rodzaju powiązań daje 
sama Dłuska odczytując ze stóp metrycznych 
chóru III w „Odprawie poslów' ' Kochanow
skiego charakter akcen'u pobocznego w •pol
szczyźnJ-e XVI wieku. Jednakże jest tu wska
zana daleko idąca ostrożność. żeby nie po
pełniać bezpośrednich analog:i, które zd.u-
1'zały się już kiedyś w pracach naszych ba
daczy wiersza. rekrutujących się zwłaszc7.a 
z obozu językoznawców. Rozprawie Dh1sk'ej 
w zasadzie czegoś · podobnego zarzucić n e 
można. 

Nie będę tutaj analizował dalej przekony
wujących wywodów autorki na temat into
nacji zestroju akcentowego i panujących w 
nim s'osunków iloczasowych. Chc:ałbym tyt. 
ko podkreślić jeszcze jedno powiązanie ba
dań semantycznych z prozodyjnymi w roz
dziale o zestroju intonacyjnym. - Autorka 
wręcz mówi tutaj o fu11kcji znaczeniow~j ka· 
dencJi i antykadencji, czy dalej o ścisłym 
związku między treścią wypowiedzi a jej 
przebiegiem intonacyjnym, Narzuca się tui:aj 
szczególnie bliskie zespolenie badań syntak
tycznych z teorią zestroju in•onacyjnego, 
którego elementy traktowane są po prostu 
jako czynniki składniowe. które zresztą dają 
się zastąpić przez pozaprozody;·ne czynniki ' 
syn aktyczne. 

Obok funkcji semantycznych spełnianych 
przez czynniki prozodyjne autorka analizuje 
też ich funkcje ekspresyjne. W hviązku1 ':(- tym 
tworzy teorię akcentu retorycznego, k ory w 
przeciwiel'1stwie do akcentu zdaniowego i lo
gicznego służy do zaznaczen1a stosunku ;nó· 
wiącego do obiektywnej treści zawarteJ w 
v.rypowiedzi. Akcent retoryczny jest przycis
kiem emocjonalnym. Jego genezą zajmowali 
się już nasi językoznawcy z Nitschem. _Leh
rem-Spławińsk.im i Szoberem na czele i do
szli do wniosku, że jest to rzecz nowa o cha
rakterze raczej stylistycznym, nie zapowia
dająca przy tym zmiany dotychczasowego sy
stemu. Autorka również jest zdania, że ak
cent retoryczny powstał • stosunkowo dość 
późno, nie istniał mianowicie jeszcze na prze
łomie XVIII i XIX wieku i wątpi, żeby tego 
rodzaju przycisk mógł wyprzeć akcent gra
matyczny. Jak wiadomo, samogłoska sylaby 
pozostającej pod akcentem wyróżnia się od 
samogłoski nieakcentowanej siłą dynam~z
ną. iloczasem i intonacją. Autorka stwier~, 
że o ile w akcencie gramatycznym wybija się 
na czoło siła dynamiczna, o tyle w akcencie 
emocjonalnym na plan pierwszy wysuwa się 
iloczas i intonacja. W obu tych akcentach 
współdziałają zresztą ze sobą wszystkie te 
trzy elementy; ale dokładne wyznaczenie pa
nujących tutaj stosunków nie jest :tnożliwe 
ze względu na fragmentaryczność dotychcza
sowych na ten temat badań. Rozprawa Dłus
kiej przygotowuje znakomicie ten trudny te
ren i trafnie formułuje problematykę. 

Przegląd zawartości omawianej książki nie 
byłby pełny, gdyby nie wspomnieć, ż~- trze
cia jej część poświęcona jest „prozodii pol
skiej w przeszłości". - Autorka omawia tu 
przede wszystkim dorobek naukowy facho
wych prozodystów: Nowaczyń~kiego, O pro
zodii i harmonii języka polskiego 1781. Ger 
lańskiego „O wymowie i poezji 1783'' i Kró. 
likowskiego „Prozodi~ polska. czyli o śpiew. 
ności i miarach języka polskiego 18'..!l" . - / 
o ElsnerZe i Czartoryskim jest tylko margi
nesowa wzmianka. gdyż dane z prozodii. za· 
warte w ich pracach, są w zasadzie niewiel
kie. Największe uznanie autorki zdobył so
bie Królikowski. Nie tak wybitne prace dwu 
pozostałych przynoszą również materiał cen
ny ~ niezastąpiony dla badacza, który w ten 
sposób ma bezpośrednie dane do wiarygod
nych rekonstrukcjj historycznych. 

Niewielka rozmiarami książka Dłuskiej 
jest rozprawą pionierską. której znaczenie 
trzeba dobitnie podkreślać . Nie tylko bo· 
wiem posuwa ona naprzód teoretyczną wie
dzę. o języku, ale też daje naukowe podsta
wy dla rozwiązania wielu zagadnieil. wersy
fikacyjnych, których dotąd nie można było 
odpowiednio zracjonalizować. Po śmierci Sie. 
ru1eQ'kiego, którego wykształcentie lingwisty
cme nie mogło być podawane w wątpliwość, 
pomoc. jaką nasi badacze wiersza znajdą w 
pracach Dłuskiej, jest wprnst nie do zastą
pienia. Byłoby rzeczą ze wszech miar cenną, 
żeby ta książka trafiła przede wszystkim do 
polonistycznych seminariów liU!rackich, któ-
1·e ciągle jeszcze mają zbyt luźny kontakt z 
teoretyczną problematyką lingwistyki, konie.i 
cźną. przy badaniach literatury. 

- --..~ Kazimierz Budzyk 
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Opinia Niemieckich Związków 
Zawodowych 

Centralny organ i·adzieckich Związ-
ków L.'awodowych zamieszcza wypowiedzi 
przywódców niemieckich związków zawodo
wych przebywających w Moskwie w charak
terze członków delegacji zwią.zkowej. Hans 
Endrezky, przewodniczący deh~gacji i prezes 
wolnych niemieckich związków zawodowych 
w okupacyjnej strefie radzieckiej pisze: -

' „Wolne niemieckie związki zawodowe w so
wieckiej strefa~ okupacyjnej liczą 3 miliony 
700 tysięcy członków. Łącznie ze związkow
cami Berlina w liczbie 648 tysięcy - l!.czba ta 
przekracza 4 miliony 300 tysię~y. co oznacza 
przeszło połowę wszystkich pracowników fa_ 
bryk i biuir w Niemczech, należących do 
związków zawodowych. W ostatnim okresie 
podjęliśmy starania o stworzenie jedności nie_ 
miecki•ego ru.chu związkowego. Warunkd 
wstępne dl'a osiągnięci-a tego · celu już istnieją. 
Na mocy decyzji 6-tej międzystrefowej kon
ferencji wyznaczono Kongres niemfeckich 
związków zawodowych na w!osnę 1948 r . . W 
obLiczu obecnej sytuacji międzynarodowej, w 
>atmosferze b•ezwstydnej propagandy wojen
nej, prowadzonej przez koła l'eakcyjne i mo
nopolistyczne - uważamy za niezbędną ko
nieczność wzmocnienie frontu walczącego o 
pokój przez zjednoczenie 9 milionów zw.ki.z 
kowców niemieck!ch. Walka o j'edność ruchi:i 
związkowego ma także na celu obronę przed 
podziałem kraju. Istnieją wszakże w Niem
czech Zachodnich • działacze związkowi, któ
rzy uważ-ają, że jedność ruchu związkowego:> 
powinna nastąpić dopiero po stworzeniu jed
ności gospodarczej kraju. T.:m punkt widze
nia jest przeciwny sprawie jednośc.1 klasy ro
botniczej. Znajduje on swe ·,vytłumaczenie w 
obecnej istniejącej sytuacji w Niemczech Za_ 
chodnich. Kapitał amerykański kładzie ręk~ 

·na gospodarce ni·em!eckiej. W celu odrodze-
lllia swojej dawnej potęgi kapitaliści niemiec. 
cy i ich protektorzy zmierzają do rozbicia 
niemieckiej klasy robotn!czej. Właśnie dlate
go każda ciągle jeszcze udaje obrotnego kup
ca i dziarskiego zawadiakę. Mało mu rumo. 
wisk d mało krwi. 

Erenburg o 30-letniej rocznicy 
- rewolucli 

Czasopismo „Nowyj Mir" zami•e-szcza arty_ 
kuł Erenburga w związku z rocznicą rewolu
cj:, zaopatrzony w podtytuł „Nowy wiek". W 
'artykule tym czytamy, między innymi: „30 
lat burżuazja rozmaitych krajów poskramiała 
swe narody. Komuniści zapełniam więzienia, 
$Zli pod kule i na szubienicę. Są w Europie 
miejsca święte dla ludzkości, miejsc-a wiei. 
kiego męczeństwa komunistów: wyspy Lipa
ryjskie i Maobit. Oviedo i Dachau, Warszaw
ski Pawiak i Kazamaty Siguranzy w Buka
reszci•e, fabryki Cavalii i Flossendorf, góry 
Bułgarii, Hercegowiny, ! Węgier. Pisano nie_ 
gdyś „złotą legendę" - opow,! eść o męczeń-

stwie pierwszych chrześcijan. Ileż wstrząsa. 
jących ksiąg można napisać o walce, o czy
nach, o bohaterskiej śmierci pierwszych ko
munistów. Stairano się przedstawić komun.!
stów jako wandalów, a prZ'ecież 30 lat bur_ 
zuazja burzyła wszystko co mogła. Jej po
stęp - to postęp na drodze zniszczenia. dro
ga do jądra do bomby atomowej. W okres1ie 
pokojowym kapitaliści niszczyli maszyny, 
zrąbywali do pnia· winnice, strzela:!! z armat 
do domów robotniczych Wiedr:.ia, burzyli za
bytki historyczne Hiszpanii - w szale wście
kłości palił! autobusy w Paryżu i tańczyli w 
Berlinie wokół płonących stosów ksi{i.żek. Kto 
uratował · muzeum Prado - obrazy Velasque. 
rz:a, Goyi, El Greco? Hiszpańscy komuniści. 
Francuzcy partyzanci uratowali prz•ed bar_ 
barzyńcanld skarby Luwru. Komuniści to pra
wi spadkobiercy kultury ludzkośc! - spoglą. 
dają oni na świat, poczuwając się do odpo
wiedzialności za jego losy. 

30 lat temu inteligencja z nieufnością spo
glądała na komunistów. · Od tego czasu wiele 
się zmieniło. Teraz z komunistam; kroczą ra
zem najwybitniejsi przedstawiciele nauki, Ii_ 
teratury i sztuki. InteligencJa zrozumiała, że 
komunizm to kultur-a. Cały wartościowy na
prawdę dorobek filozorn i sztuki lat między
wojennych na Zachodzie, to wynik pracy tych 
myślicieli i artystów, którzy wyrzekli się 
martwego świata kapitalizmu. Stali się ko
munistami: Paul Langev!n, Jolliot Curie 
Barbusee, Picasso, Marquet, Aragon, J. R. 
Bloch, R. Eluard, M. A. Nexo, Pablo Neruda. 
Przeciwstawili się burżuazji Matisse, Antoni 
Maciado, Dreiser, Charli'e Chaplin. Wszystko 
co zdrowe i naprawdę wielk'.e w sztuce tych 
:narodów, którymi rządzi dziś jeszcze kapitał 
kroczy nie z nim, lecz z nami. Rzekomi pa
trioci krzyceli: „Kto idzie za Międzynarodów. 
kQi, ten zaprzedaje ojczyznę". Ale gdy nad_ 
szedł dzień próby okazało się, Ż'~ nacjonaliści 
to zdrajcy. Kto kochał . Francję: Charles 
Maurras, czy komunista Gabriel Per.i? Kto -
walczył za ojczyznę: marszalek Petain, czy 
wolni strzelcy z zakładów Limousine? 75.000 
zabitych, rozstrzelanych i zamęczonych komu
nistów. oto dzieje francuskiego ruchu opo
ru. Przykład Stalingraliu podniósł ducha w 
narodach Europy. O sile moralnej czeskich 
komunistów opow;ied:mał nam Foucik. Gdyby 
nie było komunistów nie byłoby w~elkiej epo
pei partyzantów Jugosławii. Komuniści stali 
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na czele partyzantów Norwegii i Grecjd, Pol
skl i Bułgarii, Chińscy komuniści walczyli od. 
wa.żnie przeciwko zaborcom japońskim. Ko_ 
muniści wykaza!Ji, że nie ma łepszych patrio
tów, niż zwoJennicy braterstwa i solidarno-
kr~ k 

Mazanowskjada 
W dwóch grubych to.mach, nakładem kra

kowskiego wydawnictwa ,,Przełom". ukazało 
się ósme \vydanie „Obrazu J,.iteratury Pol
skiej" pióra nieżyjących już krakowskich 
pedagogów A. i M. Mazanowskich, uzupeł
nione omówieniem okresu lat 1918 1947 
przez Stefana Papeego. 

Krótko i dosadnie określając rolę 1ej pod 
względem handlowym znakomicie skalkulo
wanej książki, powiedzieć trzeba. że jest to 
sumienny, pracowity i z niewątpliwym na
kładem dobrej woli sporządzony bryk dla 
wkuwającej literaturę młodzieży, To i nic in
nego tłumaczy jej „wyjątkowe wprost po
wodzenie". które stwierdza w przedmowie 
współautor książki, s•efan Papee. Zawierając 

oprócz .życiorysów i charakterystyk pisarzy 
również sitireswzei.'lia utworów (rzecz w bryku 
najcenniejsza!) dzieło braci Mazanowskich 
spoitkało się już pirzy poiprzednich wyd,aniach 
przed ć.wierćwie::::zem z powa:hnymi zarzuta
mi, oo widać choćby z obrończej przedmowy 
innego ze współautorów do wydania poprzed
niego. - Wynika z niej, że nawet toleran
cyjnie w Slto::!unku do książki usposobiony I 
konserwatywny pmf. Ignacy Chrzanowski 
r.ie przyznał je)' poziomu wyższego niż „śre
.dni", ~rof. Adamczewski wyka:ząl wiele jej 
błędów, trzeci zaś zacytowany przez przed
mówcę w int21ncji ośmieszającej lem: z ho.n
dlową przezv;rnością nie wymieniOllly recen
zent nie posrezędził jej· wiele mówiących za
rzutów: „braku kryteriów w ocenach", „bra
ku zasad w pod'liała-ch", liCZillych błędów 
rzeczowyich. 

Mimo to książka wyszła . bo jest. jak 
stwierdzają autorzy „pokupna". Ze „stresz
czeniami". bo ich ,,żądają wydi:.wcy'• (wia
domo, nasz klient - nasz pan ... ) bo dobrych, 
nowoczesnych. krytycznych podręczników 
histo1·ii literatury brak. Bo znalazł się pan 
Papee, który to, czego brakowało t. j. obr.a~ 
literatury ostatnich trzydziestu lat. „dorobił ' 
i książka jest nanowo „aktualna" 

Nie zamierzamy pastwić się tu nad c. k. 
pedagogami b. Galicjj i Lodomerii. dawno 
spoczywającymi na łonie wieczności, którzy 
w •. W Szwajcarii" Słowackiego streścili włas
nymi słow,o.mi ( ... „Ujrzał ja poeta po raz 
pierwszy przy kaskadzie ... " itd. dwie bite 
&tronice). Bracia Mazancxwscy pisali swój „O
braz literatury" w czasach kiedy zagadllie
nia metod nauki: o literaturze nie były nawet 
w drobnej części na tym poziomie rozwoju, 
na jakim. dla ludzi, którym ta dziedzina 
wiedzy nie jest w ogóle obca, znajdują się 
one cbecnie. • 

Natomiast przedsięwzięcie p. Papeego, mi
mo iż niewątpliwie wszczęte w dobrej inten
cji ·i z dążeniem do kronikarskiego obiekty
\vizmu, musi wzbudzić najdalej idące za
strzeżenia. Ohodzi o i:-zecz nie błahą. O pierw-

szą garść informacji o literaturze współczes
nej, która z pewnością, mimo iż książka ·bra-. 
ci Mazanowskich pie należy bynajmniej do 
polecanych w szkołach. trafi niewątpliwie 
do mało zorientowanego czytelnika, samou
ka . . ucznia. Informacje p. Papeego są bała
mu•ne. nie dlatego, że panu Papee brak wia
domości 0 zjawiskach, o których pisze. ale 
dlatego. że metoda, a raczej brak metody, 
którym się posługuje, nie może doprowadzić 
do innego rezultatu niż ten, jaki autor o
siągnął. Nie ma bowiem informacyj bez kla
syfikacji. Nie ma klasyfikacji bez selekcji. -
Nie ma selekcj; ani wyboru bez określonych 
kryteriów. 

W istocie w pracy swej P. Papee jakimiś 
krvteriami oczywiście się posługiwał, tylko 
za~tosował je w sposób niekonsekwen•ny i 
niejednolity. Dając cały szereg dowodów dą
żenia do obiektywizmu. tak jak go sam ro
zumiał (ocena autorów bez względu na ba;::wę 

. politycz,'1.ą) , p. Papee nie ustrzegł się nie
równości w osądach artystycznych. opinii 
zredagowanych pośpiesznie i ryzykownych 
skrótów myślowych. Niekiedy wykazał za
dziwiający brak orien"'acjj w atmosferze ; w 
problematyce literackiej dnia dzisiejszego.
Do takich nieporozumień należy np. uznan'e 
:rowojennego stulecia za okres renes'.łnsu ... 
Żeromskiego! Cytuję: ,.Na zjazdach literac
kich i na wieczorach literackich we wszyst
kich środowiskach rozpoczynano pracę nową 
od przypomnienia właśnie jego zasług. Że
romski objął znów patronat nad życiem li
teri:.ckim w Polsce". Trudno przecież o błęd
niejszą charaktą:-ys•ykę ·- okresu dzisiejszego, 
w którym zaznac7,a się zdecydowany od
wrót zarówno od żeromszczyzny jako wzo:u 
slylistycznegQ!. jak cel znaczne i . części "?ie: 
porozumień ideologicznych epoki, w ktoreJ 
ży1 i tworzył wielki pisarz. 

Interesując się, wzorem autorów. których 
pn:ce uzupełnia , przede wszystkim anegdotą, 
danymj biograficznymi z życia pisarzy p. 
Papee poświęca niekiedy nieproporcponalnie 
dużo miejsca pisar.zom 'miernym. zbywając 
kilkoma wierszami tych, na k•órych walory 
artystyczne należałoby zwTócić uwagę. Bio
grafię, dotyczącą omawian.ych przez siebie 
autorów podaje tendencyjnie. m. in. z wy
raźnym uprzywilejowaniem krytyków ; re
cenzentów krakowskich. Pisząc np. o Staffie, 
zamieszcza ustęp wyraźnie polemizujący z o
ceną twórczości tego poety, zawarta w re· 
cenzji z tomu ,,Martwa pogoda". pióra M. 
Jastruna (w nr 21 „Kuźnicy" r. 1946), ale 
pracy tej nie cytuje, chociaż obok podaje cał
kiem błahe ; przestarzałe pozycje bibliografi
czne. 

N~.iWl!le, wścibskie plotkarstwo w sprawach 
biografii prowadzi autora do niedyskrecjj i ... 
nieścisłości w sprawach tak drażliwych jak 
rozszyfrowywainie autcrsk:ich pseudonimów. 
-- Warto przypomnieć, że po wojnie wyszłn 
ustawa, pozwalająca obywatelom pa11stwa 
polskiego pozostać przy nazwiskach przybra
nych i używanych w tym czasie. Są to za
tem nazwiska właściwe i usankcjonówane 
pra·wnie. Cel sięgania do p-olicyjne.~o dossier 
pisarzy polskich sprzed 1939 r. jest, w roku 
1947,, jeśli przyjąć dobra wolę współautora 
braci Mazanowskich. co najmniej trudno zro-
zumiały. m. 

Do artykułu W. Sokorskiego 
W artykuile W. Sokorskiego drukowanym w 

tym numerze „Kuźnicy" marny ustęp, który 
mówi, iż Rada Zwią~ków Artystycznych przy 
CKiZZ może istnieć obok Rady Kultury przy 

KORESPONDENCJA 
Nie ktoś nieznany lecz Mickiewicz: 

W Nr 42 (111) „Kuźnicy" w dziale „No
ty" przedrukowany został z ,.I~urierą \Var
szawskiego" z roku 1827 bardzo ciekawy 
list z Moskwy. List ciekawy, ale uwaga ko
mentatora, że „ktoś nieznany nam bliżej 
pisze o pra.Sie moskiewskiej" jest niezgodna 
z prawdą. Pisze bowiem dobrze nam znany. 
bo .Adam Mickiewicz. W swoim liście do O
dyńca z marca 1827 roku poeta zawarł kilka 
uwag o prasie moskiewskiej i na zakończe
nie zaZl!rnczył: „Te doniesienia o dzienn·ikach 
porządniej zredagowawszy mógłbyś w. Two
j•aj gazecie umieśc.ić". (Wydanie seJmowe 
Listy część I, str. 300 - 302) . 

Odyniec doniesienia te prawie że dosł?w
nie przedrukował. dodał tylko zaczerpn1ęt'1 
z jakiegoś innego źródła informację o za
robkach Puszkina. 

Mimo powyższą nieścisłość komentatora, 
wynalezienie tej publikacji ma swoją war-

tość. W uwag'ach do tego listu opubllilkOl\V~ 
nych w wydaniu sejmowym czytamy, że ga
zeta Odyńca były „Rozmaitości Warszaw
skie" - tygodniowy dodatek literacki, wy
dawany przy współpracy Odyńca przy „Ga
zecie Korespondenta Warszawskiego''. No
tatk'. podobnej tr·eści Odyiniec nie za.nrl!eścił. 

Oko.zuje sie. ż ,~ jednak zamieścił, ale nie 
v· .Rozmaitościach Warszawskich" tylko w 
„Kurierze Warszawski·m" z 22 kwietniia 
1827 roku. 

Poza tym są pewne błędy drukarskie: za
miast .. żurnal Damski", ,.Kniazia Szatiko
wa", „Zbiór żartów i epigramatów" winno 
być: · „żurnal Damski" kniazia Szalikowa, 
zbiór fartów i -epigramatów. Zamiast „DW<i
guskiego" winno być, „Dwigulsk~ego". 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 

Samuel Fiszman 

Nr 47 

M. K. i S., Jako mstytucJa społeczna 1llic_lu· 
jąca i kontrolująca krajową politykę ku1tu
ralną. Uwagi tow. Sokorskiego, jak mi się 
zdaje, są aluzją do odpowiedniego ustępu z 
mego artykułu „Kilka prakt~1cznych propo
zycyj", gdzie propono\\fałem powołanie Ra':iy 
Kultury przy M. K. i S. 

Otóż ni'.:! sądzę, by warto było powoły\.11·-ać 
jednocześnie te dwie instancje, o którycl1 pl_ 
sze W. Sokorski. Sądzę, że Radę. Zw. Art. 
przy CKZL.: - wystarczy i jest słuszną mocty. 
fikacją mojej propozycja. Istotną sprawą po
ruszoną w molch „Kilku praktycznych pro
pozycjach" było stworzenie ~ednego faktyc.:
nego ośrodka dyspozycji w zakresie polityki 
kulturalnej. To bowiem mogłoby zaradzić 
chaosowi i rządom ni'ckompetentnych i niepo. 
wołanych czynników. Dzdś o polityce kultu_ 
ralnej stanowi trochę M. K. : S., trochę Fun.. 
dusz Kultury przy Prezydium R. M„ trochę 
CKZZ, trochę Rada Zw. Artyst., trochę same 
zwlą.zki, trochę wydawcy, trochę wydziały 
kulturalne ·partyj, czy zarządy główne, TUR, 
TUL i podobnych organizacyj. Skutki tego są. 
wiadome. 

Jak sądzę, za:;:c.d:::ić temu mogłoby odpo
wiednie przeorganizowanie i wzmocnienie MK 

::. S jako jednego ośrodka kierującego. Al'a 
ministerstwo to czynnik urzęclniczy. Trzeba 
go uzupełnić czynnikiem społecznym i facho
wym. Stąd projekt powołania Rady. Otóż są
dzę, iż jedna Rada starczy. I lepiej, że bę
dzie przy CKZZ. Byle ustalono obowiązujące 
formy współpracy tej Rady 3 MK i S, byle 
c,kr'~lono jej prawa w zakre~ie decydowani'a 
o polityce kulturalnej. 

żłk. 

Blokada 
Zasłony bywają ró:&nego rodzaju. Czasami 

za"Słoną bywit zadrukowany ·arkusz pisma. 
(,„Siód1na zasłona plastyki" „Kuźnica" 
Nr. 42) - a czasami nawet może nią być 
cały gmach. Tą ósmą 21asłoną plastyki jest 
gmach Miejskiej Galer1i Sztuki w L;;.ojzi. 

Naturalnym odruchem człow:eka, pragną
cego czeg9kolwiek dowiedzieć się o ruchu 
artystycznym w Polsce j'~st zwiedzenie Gale
rii Vlrystawowej. Były Salony w Warszawie 
~ Poznaniu, były ciekawe wystawy krajowe 
i Z'agraniczne. Czy dużo z tego W::~ała. 
Łódź? Owszem - widziała wystawę maka.. 
tek i wystawę kursów kroju i szycia. Wy' 
stawy artystyczne dochodziły w ilości niewy' 
starczającej 1i w jakości nie >vyborowej. 

Przed wojną Ló~ posiadała ckkawe i 
czynne środowisko artystyczne (obecnie pra
wie 'w komplecie wymordowane przez Niem
ców). Lecz nad Łodzią zawisła blokada. Blo
kada sytuacji i jej przybudówek artystycz
nych, związanych z nią wspólną ddeologią 
stagnacji, bezruchu spol'ecznego : kulturalne
go, utrąceniem wszelkiej inicjatywy. Panowa
niem manieryzmu i szablonu. Wskutek tej 

blokady środoWisko artystyczne łódzkie nie 
znajdowało dostępu do lokalów wystawowych 
w dnnych miastach. Wystawy Łodzian odby
wały s:ę tylko w Lodzi. Lecz sztuka innych 
miast miała dostęp do Lodzi. W miejskiej 
galerii sztuki wystawiono wszystko, co tyl
ko było ci'ckawszego w innych miastach. 

Obecnie sytuacja uległa kardyna·lnej zmia
n'.e. Zamiast blokady „wywozowej" zjawiła 
się blokada „wwoz.owa". Artyści łódzcy mo-, 
gą wystawiać na wszystkich. wystawach w 
całej Polsce, lecz żadna ciekawsza wystawa 
nie może się przedostać do Lodm. Łódź jest 
odgrodzona: Komu zależy na tym, by w Lo
dzi nie widziano niczego przekraczaj~ago 
poz.i.om przeciętności? 

Przed wojną na wystawach był zorganizo
wany masowy ruch wycieczkowy. Obecnie na 
wystawy, zasadniczo, przychodzii. tylko pu. 
bliczność etykietalna. Komu zależy na od
ciągnięciu szerokich mas łodzian od plastyki? 
Czy to jest niedołęstwo, głupota. czy zła wo
la? Gdzie jest plan wystaw? Gdzie jest plan 
organizacji masowej konsumpcji? 

Jakim rozdętym reputacjom zależy na 
utrzymaniu tego stanu i czyim ambicjom od
powiada jego przedłurżenie? Kto jest tym 
cenzorem? rkm. . 
KSIĄŻKI NAD ES ŁAN E 
. Praca zbiorowa pod redalrnją Romana Lut

mana i U:azimierza Popiołka: „śląsk, ziemia 
i ludzie" (3 mapy, 60 ilustracji), nakład. Wy_ 
dawnłctwa Instytutu śląskiego, Katowice -
Wrocław 1947 rok str. 284. 

Dr Tomaszewska Hanna: „Choroby zakaź
ne, nakł. Instytutu Naukowo-Wydawniczego 
Ruchu Ludowego „Polska", Poznań 1947, 
str. 64. 
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H. M. Dąbrowolska: „O Karolu Irzykow_ 
skim". wyd. Wł. Bąk·.ł, Łódź, str. 159. 

K. ·w. Zawodziński: Stulecie trójcy powie
ścioW'ej wyd. Wł. Bąka, Łódź 1947 r„ str. 111. 

F. Gładkow: Testament ojcowski. Wyd. 
Wł. Bąka, Łódź 1947, str. 282, 
Gomółka (Wiesław) : . W walce o demokra

cję ludową -- 2 tomy - Sp. Wyd. „Książ
ka" - -Warszawa 1947. I toni. str. 332, 
II tom, str. 269-. 
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